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DOTRZEĆ
Z książkami-dobrze 

ale gdzie nasz 
udział?..,

W ewląauu I  z«keńe* , l,|»m 
Ogólnopolskiego K onkurs  
Czyteln ików  W iejskich o d b y li 
» ¡ł w  Kotlin ie Zlot Powiało- 
wy.

'Po przodujących czyte ln i­
ków om ówiło całokształt pra  
ey dokonanej w okresie trw a ­
nia K onkursu. Okazało «i« 
* •  jest si« czym pochwalić  
Biblioteki publiczne powiatu  
Jarocińskiego liczą 40.000  
książek, a 250 książek p rzy  
pada na każdą wieś. W okre  
Sie K onkursu m ieszkańcy ws 
naszego powiatu przeczyta li 
t t  0.000 książek. Dla wielu  
było to piewsze w ty c iu  spot­
kanie z książką.

W ekc ji popularyzow ania  
czyteln ictw a książek wysunęła  
sią na czoło wieś Dobieszczyz-
na. M łodzież zorganizow ała
tam trz y  zespoły czytelnicze: 
których  członkowie wspólnie  
czyta ją  w ieczoram i książki 
dyskutu ją  nad ich treścią. 
Pom yślano I o bardżie j a tra k ­
cyjnych rozryw kach . W ciągu  
roku  zorganizow ano w tej 
wsi 107 im prez artystycznych  
pogadanek I w ieczornie świe­
tlicowych. Trzeba pochwalić  
prac« „kśl«gonoszy", k tórzy  
nie szczędząc czasu ani w łas­
nych nóg, dociera ją  z ks iąż­
kam i do każdego domu I ta w . 
sze potrafi», zaproponow ać  
człow iekow i w łaśnie taką  
książką, k tó re j treść za in te ­
resuje go.

Wieś Kąty na 104 m ieszkań­
ców posiada Już 85 czyte l­
ników. Ładn ie  w ygląda u nas 
na wsi, gdy zapadnia w ieczór. 
W jednym  z domów zejdą si? 
dziew częta na darc ie  p ierza , 
» ktoś czyta głośno ciekaw ą  
Powieść. Na takie czytanie i 
kaw alerow ie  przychodzą chęt­
nie I nie ma końca rozm owom  
I wspólnym  śpiewom.

Obok Dobieszczyzny do czo­
łówki w czytelnictw ie książek  
należą w s i,. Ludw inów . W l- 
♦ a « yc e , Kowalew |
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zaw dzięczam y w i*
'u o fia rn ym  aktyw istom  spo 

1 d b ib lio tekarzy , nauczy  
ei«li i m łodzieży.

Jednak smuci fa k t, że spo 
łró d  og ran izac ji społecznych  

poza ZSCh — n ik t sią spe- 
cja ln ie  u nas tym i spraw am i 
me za jm u je . A zdaw ałoby s i,. 
* •  w łaś n i, ZMP powinien  
pierw szym  rzędzie  
o upowszechniani:
ó  może, gdy w _
Młodych- pojawj 
r«Sł»ondenęja. i *
na lepsz«?
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ROSZĘ, poznajcie 
Stefana Rapcewi- 
eza. Myślę, że to 
nazwisko w arto  za­
pamiętać. A oto ca- 

 ̂ la sprawa. Rapce- 
wicz koniecznie chciat pojechać 
na Festiwal. W iedział, ze na to 
trzeba zapracować I 
wal. W Szczecińskich ZaMą 
dach W łókien Sztucznych. był to 
wyróżnia jący się robotnik- 
zebraniu koledzy w ybra ł, go na 
uczestnika Festiwalu. Nie trz®_ 
ba m ówić jak się UL‘ebd>1u „ lrn
slalom», że pojedzie *  dru»
turnusie. Poza mm z ^ dz *
mechanicznego jechało w >
turnusie trzech koiegow Ozna 
« « lik  to, że jezeh P a d z ie  cała 
czwórka maszyny staną p 
się może załamać Dialego RaP 
cewicz postanowił zostać. ¿ « U l 
obsługu jąc trzy mzszy">• T ™ d 
nó, pojadę później 
ba sob.e powiedział.

Wtedy w yn ik ła  spta \.a  b rj 
gad żniwnych. Brygada musia­
ła jechać do PGR — to b>ła 
konieczność nie cierpiąca zw ło­
ki. Brygadę stanowił zespół a r­
tystyczny, w którym  był rów ­
nież Rapcewicz. Stwierdzono, 
że jest w tym  zespole nie­
zastąpiony. Nie było rady 
pojechał więc na żniwa.

Opowiedziawszy o tym  w y­
padku na odpraw ie w zarzą­
dzie m ie jskim  tow. K ruko w ­
ska dodała: „Oto, towarzysze, 
jaką mamy młodzież: dobrą, o- 
fiarną, zdolną do wyrzeczeń“.

Okres Festiwalu — może jak 
żaden inny —• u tw ie rdz ił nas w 
tej prawdzie. Magiczne Słowo 
„bierność", którym  część akty­
wu tłum aczyła swoje n ienaj- 
szczęśliwsze w yn ik i pracy, oka­
zało teraz swoją nieprzydat­
ność.

Ogromne ożywienie wśród 
całej młodzieży — także i nie- 
zorganizowanej — wywołane 
festiw a lem  — jest faktem, k tó ­
ry niesposób negować. A k tyw  
szczeciński stwierdza to jedno­
głośnie. Logicznie rzecz biorąc 
w atmosferze takiego ożywienia 
powinien następować poważny 
wzrost organizacji zętempow- 
skiej. 1 to aktyw  również przy-

* ' R/ecz jednak polega "a  tyn1’ 
że tego wzrostu właściwie 

Gorzej. W wielu nuejs
w okresie Festiwalu 

liczba wstępujących do ZM 
spadła i wcale me widać nadal

tCHNp ^  powiecie Swinoniicbh  
erti,> norm alnie p rzy jm u je  *‘« 4 
7MP kilkunastu czy kilkuózie 
Męcin ludzi miesięcznie -  «

y .ssirffls-** 
s n i r  w1» nowych członków. Są to flane 
* ostatniego dnia.
Zjaw isko to wyw ołu je  wśród 

aktyw u duże zaniepokojenie. 
M ówi si? o tym  na prezydiach, 
naradach, odprawach. Ale 
wzrostu ja k  nie ma tak nie ma. 
Wspólnie staraliśm y się ustalić 
przyczyny tego zjawiska, pozor­
nie ty lko  niezrozumiałego.

Przyczyna n r 1, Nieprzezwy-

ma.
wościach

c ię żo n e  jeszcze  s e k c ia rs tw o , któ­
rym  nadal dotknięta jest częsc  
aktywu. Na odprawie w zarzą­
dzie m ie jskim  podawano przy­
siady takich przewodniczących, 
którzy nawet wbrew op in ii ko­
ła odm awiali przyjm owania do 
ZMP. Sekciarstwo to, jak się 
wydaje nadal nie na tra fia  na 
należyty odpór młodzieży, tak 
konieczny zwłaszcza teraz po 
Festiwalu.

P rz y c z y n a  n r  2. W iara w au­
tomatyzm działania pewnych 
z jaw isk: zwiększyła się ak­
tywność młodzieży, wzrósł au­
torytet i siła ZM P wśród nie- 
zorganizowanych — pow inni 
więc oni wstępować do ZMP. 
Powinni. T y lko  że nie wstę­
pują. Bo nie dokonało się pra­
wie żadnej pracy w yjaśnia jącej 
i organizacyjnej z tą m łodzie­
żą. „A k ty w  nadal nie dociera 
do niezorganizowanych“  — 
przyznał tow. Włodarczak, w i­
ceprzewodniczący zarządu m ie j­
skiego ZM P w Szczecinie.

. Przyczyn Jest oczywiście więcej 
(np. zbyt powolny tryb  załatw ia, 
nia formalności zw iązanych z 
przyjęciem  ho Z M P  lip .), 1 te 
w ydają  się na jhardziej ciążyć na 
naszej pracy m ającej wpłynąć na 
wzrost szeregów Z M P .
Rzecz jasna, Ze w tej sytua­

c ji nie można liczyć na lepsze 
w yn ik i. A przecież możliwości 
osiągnięcia tych w yn ików  są. 
Szczególnie teraz, io  Festiwalu, 
młodzież niezorganizowana licz­
nie chce wstąpić do ZMP. 
Zasługuje ona na to. Ludzi po­
dobnych Rapcewiczowi w idzie­
liśmy w okresie Festiwalu ty ­
siące. 1 jeśli nie są oni w ZMP 
— powinniśm y ich przyjąć. Ko­
niecznie przyjąć!

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI

150 tys.
ludzi pracy
na wczasach 

letnich
Ponad 8.500 robotników' 1 pra­

cowników umysłowych spędziło 
już w roku bieżącym w czasy w' 
Warmii I na Mazurach.

W M iko ła jkach  i Rucianem 
zorganizowane zostały ośrodki, 
gdzie prowadzone są kursy że­
glarskie dla wczasowiczów. W 
ośrodkach tych 180 osób zdo­
było w bież. sezonie „Odznakę 
żeglarską“ . Dużą a trakc ją  dla 
wczasowiczów są organizowane 
dla każdego turnusu wycieczki 
statkam i trasą w ie lk ich  jez ior 
mazurskich: Ruciane — M ik o ­
ła jk i — Giżycko.

Na Mazurach, ja k  co roku 
przebywają m. in. lite ra t Jerzy 
Putrament oraz autor ,,Pam iąt­
k i z Celulozy“  — Newerly.

Gwarno 1 ro jno je *t ta k ie  w  
innych ośrodkach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. Łącz­
nie w lipcu i sierpniu do ośrod­
ków FWP wyjechało w  celu 
spędzenia urlopu około 150 tjs . 
ludzi pracy.

Uczniotr ie Technikum Rolniczego »i* Nakle Śląskim pracują  
f r z y  żniwach w gospodarstwie Technikum. 
t  ro to  c a r

Jak zostać 
uczestnikiem zajęć 

w warszawskim 
Pałacu Młodzieży?

Pałac Młodzieży im. Sta­
lina w Warszawie podaje 
tto wiadomości, żc zapisy 
kandydatów na uczestni­
ków zajęć w Pałacu zo­
stają wznowione od 2W 
sierpnia br. Zapisy odby­
wać się będą codziennie w 
godzinach od 10 do 17. w 
Pałacu Młodzieży (wejście 
od ulicy Świętokrzyskiej).

U c z e s tn ik ie m  za jęć  w  P a ła ­
cu m oże b y ć  ka żdy  uczeń 
szko ły  o gó ln oksz ta łcą ce j lub  
zaw odow e j, k tó r y  chce p ra c o ­
wać w  je d n y m  z k ó ł z a in te re ­
sowań.

Zajęcia  prowadzone będą w  
następujących działach:

1) artystycznym , w  skład 
którego wchodzą zespoły: dra­
m atyczny, recytatorski, k u k ie ł­
kowy, tkactw a artystycznego, 
rękodzieła artystycznego, z 
pracowniam i haftu , koronkar­
stwa dziew iarstw a i druku  na 
tkan in ie, film o w y, fo to grafi­
czny:

2) techn ik i z pracowniam i: 
radiotechniczną. te lew izy jną, 
te lekom unikacyjną, m odelarst­
wa lotniczego, okrętowego, że­
glugi, kreślarską, drukarską, 
ntro li gatorską;

S> w ychow ania fizycznego z 
sekcjam i: g im nastyki sporto­
w ej, artystycznej, p ływ ackie j, 
boksu, szerm ierki, tenisa sto­
łowego, szachów.

Pod tym  ty tu łem radzier­
k i tygodnik  „O gottiok”  za­
m ieścił fotoreportaż o w i­
zycie radzieckich ro ln ików  
w USA  i  amerykańskich w  
Związku Radzieckim, pod­
kreślając, te  ta wymiana  
delegacji m m i radować 
wszystkich, którzy dążą do 
wzajemnego zrozumienia i 
zacieśnienia współpracy  
między narodami.

J Delegacja rolnikózp a- 
merykańskich; goszczą­

ca tia Kubaniu, odwiedzi­
ła jeden z sowchnzón\ 
specjalizujący się w ho­
dow li  trzody chlewnej. Ko 
mentator radiowy stanu 
Iowa  — Herbert Plambeck 
naprał na taśmę magneto­
fonową rozmowę z dyrekto­
rem sowchozu A. D. Tan- 
curem.

O Amerykanie  b)/H tak ie  
** w  w inn icy  sowchozu 
im. Mołotowa. Podczas o- 
biadu trrm esiono toast na 
zdrowie członka delegacji 
Johna Jacobra, k tóry  w  
tym  dniu ukończył 58 lat. 
Od robotn ików sowchozu 
■otrzymał tort. a dzieci w rę ­
czyły mu bukiet kwiatów.

O Mieszkańcy Iowa ia r -  
*-r tob liw ie nazywają strój 
stan „na jbardzie j k u k u ry ­
dzianym w  k ra ju ” . W ie o 
tym  —- ja k  widać  — i t rz y ­
letni syn farmerskie j ro ­
dziny Allemanów. Witając  
radzieckich gości wręczył 
on kolbę kukurydzy k ie ­
row n ikow i  delegacji ra ­
dzieckie j W. W. Mackie • 
wieżowi.

A S2-letni farm er  Łogan 
' *  Urice wraz ze swym  
synem n ie m a ło  się natru - 
dzili,  aby na. swoich zabu- 
dowaniarh namalować sło­
tna rosyjskiego pozdrowie­
nia.

Do 2 3  grudnia br*

Czechosłow acja
zredukuje

muiiimuw—ii   11 ii i 1 FI

liczebność
•  •

a r m ii

o 34 tys. żołnierzy
PRAGA. Jak podaje Czecho* 

słowacka Agencja Telegraficz­
na, rząd Republiki Czechosło­
wackiej na posiedzeniu 24 sier­
pnia 1355 r, powziął następu­
jącą uchwałę:

Zważywszy, te rezultaty kon­
ferencji genewskiej szefów 
rządów czterech mocarstw i fak­
ty, które nastąpiły później, 
przyczyniły się i przyczy­
niają. się do pewnej po­
prawy sytuacji międzynarodo­
wej, Jak również uwzględnia­
jąc potrzebę dalszego osłabie­
nia napięcia międzynarodowe­
go I powstania atmosfery zaufa­
nia między państwami, rząd 
Republiki postanawia zreduko­
wać do 28 grudnia 1955 r. li­
czebność Czechosłowackiej Ar­
mii Ludowej o 34.000 żołnierzy,

1 września

j. Aktyw ¡ M ia l i i . Kanhftrz ra ta  \ 

iad problemami, IV Plenum KC PZPR 

tu też są duże rezerwy
Bogata I twórcza była dyskusja na naradzie aktywistów po­

wiatu Racibórz. Oceniając gospodarkę wsi raciborskiej w o- 
kresie ostatnich 2 lat aktywiści stwierdzali, iż rolnicy tego po­
wiatu uczynili poważny krok naprzód zarówno w produkcji 
roślinnej jak I hodowli.

Osiągając w roku ub. prze­
ciętny plon 19 ą z ha 4 pod- 
stawowych zbóż oraz doprowa­
dzając stan pogłowia bydła do 
61 sztuk na 100 ha użytków 
rolnych a trzody chlewnej do 
74 sztuk — wieś raciborska 
wysunęła się na czoło wszyst­
kich powiatów Opolszczyzny.

Osiągnięcia te jednak — jak 
podkreślano — nie są wcale tak 
duże, jakby się wydawało, je ­
ś li porowna się je z m ożliw oś­
ciami.

Wiele do życzenia pozostawia 
zwłaszcza — ja k  stw ierdził' 
liczni dyskutanci — gospodarka 
nawozami na tura lnym i — obor­
nikiem , kompostem i gnojówką, 
do których wiele jeszcze go­
spodarstw.' indyw idualnych a 
także socjalistycznych nie przy­
w iązuje należytej wagi. Trzeba 
również w jak  najszerszym za­
kresie wykorzystać doświad­
czenia ro ln ików  gospodarują­
cych na ziemiach piaszczystych,
którzy, dzięki stosowaniu mię-
dzyplonów popraw ia jących
struk tu rę  gleby osiągają Pl°" 
ny wynoszące niejednokrotnie 
300 q ziem niaków z ha.

Gdyby upowszechnić nowo 
czesne m etody up raw y roli, to 
w ciągu najb liższych 5 lat, Ja»< 
stw erd zali uczestnicy narady, 
przeciętna wydajność 4 podsta 
wowych zbóż w tym  pow iece  
m ogłaby łatwo wzrosnąć jesz 
cze o dalsze 2 q z ha, w ho 
dowli zaś można byłoby dopro  
wadzić stan pogłowia bydła do 
73 sztuk, a trzody  chlewnej do 
85 sztuk na 100 ha użytków  
rolnych.
Dyskutując nad metodami 

pracy, aktyw iści wysunęli sze­
reg ciekawych wniosków, M, in,

zastanawiano się nad tym, czy 
nie byłoby pożytecznie powo­
łać rniędzygromadzkie kom ite­
ty do spraw zwiększenia pro­
dukcji roślinnej i hodowli. Wy­
sunięto też wniosek, aby wpro­
wadzić w szkołach podstawo­
wych obowiązkowe dokształce­
nie młodzieży w dziedzinie ro l­
nictwa.

Na boisku
po Genewie

otwarcie

Wyższej
Szkoły Rolniczej

w Lublinie
W Lublinie dobiegają końca 

prace przygotowawcze do otwar­
cia nowej uczelni — Wyższej 
Szkoły Rolniczej. Jest to 7 już 
wyższa uczelnia rolnicza w  kra­
ju, a 5 uczelnia Lublina. WSR w 
Lub lin ie , w k tó re j w yk łady  na 
pierwszym  i  drug im  roku  stu­
diów  rozpoczną się już. 1 w rze­
śnia br. m ieć będzie trzy  w y ­
dzia ły: ro lny, zootechniczny i 
w e te rynary jny.

List do zapominalskich

l Wietnamu do Polski 
na studia

Na studia do Polski przyby­
ła w dniu 24 bm. kilkudziesię­
cioosobowa grupa mlodzieży 
Wietnamu. Młodzi W ietnamczy­
cy kształcić się u nas będą na 
wyższych uczelniach technicz­
nych, rolniczych oraz na un i­
wersytetach.

— Proszą bardzo — zaczy­
najcie!

— Ależ nie, pan bodzie ła ­
skaw pierwszy, kolego!

. („Daily M irror")

Do nagłego 
wypadku 

samolotem
— karetką pogotowia

W hangarach Centralnego A - 
eroklubu LPŻ w W arszawie od 
k ilk u  dn i zna jdu ją  się samolo­
ty karetki pogotowia, zakupio­
ne przez M in is terstw o Zdrow ia. 
Samoloty te w yprodukow ane u 
nas w  k ra ju  zostaną przekaza­
ne stacjom pogotowia ra tu n ko ­
wego w  poszczególnych m ia ­
stach.

Dzięki specjalnej kon s tru kc ji 
podwozia sam o lo ty-ka re tk i po­
gotowia mogą lądować i s ta rto ­
wać nawet z łą k i albo równego 
pola.

EN list postano­
wiliśmy napisać 
niy — uczennice 
1 uczniowie. Ten 
list ma wielu ad­

resatów. Piszemy go bo­
wiem do tych wszystkich, 
którzy troszczą się o to, byś­
my mogli już wkrótce, po 
tak radośnie spędzonych 
wakacjach, rozpocząć naukę 
w szkołach. Przede wszyst­
kim chcieliśmy bardzo, bar­
dzo serdecznie podziękować 
tym wszystkim, którzy nie 
szczędzili trudu, by wydru­
kować dla nas tyle milio­
nów podręczników, wybudo­
wali ponad 200, a wyremon­
towali tysiące szkól, inter­
natów, warsztatów szkol­
nych, przygotowali nowe po­
moc« naukowe, nowe urzą­
dzenia i maszyny w szko­
łach zawodowych.

Ale niestety — jak dotąd
— nie wszystkim należą się 
słowa podzięki. Dlatego, 
choć stare przysłowie mó­
wi, że „dzieci i ryby gio.su 
nie mają“', postanowiliśmy 
zabrać głos w tej sprawie i
— choć to nieładnie — po. 
kazać palcem tych, którzy 
o nas się nie troszczą tak 
jak należy i zapominają, że 
nauka w szkołach rozpoczy­
na się co roku 1 września.

Nie wszyscy lubią prze­
prowadzki. My lubimy je 
bardzo. Bo jakże tu nie cie­
szyć się na myśl o tyin, że 
wiele spośród nas w tym 
roku, tak Jak i w latach u- 
bległych, przeprowadzi się I 
września do nowych, pięk­
nych, widnych i obszernych 
szkól, z sal i budynków, w 
których było nam już nieraz 
za ciasno. Będzie tych ra­
dosnych przeprowadzek wie­
le. Ale byłoby ich więcej, 
gdyby nie dyrektorzy, pra­
cownicy i robotnicy niektó­
rych przedsiębiorstw budo­
wlanych, którzy na czas nie 
wyremontowali starych i nie

oddali do użytku nowych 
szkól. Nie troszczą się o 
nas — tak jakby należało 
— np. pracownicy ZBM w 
Krakowie, BPP w Oświęci­
miu, Wadowicach i Olku­
szu, MBRB w Nowym Są­
czu I Tarnowie, BPP w 
Piotrkowie Trybunalskim i w 
Warszawie,

W wielu sklepach na pró­
żno szukamy płaszczy dla 
dziewcząt i chłopców, gra­
natowych bluzek z mary­
narskimi kołnierzami, mate­
riału na szkolne fartuchy, 
koszulek i spodenek gimna­
stycznych, odpowiednich dla 
nas butów, szkolnych czapek 
i beretów, a nawet ołów­
ków, kredek, pędzelków, 
temperówek, cyrkli i zeszy­
tów.

My wiemy kto za to od­
powiada. Mamy nadzieję, że 
i dyrektorzy Centrali Odzie­
żowej, Centrali Handlowej 
Sprzętu Sportowego, Cen­
trali Tekstylnej, Centrali 
Handlowej Przemysłu Pa­
pierniczego i Centrali Han­
dlowej Przemyślu Skórzane­
go — także domyślą się, że 
tu o nich mowa.

I jeszcze jedno. Wiemy, 
że Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych i in­
ne wydawnictwa przygoto­
wały dla nas wiele nowych 
podręczników, których brak 
w ubiegłych latach przyspa­
rzał nam wiele kłopotu. Cóż 
z tego, kiedy do wielu miast 
i miasteczek, a zwłaszcza 
na wieś nie docierają jesz­
cze pełne komplety podręcz­
ników dla wszystkich klas.

Do rozpoczęcia roku 
szkolnego pozostało niewie­
le dni, ale na pewno można 
zrobić wiele, by usunąć na­
sze kłopoty, o których tu 
piszemy.

O to proszą, kończąc ten 
list —

U C Z E N N IC E  I U C Z N IO W IE



M A L E Ż A Ł A  raczej-
do tego rodzaju ko­
biet. których w e j­
ście do przedziału 
kolejowego w ita ­
ne jest zazwyczaj 

przez zadomowionych już  tam 
pasażerów bez szczególnego 
entuzjazmu. Kobieta wyczuta 
w ita jącą ją  nieprzychylność -i 
— ja k  to często bywa u osób 
nieśm iałych — pogorszyła .je­
szcze swoją sytuację, nadra­
biając zakłopotanie pewną
buticzueznością.

— M iejsce jest? W idzę j
przecie, że jest, to i  siądę.

K o b r f ln ic  odpowiedziało m ilczę-, 
nie. T y lk o  siedzący przy drzwiach  
h'ondyn w rozp ięte j. n iebieskiej 
koszuli, lśn ącei rzedem zazran i- 
cz.nych m aczków , ochoczo zerwa! 

się z. m iejsca, by ulokować na ! 
póle« ciężkie kosze. I tek  ju ż  do 
sampiTo soch^czPwai n ik t nic pró- 
borrał nawiązać1 rozm owy.

Pierwsza p rze rw a ła  m ilczenie  
kobieta  z tobolam i.
_ A le pan — zw róciła  sie do

blondyna w nieb ieskiej koszuli, 
dosyć głośno jednak , by słyszeli 
wszVscy — pan to w idać, że 
człow iek in te ligen tn y. grzeczny  
ta k i. rozum ie, że trzeba pomóc 
kobiecie. To dobrze, że was w 
tym  Z M P  tak uczą.

— Proszę panią, u nas też róż­
nie z tym  bywa... Mogę pani opo­
wiedzieć na ten temat, pewną 
histo ry jkę , k tóra  m nie, choć pa­
trzyłem  na to z boku, niem ało  
k rw i napsuła.

Rozm owa jeszcze sie na dobre 
nie zaczęta, jeszcze rzecz się m ia ­
ła w yłącznie  m iędzy kobietą z 
koszami i blondynem , a ju ż  było  
wiadom o, że m y wszyscy, cały  
przedział, w eźm iem y w  n ie j u- 
dział. Każdy nieznacznie popra­
w ia! się na swoim m iejscu, p rz y ­
b ierał pozycje słuchacza: ręce 

pod brodą 1 oto osiem głów po­
chyliło  się w stronę d rzw i, gdzie 
siedziało tych dw oje .

— Opowiem państw u — 
zaczął b londyn, ty m  razem 
zwracając się już  do wszyst­
k ich  — o pew nym  zdarzeniu, 
którego by łem  św iadkiem  
podczas Festiw a lu , a k tó re  
m ia ło m iejsce na jednym  z

o fic ja ln ych  spotkań m iędzy
de legacjam i W yobraźcie sobie, 
że p rzy s to liku  siedzi grupa
delegatów z k ilk u  k ra jów , w  
tym  dwóch Polaków. Toczy 
się ożyw iona rozmowa, wzno­
szone są coraz to nowe toa­
sty p rzy jaźn i f  rzeczywiście 
atmosfera przy jaźn i i  b ra te r­
stwa całkow icie zapanowała w  
tej grupce, jalę w  całej zresztą 
sali. Wszyscy są uśmiechnięci, 
pogodni, wszyscy — zgodnie 
z niepisanym  festiw a low ym  
zwyczajem  — m ów ią sobie

w u w  stronę swojej sąsiadki,
chcąc w idocznie podkreślić 
związek swojego opowiadania 
z je j pierwszą uwagą — ró w ­
nież u nas, w  ZM P z tą grze­
cznością byw a bardzo różnie.

K obieta z koszami nie daw ała  
jednak poderwać swojej w ia ry  w 
zetem powską uprzejm ość.

— E, panie, w ie lk ie  rzeczy.
J Zdenerw ował się chłopak, że 
1 wyrządzono gościowi p rzy- 
j krość, to i  w ybuchnął, ja k  to 
■ młodv...

A le  blondyn by ł n iezbicie prze- 
1 konany o sw ojej rac ji.

obserwacja. Być może, że 
ten sam towarzysz w  codzien­
nym życiu jest inny, że to 
w łaśnie ta niecodzienna dla 
niego sytuacja gospodarza, 
podejmującego zagranicznych 

¡gości, tak bardzo w yprowa- 
| dziła go z. równowagi, tak 
! ujem nie zaciążyła na jego za­
chowaniu się owego wieczoru.

| Toteż sprawa nie byłaby w a r­
ta słów, gdyby... gdyby nie 
pewna typowość tego z jaw i- 

| ska, gdyby nie częste, jakże, 
j niestety, częste jeszcze w  na-

,.podkręcanie", sypią się na 
głowę nieszczęśnika gromy... 
K ie wszędzie tak  i nie zaw­
sze tak, ale bywa. A skoro 
tak bywa w  stosunkach m ię­
dzy zetempowcami, to źle. 
Bardzo ź!e. Przecież nic in ­
nego, jak  w łaśnie przyjaźń 
dla ludzi jest przesłanką, mo­
torem, treścią i wreszcie ele­
m entarnym  warunkiem  powo­
dzenia pracy zetempowskiej.

Dawno już, n i*  w idziałem  Sta­
nisława, zazw yczaj spokojnego i 
zrównoważonego. dyskutującego  
z tak im  zapam iętaniem . Zrob ił

Rozmowo o obyczajach
„ ty “ , jest p rzy jem n ie  i  weso­
ło. Lecz oto w  pewnej chw ili, 
gdy pe łn iący obow iązki go­
spodarza Polak podaje f i l i ­
żankę kaw y francuskiem u go­
ściowi, zostaje przypadkowo 
potrącony przez swego po l­
skiego kolegę. Francuz, na 
którego spodnie w y la ło  się 
k ilk a  krope l kaw y, śmieje się 
beztrosko: „cela ne fa it rien, 
to nic, w yw abim y, nie przej­
m u j się, p rzy jac ie lu ". Jednak 
gospodarz jest prze ję ty do 
g łęb i i  do g łęb i oburzony na 
swego niezgrabnego kolegę.

„Ja k  nie u-mie-cie się. 
ko-le-go, zachowywać ja k  na­
leży — tak  »właśnie wycedzi! 
przez zęby w  stronę sprawcy 
całego tego kawowego n ie ­
szczęścia — to się nie pcha j­
cie między ludzi" .

Tak w łaśnie mu powiedział. 
A przecież to b y ł prawdopo­
dobnie n iezły skąd inąd zet- 
empowiec... Jak pani więc 
w idz i — tu  zw róc ił się zno-

— Nie m ów ilibyście  tak  — 
niepostrzeżenie przeszedł na 
„w y " zwracając się do opo- 
r.entki — jakbyście słyszeli, ile 

i złości byto w  głosie tego to- 
| warzysza, gdybyście w idzie li, 
j jak  już do samego końca te­
go spotkania, a trw a ło  k ilka  

! godzin, nie zaszczycił kolegi nie 
| ty lko  ani słowem, ale na- 
| wet jednym  spojrzeniem. A 
przecież nie był to wcale 
człowiek o tak im  właśnie su­
rowym  usposobieniu, przecież 
w  tym  samym czasie po tra fił 
— i słusznie,— być w  stosunJ 
ku do gości uprzejm y, ser­
deczny. dowcipny...

K iedy  portąę stal jeszcze na 
| peronie w W arszawie, zam ien ili­

śmy ze Stanisławem  k ilk a  słow­
na tem at nie ».dietycli Jeszcze z 
D worca Głównego dekoracji fes­
tiw alow ych . ' W idocznie blondyn  
zorientow ał sie, że n-amy coś 
wspólnego z pracą wśród m ło ­
dzieży. bo teraz w yraźnie  adreso­
w ał już swoje słowa do nas. sie­
dzących na przeciw leg łe j ławce.

i —■ Być może — m ów ił — 
powierzchowna była ta moja

szym życiu w ypadki oschło­
ści' i  nieżyczliwości w  sto­

sunkach między nami, m lo- 
dynym i ludźmi...

Stanisław w idocznie już dawno 
pow-ziął decyzje w łączenia sie do 
rozmowy-, bo teraz, bez chw ili 
nam ysłu popart blondyna.

— Macie rację, towarzyszu, 
gorzej jeszcze bywa. Oto ak­
tyw is ta  z. nadrzędnej instan­
cji zetempowskiej z jaw ia  się 
u ak tyw is ty  „dołowego“  
Przyszedł do niego, by mu 
pomóc w  pracy i rzeczywiście 
szczerze tego pragnie. „No. 
opowiedzcie, ja k  tam  u was 
ze skupem, słyszałem, że nie 
bardzo, pewnie znótv coś na- 
knociliście". Obowiązkowo „pe r 
w y“ , z reguły sztywnie, o fic ja l­
nie. protekcjonalnie. A niech 
się ty lko  okaże, że ten z niż­
szej rzeczywiście coś tam 
„sknoc ił“  ■— no to nie za­
zdrościć mu, bo oto ten z. 
wyższej błyskawicznie prze­
kształca się w „p rokura to ra" 
i rozpoczyna się tak  zwane

m ałą przerw ą dta zaczerpnięcia  
tchu i kontynuow ał:

— To dotyczy nie ty lko  
zetempowców, to dotyczy ca­
łej młodzieży. A  skoro już 
m ów im y o zefempowcach, to 
tym  bardziej m ają oni w 
g r u n c i e  r z e c z y ,  no 
bo muszą mieć, choćby z racji 
swojej bezinteresownej i o- 
fia rn e j pracy, w  ogromnym 
stopniu ów ładunek przyjaź­
ni, która czyni życie przy jem ­
niejsze, a ludzi m łodszymi. 
Skąd więc, pytam, ta nieżycz­
liwość, ta szorstkość w  obej­
ściu. skąd sztywność, ponu- 
ractwo. skąd ta starcza o fi- 
cjalność?

W przedziale, m im o otwartego  
okna, panował nieznośny upal, 
który  potęgował się, ilekroć po­
ciąg za trzym yw ał sie na stacji. 
Św iatła  peronowe jeszcze w yraź­
n iej ukazały kropelki potu na 
czole siedzącego przy oknie ko ­
le jarza. W y ta rł tw arz chustką i 
nachylił sie poprzez stolik  do 
Stanisława.

— Obywatelu, tak  było. 
tak jest i chyba długo jesz-

cze będzie. To już taką nasza
paskudna cecha narodowa, 
spuścizna szlachetczyzny, sa­
nacji, z całą ich pychą, buń- 
czucznością. k łó tliwością . Siąd 
w łaśnie mamy dzisiaj jeszcze 
takie zjawisko, że o byle co 
wybucha sprzeczka w  tram ­
w a ju , czy na u licy, stąd b ie ­
rze się ta o fic ja łka , rezerwa, 
ów ćhłodek w  obyczajach ca­
łej młodzieży, a w  te j liczbie 
i aktyw u zetempowskiego...

— N ie macie rac ji, obywatelu, 
za nic nie mogę się z wam i 
zgodzić — przerwał mu blon­
dyn — gdzie Rzym, a gdzie 
K rym . gdzie szlachetczyzna, 
sanacja, a gdzie 'm y? Owszem, 
to jest sprawa tradyc ji, ale
0 w iele nowszych. To jest, 
proszę ja was. sprawa złych, 
urzędniczych nawyków pracy 
w ielu ogniw  zetempowskich. 
To one, przede wszystkim , za­
ciążyły na obyczajach poważ­
nej części ak tyw u , nadały im  
właśnie ową oschłość, o fic ja l- 
riość.

...Przez otw arte  okno do laty­
w a ły  gw izdki ko le jarzy . Pociąg 
stał ju ż  od chw ili na stacji w 
Łowiczu. Podczas scly Stanisław  
z blondynem  w pośpiechu w yno­
sił toboły kobiety spod drzw i, 
m yślałem  o ulicach i placach 
festiw alow ej W arszaw y. Spoty­
kaliśm y się tam przecież s» a le.
1 ci, „obarczeni sziachecko-sana- 
cyjną buńczucznnścią“ , i ci, „ob-

! ciążeń! aparatczyknw skim  sztyw- 
! n ia rrw rn i“ . Stale się tam  spoty­

kaliśm y, stale przebyw aliśm y ra- 
I zem, a jedn ak  — zawsze poęod- 
i ni, uśm iechnięci, weseli. I  to nie 
! jako  konsum enci, b iern i uczestni- 
i cy ow ej wszechwładni«* na Festi­

w alu  panu jącej atm osfery przy- 
jeźn i. ale właśnie jako  je j współ­
tw órcy. Dlaczego w ięc, u licha, 
tak trudno jest nam okazywać  
sobie w zajem ną przy jaźń , k tórą  
przecież dla s ebic m am y, dla­
czego tak  trudno jest ją  nam  
okazywać, gdy Jesteśmy sami, 
m iędzy sobą?

Nad tym  właśnie myślałem, 
| kiedy nasz pociąg, po k ró tk im  

postoju, ruszał naprzód.

L. S ZU LC ZY & S K I

Cynk płynie  
z „Bolesława”

tpszno pokazać te ka rty  k ro -- » —..........  ....... I
kę b ia łych dom ko w. Przewa- ) 
żataca część zabudowań jest tu 
staw iana z miejscowego su- | 
row ca —  wapienia. Na prawo 
od szosy szyby kopalni rudy i 
cynku  i o łow iu , na lewo po- ; 
tężne kom iny huty „B ole­
s ław ". Znajdu jem y się w  Bo- : 
ie s ław iu , górniczo-roiniczej o- | 
sadzie, liczącej około 2000 ■
m ieszkańców.

Osada ta nie posiada jak ie jś  
spisanej k ron ik i swoich dz.e- ! 
jow . Ż y ją  natomiast ludzie, ’ 
k tó rzy  w  codziennym trudzie 
tw orzą  historię i kopalni i  hu­
ty . Ich słowa, opowieści, 
wspom nienia tworzą „żyw ą , 
k ro n ikę " Bolesławia. Z a jrz y j-  j 
tm- w  je j karty. Oto „pożółk ła" i 
coko lw iek  ka rta  z nagłów­
kiem...

1931
Zapisały ją  wspomnienia 

Feliksa Lesia, starego robotni­
ka  Zakładów Hutniczych „Bo­
le ; ław ".

Rozrzucone po piaszczystych 
pagórkach rudery. K ępki zru- 
dziale j tra w y  szczypią tu i tam 
samotne kozy, łaskawe żyw i­
c ie lk i rodzin bezrobotnych. Les 
pracował w kopaln i. Któraś 
tan i z rzędu redukcja  pozba- 
w :la  go pracy. A  wreszcie w 
1932 roku kryzys — okrutna 
jakaś zła potęga, k tó re j Les 
nie  mógł pojąć sw ym  rozumem 
odebrała mu resztki nadziei 
na powrót do kopam i, i  ran­
ko - Polskie Towarzystw o G ór­
nicze i niem iecko - polsKa 
spółka akcyjna: Sosnowieckie 
Towarzystwo Kopalń zam knę­
ły  boiesławską kopalń ę w
im ię interesów a m e ryka ń sk ich
eksporterów cynku.

Głód zagląda do górniczych 
tjomków. \V>adysław Mosur. 
Józef Szotek, Stanisław Meres. i 
W ójc ik  i Porębsk.. idą za Chle­
bem w  obce strony: do Belgii. 
F rancji, Estonii... Leś, który 
może się zaliczyć do szczęśliw­
ców, znajduje pracę w  kopal­
n i węgla. Codziennie z braku 
innych środków kom unikacji 
dojeżdża do pracy 16 kilorne - 
tró w  rowerem.

Część Bolesławia, w łaśnie o- 
■we rudery na p aszczystycii 
pagórkach. zwie się bóg wie i 
czemu — Piekło.

1940 |
W kronice zaledwie k ilka  

kart. w  gorącym pośpiechu pi- : 
sanych. Czas w a lk i na śmierć 
i  życie nie i  przyja pisaniu kro ­
n ik .

Faszystowskie N iemcy po­
trzebu ją o łow iu, odwadniają 
w ięc szyby zatopionej ko­
palni. Polski robotn ik  zmu­
szony do pracy przez oku­
panta wie. że kopie o łów  na 
pociski, które skierowane bę­
dą przeciw jego braciom, nio­
sącym mu wyzwolenie. Tajem ­
nicza ręka na kopaln ianej 
ścianie rysuje ku wściekłości 
dy re kc ji białego żółwia.

1945
H itle row cy przed swą uciecz­

ką w  pamiętne zimowe dni 
w ie lk ie j ofensywy A rm ii Ra­
dzieckie j ponownie zatopili 
kopalnię. K a rty  naszej k ro n i­
k i znów są bogate. Można w 
nie  w łączyć ob fitą  korespon­
dencję rzeczoznawców, którzy 
wreszcie postanow ili: urucho­
mić kopalnię. W iele by trze­
ba pisać, by odtworzyć k ron i­
kę bohaterstwa pracy i. o f ia r­
ność! górników , odwadniają­
cych pierwsze szyby. Lecz narr

ryk i. które m ów ią o w ie lk im  
przedsięwzięciu, kszta łtu jącym  | 
przyszłość osady i  całej oko- j 
licy.

Kopaln ia rudy ruszyła pełna 
parą. Pociągi z trudem  nadą- 
żałv 7 wywożeniem rud do dość j 
odległych hu t cynku i o łow iu 
w Zagłębiu Górnośląskim.

Przełomowy rok
Decyzją naszego Rządu w  

oko licy kopalni ma powstać 
no\vv potężny zakład przetwa­
rza ;ącv rudę cynkowo-ołow io- , 
wą. Rodzi się pro jekt hu ty ! 
„Bolesław “ . Hutę budujem y o 
własnych siłach wys łk iem  rąk . 
i mózgów polskiego inżyniera i . 
robotnika.

W 1950 roku budowa rusza, j 
Tysiące ludz i z Bolesławia, j 
s ia rczynow a, Wodącej. Podli- 
pia, K rzykaw y  i w .e lu  innych 
okolicznych w iosek znajduje 
tu zatrudnienie.

M ija ją  lata. O b iekt za obiek- 
■ tern rozpoczyna produkcję. 

Wszystko odpowiada wymogom j 
najnowocześniejszej technik i.

Dzisiaj...
...K ron ik i hu ty  „Bolesław  ‘ 

i n ik t nie spisuje. Trzeba je j 
i szukać, jakżeśmy wspom nieli, w 

żywej ludzkie j tradyc ji. S łu­
chamy. co m ów i inżynier 
S tyrski, jeden z.\,na jstarszych" 
(nie w iekiem  oczywiście) in ­
żynierów huty. By! przy 
narodzinach niemal wszystkich, 
obiektów huty. Teraz opow ia­
da ze szczegółami o pracy każ­
dego z nich. -,

„A  więc uważajcie... Ko le jka 
przewozi rudę z kopalni. Z 
pomostów zsypuje się ją do be­
tonowych zbiorników . Potem 
taśma niesie brązowograniaste 
b ry ły  rudy do olbrzym ie j hali 
kołogniotów . Tu kołogmot, 
swego rodzaju m łyn, miele ru ­
dę na n u le  b ry łk i o granulacji 
około 2 centym etrów. Autom a­
tyczna taśma sunie dalej — tło 
ha li wsadowej. Tu, ja k  o lbrzy­
m ie przed potowe potwory, le­
n iw ym  ruchem obracają się 
piece obrotowe. W nich topi s>ę 
ruda w raz z domieszkami. I juz 
mamy gotowy pó łp rodukt 
tlenek cynku w. postaci m ałych 
szarych bryłek. T lenek cynku 
idzie do pieców spiekalnianych. 
Wreszcie m łyny m ielą 8°  na 
proszek. Ten z ko le i w ędru je  na 
halę wanien. Tu w  potężnych 
wannach w  kwasie s ia rkow ym  
zachodzi z jaw isko e lektro lizy. 
Na anodzie osiada czysty cynk 
zeskrobywany stamtąd mecha- 

1 nicznym i łopa tkam i“ .
Do niedawna jeszcze te p ły t-  

i k i czystego już niemal metalu 
transportowało się do jednej 

i ze śląskich odlewni. Huta „Bo- 
1 lesław“  nie posiadała w łasnej 
¡odlewni cynku. Lecz dzisiaj 
1 jest inaczej. W ubiegłym  bo­
wiem  miesiącu w  kronice bu- 

I dowy Bolesławskich Zakładów 
i Hutniczych zapisano nowe ra- 
j dosne wydarzenie. Zakończyła 
I się budowa i montaż p ierw - 
Iszego pieca indukcyjnego, agre- 
j gatu służącego do przetopu 
i cynku anodowego.

Jeszcze wypada na ka rty  
k ro n ik i wpisać uśmiech inży­
niera Styrskiego. gdy z dumą 
wypow iadał te słowa: „Zakłady 
Hutnicze „Bolesław“  są na jw ięk- 

i sza w  Europie hutą cynku".
Huta pracuje na pełnych o- 

brotacji, dając naszej gospodar- 
i ce narodowej coraz w ięcej tak 
I cennego surowca.

Z  naszych interwencjiS U tek  szkolny „D ar P orno - 
rza“ obchodzi w bieżącym  ro ­
ku pięćdziesięcioleci« służby 
na morzu, w  tym  25« la t pod 
polską banderą. W latach 193® 
—1954 „D ar Pom orza“ odwie­
dził 99 portów zagranicznych. 
Na zdjęciu: „ n a r  Pom orza“ 
spotyka na M orzu Północnym  
statek szkolny rybołóstwa  
morskiego w  G dyni „Jan T u r-  

le js k i“ .

Foto CAF

„Szewc 
— kowala

Po ukończeniu SPZ w  
Zielonej Górze je j absolwenci 
zamieszkali w  DMR-ze „Za- 
stalu". K ie row n ic tw o DM R-u 
nie pomyślało jednak o załat­
w ien iu  przemeldowania nowych 
mieszkańców, a gdy ci chcie li 
to uczynić sami, w  Biurze E w i­
dencji oświadczono im , że 
sprawy m eldunków powinno 
załatw ić k ie row n ictw o DM R-u 
od razu dla wszystkich miesz­
kańców. W . k ilk a  dni później 
form alności m eldunkowe zosta­
ły  załatwione, ale... mieszkańcy 
DM R-u o trzym ali z referatu 
karno - adm inistracyjnego pre­
zydium M RN nakazy zapłace­
nia po 150 złotych grzyw ny za... 
niezameldowanie się w» te rm i­
nie. Pieniądze zostały im  po­
trącone z zarobków. A  więc 
— sprawdziło się przysłowie:

zawinił
powiesili”

„Szewc zaw in ił — kowala' po­
w ies ili".

Dyrekcja „Zastalu“  skierowa­
ła do prezydium WRN wniosek 
o uchylenie kar dla swych pra­
cowników. Prezydium jednak 
nie anulowało grzywny.

Prezydium nie lub i zmieniać 
swych postanowień, nawet w te­
dy, gdy są one niesłuszne. I 
gdy dyrekcja zakładów jeszcze 
raz wystąpiła do WRN prosząc 
o nałożenie kary na k ie ro w n i­
ctw o DMR-u i o zdjęcie je j z 
poszczególnych robotn ików  — 
znowu otrzymała odpowiedź ne­
gatywną.

F akty  mówią, że decyzja jest 
niesłuszna. Tym gorzej dla fak ­
tów  — uważa prezydium. Upór 
ten — naprawdę w a rt lepszej 
sprawy. l . J.

O tym warto

wiedzieć

Czy zwierzęta
w

potrafią się 
same leczyć
Czy c z ło w ie k  je s t je d y n ą  is to ta , 

k tó ra  nauczy ła  się leczyć? — O- 
t-/.y w iśc ie  — o d p o w ie d z ia ła b y  na 
to  p y ta n ie  w iększość lu d z i. T y m ­
czasem w  o s ta tn ic h  la tach  n a u k o w ­
cy s tw ie rd z ili ,  ze n ie k tó re  z w ie ­
rzę ta  d o tk n ię te  .jakąś c h o ro b ą  s to ­
su ją  czę s to k ro ć  sk u te c z n y  sposob 
leczen ia.

O d k ry to  to  w  ten  sposób, że 
ch ore  z.w ierze izo lo w a n o  w sp e c ja l­
n e ’. k la tc e , do k o r o ;  dano w szy­
s tk ie  ro ś lin y , z. J a k im i ten  g a tu ­
nek s t y k a  sic. ży ją c  na w o lnośc i. 
W k r ó t c e  okaza ło  się. ze ch o re  /.w ie ­
rzę w y b ra ło  sobie z ro ś lin  f k u r a f  
te. k tó ro  b y ły  m u  p o trze bn e  do 
w y le c z e n ia  sie. S tw ie rd z o n o  ró w ­
n ież, że n ie k ie d y  zw ie rzę ta  ży jące  
na w o ln o ś c i jedzą  p ro f ila k ty c z n ie  
ro ś lin y  leczn icze .

N ie d ź w ie d z ie  po p rzeb u d zen iu  się 
w iosną  ze snu z im ow e go  za ja d a ją  
z a p e ty te m  b o ró w k i, k tó re  d z ia ła ją  
p rzeczyszcza j ąco, a rów nocześn ie  
p obudza ją  do d z ia ła n ia  system  po­
k a rm o w y . Ł a n ie  gdy  są ko tn e , w y ­
s z u k u ją  sobie  p o ż y w ie n ie  z ta ką  
samą tro s k liw o ś c ią , ja k  to  czynit? 
k o b ie ty  w  c iąży , s tosu jąc  się do 
za leceń dośw iadczonego  le ka rza . 
Rogacze i  je le n ie  podczas w y ra s ta ­
n ia  im  n o w y c h  ro g ó w  p iją  z u p o ­
d o b a n ie m  w odę  z a w ie ra ją c ą  dużo 
w apna.

W A fry c e  z łapano  swego czasu 
m a łpę , k tó ra  m ia ła  pod skórą  
w  m ie js c u  żle  z ro ś n ię te j b l i ­
zn y  ja k iś  d z iw n y  guz. W e te ry n a rz  
zo pe ro w a ł m a łpę . O kaza ło  się, że 
je s t to  sp o ry  z w ite k  p o g ry z io n y c h  
l iś c i d rzew a  znanego z w ła ś c iw o ­
ści leczn iczych . M a łp a  u rw a ła  te 
liś c ie , p o g ry z ła  je  i  p o ło ż y ła  na 
ranę.

P e w ie n  o b ła s k a w io n y  o ra n g u ta n  
na je d n e j fe rm ie  m a la js k ie j o k ła ­
da ł paszczę w ilg o tn ą  g lin ą . W e z w a ­
n y  w e te ry n a rz  s tw ie rd z ił,  że n ia ł-  
pa c ie rp i na s i ln y  b ó l zęba. O ra n ­
g u tan  s ta ra ł się ty m  z im n y m  g u ­
ni a n y m  o k ła d e m  z łag o d z ić  b ó l. w  
trz y  d n i p o te m  m a łp a  sam a w y ­
rw a ła  le w y  d o ln y  ząb trz o n o w y , 
k tó r y  z w ie lk ą  radośc ią  p iz y n io s la  
sw em u  panu .

R ów n ie ż  o bekasach  k rą żą  w ie ­
ści, żc u m ie ją  sam e o p a trz y ć  sobie 
z łam a n ą  nogę, s tosu jąc  o k ła d y  z 
g lin y  i t ra w . N ie k tó re  g a tu n k i o - 
w a d ó w  p o tra f ią  n aw e t d o ko n yw ać  
p ry m ity w n y c h  zab iegów  c h ir u r g i ­
czn ych . U  m ró w e k  zdarza się np., 
że p rz e p ro w a d z a ją  one s w o je j to ­
w arzyszce  a m p u ta c ję  z ra n io n e j n o ­
g i. S tw ie rd z o n o  ró w n ie ż , że n ie ­
k tó re  g a tu n k i m ró w e k  iz o lu ją  chore  
je d n o s tk i.

(t. -  J. B.)
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Takim , Jakby chciał powiedzieć: w iem y, w iem y przed  kim  
takiego nieom ylnego papieża zgryw asz! I ja k b y  do da ­
wał pełnym  pobłażliw ego w yrozum ien ia  tonem: no, m ój Bo­
że, ma m a się czemu dziw ić; każdy  Jest ty lko  człow iekiem ; 
ty też, któż z nas nie robi czasem błędów. Z tych re flek s ji, 
oczywiście, nie zd ra d z ił się przed  n im . Ale jedno mu z a rz u ­
cił: trzeba  było n a jp ie rw , przed  pójściem  do D rew ińskieqo, 
całą spraw ę wspólnie przygotow ać, odpow iednio ją  razem  
przedyskutow ać, dokładnie w szystkie  m ożliwości, punkty  a ta ­
ku i — dodał z naciskiem  — obrony ustalić. W tedy, być m o­
że, w yn ik  rozm owy byłby inny. Zdawało m u się, że Paprot- 
ny poczuł się jego odezwaniem  trochę do tkm ęty. Karolus  
wcale nie zam ierza ł go obrażać. Cóż by to była dla niego 
za pociecha? Wobec klęski poniesionej w spraw ie  D rew iń- 
skiego, cóż znaczyły  jego osobiste docinki? Swego własnego  
sam opoczucia tym  nie ratow ał.

A było to niedobre. Bo spraw a D rew ińsklego to ty lko  
Jedna z w ielu  spraw , k tóre  mu ostatnio dopiekły . Poważnie, 
tak  pow ażnie, że często się zastanaw iał, czy aby cała ta ich 
im preza  zostanie zrea lizow an a. Tu się z re flek to w a ł, takich m y ­
śli m u nie wolno dopuszczać do siebie, zadanie musi być w y­
konane m im o w szelkich trudności. Mimo tego, że było ich co­
raz  w ięcej. Łączn ik  z huty podał w k tórym ś x m eldunków  
nazw iska k ilku  robo tn ików  zatru dn ionych  p rzy  staw ianiu  
w ielk iego  pieca, z k tó ry m i, Jego zdaniem , w arto  by porozm a­
w iać. K arolus p rzez k ilk a  dni z  rzędu  w k ład a ł stare ubran ie, 
żeby w yg ląd  Jego nie zw ra c a ł uw agi, szedł przed hutę i pa­
trza ł, gdzie n iek tó rzy  robo tn icy  idą po pracy. Zwłaszcza po 
w ypłacie. P rzew ażn ie , s tw ierdzić  to m usiał ku swemu nieza­
dow oleniu, szli do domu.

Ale nie wszyscy. Nie cl, k tó rych  łączn ik  w skazał. Na nich 
skoncentrow ał wszystkie w y s iłk i, całą swoją uw agę, na resz­
tę m achając ręką . Nic mu z nich nie p rzy jd z ie . Ale z tych  
w ybranych  też nic nie przyszło. A wszystko w skazyw ało  na 
to, że powinno. Taki Chwościk, starszaw y człow iek o tw arzy  
pooranej b ruzdam i, suchej, zm ęczonej. W ydaw ałoby się, że 
wszystkiego ma dość. W  domu kupa dzieci, żona chora, a za-
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robek też nie ta k i, żeby za ra z  nową Polskę pod niebiosa  
wychw alać. Nie w ychw ala ł, s ka rży ł się, że bieda, trudn o  ko­
niec z końcem zw iązać. To z powodu zaro bków . M iał też 
inne powody. Jakim  praw em  K ura  m ajs trem  zrobili?  Ani 
z mego robo tn ik , ani człow iek do rzeczy. Tylko k rę tactw a mu 
w głowie, ty lko  p a trzy , jak  tu pod ludźm i dołki kopać, zęby 
samemu się jak n a jw yże j w  górę w yw indow ać. Nie znał go 
to jeszcze sprzed wojny? A podczas s tra jk u  w  trzydziestym  
czw artym  kto się zgłosił jako „żó łty “ ? Kto u trą c ił starego  
M ielniaka? W yrzu c ili go, bo doniósł na niego, te  się z ko­
m unistam i wącha. A te raz  co? G órą on! Bo ma pysk! Bo wie, 
k iedy, co i kom u pow iedzieć, gdzie krzyczeć, że te ra z  m y, 
robotn icy, ie  socja lizm , że to czy tam to. Jak się takiego  
człow ieka toleruje? — No, w idzi pan, tłum aczył mu Karolus, 
tak  to Jest dz is ia j, w szędzie pyskacze, szuje na każdym  k ro ­
ku, a robo tn ika jak  w ty łek ... b ili, tak i dziś go biją .

Ale się p rzc racho w a ł. Bo Chwościk z m iejsca na niego 
w skoczył. „P an ie , szuja ty lko  na k ró tką  metę u jedzie, potem  
się go zw ykle  p rzy s k rzy n ia . Tak i z tym  Kurem  będzie, nie 
m a rtw  się pan Są głuptasy, szum owiny różne, a pewnie, że 
są, ale są i inni, m ąd rze js i ŝ d nich. Dużo gadam , dużo sam 
pysku ję , ale praw dę m ów iąc, nie w arto . Splunąć na n ch. 
Gówno zawsze na w ierzch  w yp łyn ie“ . — „N ie zawsze —• opo­
nował Karolus — czasami pachnie kolońską wodą, trudn o je 
w y k ry ć “. — „N ie m artw  się pan, zawsze na takich zn a jd z ie ­
m y sposób, nie dziś, to ju tre , ludzie zm ąd rze li, nie dadzą so­
bie byle huncwotowi po głowie łaz ić“. — „Coś pan taki en ­
tuzjasta  dzisiejszego reży m u “ — śmiał się Karolus do lew ając  
m u w ódki. •— „E ntuzjastą , Jak pan m ówisz, n :e jestem , do 
tego mi daleko, ale co p raw da, to p raw da, nie ma się czego 
w stydzić . Wiesz pan, Jak dłuqo byłem  przed  w o jną  bezro ­
botny? Szkoły powszechnej nie ukończyłem , bo w  dom u głód. 
Trzeba było w jedenastym  roku  życia do fa b ry k i iść p ra ­
cować.. A dzisiaj dzieci w  szkole, w szystkie, a najm łodsze  
do przedszkola  posyłam. Czy ja m ów ię, że wszystko jest do­
brze? Gdzie tam , n ieraz m nie k re w  zalew a, jak  w idzę ró ż­
ne rzeczy, ale p rze c !eż z głodu nie um ieram , szanują  m nie, 
Jeśli Już nie ten za fa jd a n y  m ajs te r, to koledzy i d y rek c ja .

S p o t k a n i e

0 chińskiej dziewczynie 
imieniem Ling Tung-siau
N a warszawskich festiw alow ych f 

ulicach znaleźć można było spo­
ro pięknych, żyw ych  przykładów  
braterstw a, um iłow ania stron o j­
czystych Jednym  z takich p rzy ­
padkowo spotkanych, wspaniałych  
ludzi była Ling Tung-siau. niska, 
drobna C hinka. C hcielibyśm y w ła­
śnie z nią, a w łaściw ie z jednym , 
bohaterskim  epizodem z je j ży ­
cia zapoznać Was, C zyteln icy.

LIN G  T U N G -S IA U  m iesz- 
kała w  p row inc ji Fu­
dżien na m aleńkie j w y ­

sepce, w iązała si ici. O jciec w y ­
jeżdżał w  morze na połowy. W 
domu czekano na każdy jego 
pow rót z trwogą. Nie, nie ty l ­
ko morze budziło  niepokój. O j­
ciec w racał często bez ryb, z 
głową opuszczoną i ze znakami 
od uderzeń. A przecież jeszcze 
przed k ilkom a godzinam i na 
dnie łodzi pluskała ryba. K ie ­
dy p rz y b ija ł do brzegu, bywało, 
podchodzili żołnierze czangkai- 
szekowscy, zabierali plon całe­
go dnia, u trzym an ie  dla rodz i­
ny — zostawiając ślady swych 
pięści na tw arzy rybaka.

A  potem nastąpił rok  1950. 
P row incja  Fudżien została w y­
zwolona.

15-letnia L ing  Tung-siau po­
rzuciła wiązanie sieci i poszła 
do szkoły uczyć się.

Pewnej lipcow ej nocy 1953 
roku rta wysepkę napadli czang- i 
kaiszekowcy. N ieliczny oddział i 
a rm ii ludow ej b y ł zmuszony się 
wycofać.

Już następnego dnia L ing  
Tung-siau zebrała grupkę 
swych najb liższych przyjació ł. 
P ostanow ili w sze lk im i m ożli - 
w y m i środkam i walczyć z w ro - j 
giem. Tak powstał siedmioo­
sobowy sztab podziemnej pa­
trio tyczne j organizacji. Potem 
grupa ta obję ła ponad sto o- 
sób.

Czangkalszekowcy nie znali w y 
spy, potrzebni im  b y li przewod­
nicy. A le  od domu do domu 
chodzili m łodzi patrioci. N ik t 
się nie zgłosił.

Żołn ierze nieustannie poszu­
k iw a li L ing  Tung-siau, która 
uk ryw a ła  się w m ieszkaniu są­
siadów. Tymczasem codziennie 
ze ścian napisy w zyw a ły  m ie­
szkańców do patriotycznych 
czynów, wytrwa łości, zapew­
n ia ły  o niedalekim  wyzwo­
leniu. Czangkaiszekowskie o- 
głoszenia pokrywała przez 
noc farba, zdrapywano je. 
L ing  Tung-siau i je j przy­
jaciele m ie li w nocy i w 
d z ie ń  oczy. szeroko otwarte. 
K a ż d y  k r o k  w ro g a  ś le d z il i ,  k a ż ­
d y  jego ruch notowali.

Żołn ierze czangkaiszekowscy 
przebyw ali na \vyspie k ilk a  dni. 
W iedzieli oni, że wypadnie im  
w kró tce opuścić te strony. P ra­
gnęli jednak zabrać ze sobą ca­

łą ludność i  wyw ieźć na Tal- 
wan. O tym  m ó w ili głośno, 0 
tym  p isa li na ścianach domów- 
I znowu L ing Tung-siau i j ei 
towarzysze s tuka li do drzw 1 
każdego mieszkania. Znowu wy­
jaśnia li, tłum aczyli każ.demo> 
gdzie jest jego ojczyzna, kW 
jest jego wrogiem, a k to  prz.v* 
jacielem.

Żołnierze Czang Kai-szeka o- 
puścili wysepkę. N iew ielu był® 
na ich łodziach desantowych 
mieszkańców wysepki.

l in g  Tung-siau w róc iła  do 
przerwanej nauki. A le naród 
nie zapomniał o n ie j. P isały 0 
n ie j gazetyi L ing  Tung-siaU* 
spotykała się z młodzieżą, opo­
w iadała o czasach w a lk i.

M in ę ły  już  dwa lata od tych 
dni, ale do m ałej miejscowoś­
ci w p ro w in c ji Fudżien na d ­
chodzą wciąż serdeczne lis ty  1 
różnych krańców  Chin. Na tych 
kartkach jest w ie le wzruszają­
cych słów, jest w iele m iłosc‘ 
do sióstr i braci, którzy w  trud­
nych dla ojczyzny dniach go­
tow i b y li poświęcić dla n ie j 
wszystko.

Ubogo i jakże niepełnie prze­
kazaliśm y ten przykład boha­
terstwa i pa trio tyzm u. Piszem? 
o samym fakcie, k tó ry  j«pl 
stworzony z najszlachetnie jsze' 
go kruszcu — z bohaterstwa 1 
patrio tyzm u.

KV\V.

H  U M  O R

—  pTreciei Festiwal się ju ż  skończył.
nr«. *• Nirraj*
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To się też liczy. Żeby człow iekiem  nie pom iatano! Tak, tak , 
panie, z d ra n ia m i to m y »obie dam y radę. No, do lej pan 
jeszcze, skoroś pan za fu n d o w a ł“ .

Karolus dolał, ale Już m n ie j chętnie. Chciał Jak na jp rędze j 
tę rozm owę skończyć. Do niczego nie prow ad ziła . Co będzie 
gnojow i w ódkę staw iał! Jeszcze co! „Toś pan party jny?“ — 
spytał po chw ili. — zapiszczał Chwościk — gdzie tam
ja p a r ty jn y !“ — Tego było już Karolusow i dość. Nio dogada  
się z n im . Głową m uru  nie p rzeb ije , w idać Jakiś u p a rty  fa ­
cet. „C iem ny jednak ten nasz naród — konstatow ał — tak się 
dać w  bu telkę  nabijać, żeby to jeszcze z tego całego socjatiz 
mu co m iał, ale tu  nic, ty le  że z głodu nie um iera . Dzieci 
do szkoły posyła. I cieszy się! Ciem nota, potw orna ciem nota“ 
— kończył rozm yślan ia . A potem się p iek lił na łączn ika , co 
Chwościka m u wskazał. Od czego głowa? Za to mu się płaci, 
żeby dobrze ludzi w ysondował, a nie byle kogo do roboty pod­
suwał. G łupcy! Trzeba mu będzie za to po rządn  e zm yć głowę. 
Dać nauczkę, w strzym ać pien iądze, żeby się nauczył, że za
m a rn ą  robotę porządnego grosza mech się nie spodziewa. 
P op atrzy ł na Chwościka. Zdjęła go litość. Chwościk jeszcze 
coś mu tłu m aczy ł. Karolus już go nie słuchał. Czasem do­
c ierało  do niego zdanie lub dwa, k iw a ł g łową p rzy tak u ją c
niby to jego słowom. M niejsza o to, co znaczy ły . Odetchnął, 
poczuł ulgę, k iedy Chwościk w reszcie  w stał. W yszedł z mm  
razem . Nie w iadom o nigdy czy się Jeszcze kiedy do czego 
nie p rzyda . Nie trzeb a  m ostów za sobą palić. W ięc szedł z nim , 
praw i«  pod sam dom go od prow adził. Rozm ową tak po k iero ­
w ał, żeby poprzednie  w rażen ie  za trzeć , n a rzeka ł, bo n a rze ­
kał, ale na żadne antyrządow e wyskoki sob « nie pozwolił. 
Pożegnali się jak  dw aj p rzy jac ie le , tyle że się na koniec nie 
uściskali. Karolus w raca jąc  potem do domu czuł do siebie 
głęboki w stręt. Do siebie, że m usi się z tak im  ludźm i z a ­
dawać. Do Chwościka, że tak i g łupi i nic nie rozum ie . I nie
chce zrozum ieć. „Oni, zda je  się, wszyscy tacy sam i“ —
m yślał w k ilk a  dni później. Spotkał innego robo tn ika  z  huty. 
Też w ytypow anego przez łączn ika .

Ten się nazyw ał M róz, jeszcze tru d n ie j z  nim  poszło n i i  
*  Chwościkiem . W ogóle o polityce nie chciał rozm aw iać.

STEFAN SZTMKAT
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lak poprawić pracę harcerstwa
I. 0 sytuacji w harcerstwie

J A K  widzą nauczyciele, rodzice i dzia- łącznie i równocześnie oraz rozszyfro- 
tacze' ośw iatow i te przeobrażenia wać, aby un iknąć jednostronności i nie- 

ideowe i organizacyjne, które zaszły w  porozumień 
harcerstwie? Wszyscy dostrzegają, że dzię­
k i tym  przem ianom m am y ooecnie zu­
pełn ie nową organizację dziecięcą o za­
sadniczo różnych niż daw n ie j celach 
i  zadaniach wychowawczych. O rganiza­
cja ta zyskała wystarczające w a ru n k i — 
wpraw dzie dotąd niewyzyskane dostate­
cznie — aby służyć dziełu socja listycz- ,  
nego w ychow ania młodego pokolenia.

Harcerstwo w yzw o liło  się od re a kcy j­
nego, skautingowego balastu ideowego, 
oderwało się ca łkow ic ie  od tej części 
dawnej kad ry  in s tru k to rsk ie j, k tó ra  p ra ­
gnęła uczynić z m łodzieży „kam ien ie  na 
szaniec" ginącego us tro ju  społecznego 
i  politycznego.

Jad nacjonalizm u, k tó ry  tra w ił daw ­
ne harcerstwo-, w pa jany dzieciom aspo­
łeczny, drobnomieszczański ideał życio­
wy, k tó ry  oznaczał d la  jednycn uległość 
i przystosowanie się do wym agań p ra­
codawcy, dla d rug ich  dążenie do powo­
dzenia w  rzemiośle i  kup iectw ie, dla 
innych służbę trop ic ie lską w  interesie 
antyludowego burżuazyjnego aparatu uci­
sku; metoda skautowa, k tóra znalazła 
wyraz w  „puszczaństwie“  i pojm owaniu 
życia i działalności ludzk ie j jako „w ie l­
k ie j gry“  — wszystko to zostało w ym ie­
cione bezpowrotnie z programu i p ra k ty ­
k i wychowawczej naszej organizacji dzie­
cięce].

Słusznie potęp iliśm y skautingowe „w y -  
chowanie obywatela w  puszczy“  w  oder­
waniu od życia, społecznego, w  sztucznie 
rezysefowanych p rym ityw nych  ♦ w arun­
kach, co m ia ło na celu* zapraw ianie 
młodzieży do służby ko lon ia lne j w tere­
nie n ie tkn ię tym  ręką cyw iliza c ji. W sa­
mych bowiem form ach zajęć dzieci tk w ił 
wcale nie u k ryw a n y  sens ideologiczny.
Szyfry, ta jem ne tńsma, trop ien ia , pod­
chody, maskowanie się, naśladowanie 
p rym ityw nych  obyczajów i sposobu ży­
cia ludów  zacofanych itp . środki zapra­
w ia ły  do przyszłych fu n k c ji p racow n i­
ków  w yw iadu, kondo tie rów  podbojów 
kolon ia lnych. Temu też s łużył system 
organ izacyjny skautingu, oparty  na idei 
wodzostwa.

Słusznie dem askowaliśm y zachwalany 
przez skauting s ty l życia, k tó ry  k u lty ­
wow ał postawę beztroski i bram a z ży­
cia ty lk o  tego, co przyjem ne i %\e t ru ­
dzi g łowy żadnym i k o n flik ta m i społecz­
nym i czy m ora lnym i. Skau ting  po jm ował 
uk ład życia społecznego jako coś nie­
zmiennego, a losy jednostk i jako grę 
wypadków. Skautowa „w ie lka  g ra“  p rzy ­
gotowyw ała nie do świadomego udzia łu 
w  walce o postęp społeczny, a do w y ­
chodzenia obronną ręką z każdej sytu­
acji, w k tó rą  w trąca człow ieka przypa­
dek. Połączenie dwóch czynn ików : bra -

Na czym polega słabość wychowania 
ideowego w harcerstwie? Słabość tego 
wychowania polega na tym , że choć 
oparliśm y całkow icie działalność harcer­
stwa na ideologii socjalizmu, operujemy 
wciąż jeszcze ty lko  ogólnie sform uło­
wanym i celami po litycznym i. Tymcza­
sem najwznioślejsze założeń a naszego 
ustro ju  i najpiękniejsze cechy moralne 
nasŹych ludzi, patriotyzm  i in ternacjo­
nalizm, sojusz robotniczo-chłopski i pa­
tos budownictwa stają się dla dzieci ab­
strakcją , jeśli w  toku pracy wychowaw­
czej nie ucieleśniają się w konkretnych 
zjawiskach, dążeniach, działaniach. Aby 
żywo. bezpośrednio, emocjonalnie i sku­
tecznie oddziaływać na dzieci, nie wy­
starcza ogólnie upolityczniać, a trzeba 
przełożyć te treści na język dnia pow­
szedniego dzieci, na język konkretnych 
sytuacji, wydarzeń, faktów, przezyc, 
wzruszeń, konfliktów życiowych, zacho­
dzących w domu rodzinnym, szkole, dru­
żynie, ulicy, środowisku, kraju i swłe-

d Tego rodzaju praca idf ° 7 7 7 Var.ia wawcza. prowadząca do ^ s z  altouam a 
przekonań harcerzy, bez werbalizm  , 3 • • 
nam obecnie niezbędna. o tr„ v r Vinienia 

N iektórzy zwolennicy W ™
harcerstwa me dontizcgają. 
w łaśnie dlatej®ga™  vych przemówień, że 
gadanek * 1 ?,.*'= się w nich żywej tre- 
z a m a ło  z n . j.  . mycznej wzbogaconej
świeżym i^ m yślam i i wzruszeniami, któ-
rv rh  ta k n ie " Nie ma skutecznego upoli- i v c h  fakn . bucl7enia uczuc 1 wz.ru-
Heń" 1 W ażne jest, by dziecko rozumem 
i  s e rc e m  pojęło piękno naszych ideałów 

M ożna stw ierdzić, że poważna część 
=,ktvwu zetempowskiego, kierującego 
harcerstwem, słabo uzbrojona politycz­
nie j pedagogicznie, pojmowała dz ia ła l­
ność ideowo-wychowawczą wśród dzieci 
w sposób schematyczny i zawężony, 
przenosząc żywcem do drużyny form y 
pracy z propagandy politycznej wśród 
dorosłych. A k ty w  ten w obawie przed 
in filtra c ją  wciąż jeszcze żywego ducha 
sksutyzm u mechanicznie i dogmatycznie 
odcinał się od wszystkiego, co wydawa­
ło się w  ten czy inny sposób nierozer­
walnie związane z systemem skauto­
wym . Nie dostrzegano tych potrzeb psy­
ch ik i dziecka (potrzeba ruchu, prze­
zwyciężania przeszkód, ciekawość dzie­
cięca), k tóre tak  szeroko um ia ł wyko­
rzystać skauting. I tak — wycieczki, 
krajoznawstwo, b iwakowanie utożsamia­
no z metodą puszczańską i niemal w y­
rugowano z p ra k tyk i zajęć harcerskich. • 
W im ię zwalczania gry skautowej za­
gubiono potrzebę zabawy i gry dziecię­
cej. Odrzucając założenia moralne (ćw i-

ROZPOCZi-jTA rok temu dyskusja na temat harcerstwa obudziła zy we 
zainteresowanie nie tylko wśród nauczycielstwa i działaczy m o ziczo 

wych, lecz także w szerokich kręgach społeczeństwa.
W  okresie lata doszło do skutku spotkanie grupy towarzyszy działaczy 

oświatowych, podczas którego mieliśmy możność swobodnego rozpatrzenia 
aktualnych problemów naszej organizacji dziecięcej i wymiany zdań na te­
mat kierunków i form jej działalności. . . . drtłi.płw..9 .ftWri

Korzystając z całego bogactwa sugestii wysuniętychi w dotychczas 3 
dyskusji prasowej i wśród działaczy młodzieżowych podjęliśmy pińbę sfor­
mułowania stanowiska w ważnych — naszym zdaniem — problemach
pracy harcerstwa. . , .

Wydaje się nam rzeczą konieczną, aby dyskusja nad sprawami harcer­
stwa posuwała się dalej. Dlatego też pragniemy podzielić się tą drogą uwa­
gami i wnioskami, do których doszliśmy. Chcielibyśmy podkreślić rów­
nocześnie, że przedstawione w  tym artykule rozważania reprezentują oso­
biste poglądy autorów.

nego organizatora 1 doradcy, starszego,
bardziej doświadczonego towarzysza w  
dążeniu do realizacji wspólnych zadań. 
Rola jego to rozbudzać maksymalnie 
aktywność i in ic ja tyw ę dzieci, stwarzać 
w a runk i dla wszechstronnej - działalnoś­
ci drużyny i zastępu. Nie oznacza to, 
że wyłączamy jn k ie ko łw e k  bezpośred­
nie wysuwanie planów, zamierzeń i w y ­
magań przez wychowawcę, ale kiedy to 
nastąpi, pow inny one stać się w ym a­
ganiem. nakazem i dorobkiem drużyny, 
czy zastępu. Do rzadkości natomiast 
powinien należeć nakaz lub zakaz w y ­
chowawcy, uzasadniony wtedy, ty lko, 
kiedy grożą wyraźne wypaczenia w

działalności harcerskiej, sprzeczne *  na­
szymi celami ideowo-pedagogicznymi, 
czy troską o zdrowie i bezpieczeństwo
dzieci.

Wszakże obserwując obecną sytuację
w  harcerstwie wydaje nam się, że za­
grażają naszym drużynom i zastępom 
nie tyle wypaczenia z powodu nadm ia­
ru swobodnej aktywności, in ic ja tyw y  1 
samodzielności harcerzy, ile raczej z. 
powodu ograniczania i hamowania ak­
tywności dziecięcej. Zagraża z jednej 
strony bezkrytyczne przenoszenie do 
organizacji dziecięcej metod pracy z 
propagandy wśród dorosłych a z d ru ­
g ie j, strony szkolarski schematyzm.

„Winny to być formy dostosowane do 
różnego poziomu świadomości społecz­
nej, która zwłaszcza we wczesnych la­
tach młodzieńczych kształtuje się nie­
kiedy iv sposób uproszczony, a nawet/ 
naiwny. Winny one uwzględniać również 
różnorodny poziom odczuwanych przez 
młodzież potrzeb kulturalnych, rozryw­
kowych, sportowych itp. Wszelka sza­
blonować w metodach pracy ideowo- 
wyehowawczcj, niedostateczne uwzględ­
nianie poziomu, środowiska i zaintereso­
wań młodzieży może przynosić w skut­
kach zniechęcenie i osłabienie aktywno­
ści społecznej“ (B. B ierut, przemówienie 
na I I  Z.ieździe ZMP).

Naszym głównym  grzechem w  dobo­
rze treści i fo rm  pracy harcerskiej było

nieliczenie się z tym  podstawowym postu­
latem pedagogicznym. „U a trakcy jn ien ie “ 
zajęć harcerskich .— naszym zdaniem — 
polega po prostu na szerokim uwzględ­
nianiu. w stosowanych formach m ożliwo­
ści; zainteresowań i dążeń w łaściwych 
w iekow i dzieci.

„U a trakcyjn ien ie“  zajęć oznacza w  
naszym rozumieniu pełne wykorzystanie 
wspomnianego podstawowego postulatu 
pedagogiki we wszystkich dziedzinach 
działalności harcerskiej, aby oddziały­
wać ja k  najskuteczniej na sferę in te lek­
tualną i emocjonalną dorastającego po­
kolenia. .

A to z kolei wiąże się z odpowiedzią 
na pytanie — na czym polega specyfika 
pracy harcerskiej?

III. Harcerstwo a sprawy nauki i  szkoły

II. 0 specyfice pracy harcerskiej

n ia 'ż y c ia  od na jp rzy jem n ie jsze j s trony dobre u-
i przyjęcie zasady „w ie lk ie j g ry  jako  zawarte w  nakazach, dawnego
filo z o fii życiowej tworzy.o tzw. „a t-  , harcerskiego, zaniedbano kształ-
mosferę“  skautową. Bezpowrotnie usu- p . . .cenie charakteru dziecka. Odrzucając 

system skautowych sprawności i stop­
nie ograniczono możliwości wszechstron­
nego rozw ijan ia  dziecka poprzez w dra­
żanie do praktycznej działalności.

B y ły  to oczywiście poważne błędy w 
naszej pracy z harcerstwem.

W obliczu bezradności odczuwanej w 
pracy z dziećmi poczyna się pojawiać u- 
niektórych działaczy nostalgia za meto­
dą śkautyzmu, z którą wiążą oni na­
dzieję wyprowadzenia z odrętw ienia i 
nudy życia w  organizacji dziecięcej. Po­
ja w ia ją  się próby przystosowania w spo­
sób uproszczony różnych chw ytów  daw­
nego harcerstwa do naszych zadań , w y­
chowawczych. Są na przykład tacy dzia­
łacze którzy proponują „przystosowanie 
fo rm ’ skautowych“  do naszej treści w y­
chowawczej w następujący sposób: ska­
uci tro p ili Ind ian czy innych koloro­
wych ludzi, a nasi harcerze niech tropią 
faszystów... Zdaniem niektórych można 
każdą treść wtłaczać w swiadpmosc 
dzieci drogą szyfrów, sygnalizacji, pod-

ChOczvwiśePie nie możemy przyjąć takiego 
formalistycznego pojmowania metod pra­
cy wychowawczej. w ie lu gło-

Przypuszczac należy »  tR_

sach, k t0'7 d 'Skautowych, znajduje wy- me z metod «kąuto• y , nafizemu
iaz dążenie do j? dawniej
harcerstwu prak k°uanego w_
szerokiego kontaktu z p rz y rc o ą t ^  ^  
nictwo, krajoznaw /C\ P (umiejętności
cy W " «  aîné elementy rze-
gospodarskie, samta , ’ samoclzielności’ i

‘ “ ^ w ,  k tó rzy  słusznie • miosla), wdrażania ^  wykonania
w  harcerstw ie skuteczny odwagi (pozostawia zadań, np.
”  ' • -------  dzieciom pewnych d/o b n y c n  _

znaleźć bród w  rzece, naszkicoua
bytą drogę itp.). . „,.oaniza-

Dla wszystkich jest jasne, i  »• t j
cja młodzieżowa zaniedbała n * ' „
wychowawcze i atrakcyjność podobn>cn 
zajęć dla dzieci i młodzieży, i ze zani * 
bania te muszą być naprawione.

Dopiero na ty fn  tle sensowny staje się 
postulat tzw. atrakcyjności. Zrozumiałe, 
że modna u nas ostatnio „walka z ,lU'  
dą za wszelką cenę“ nie może się stać 
relem samym tv sobie, że dobór właści­
wych form pracy harcerskiej musi słu­
żyć wychowaniu ideowemu i być lej ide- 
owości podporządkowany. W pogoni za 
atrakcyjnością grozić może naszej 
pracy harcerskiej grzęźnięcie w  bagnie 
form alizm u, poszukiwanie przygody dla 
samej przygody, poszukiwanie „dziw ne j 
inności“  ty lk o  dla inności, dla ekstra­
wagancji. A  form alizm  jest rodzonym 
bratem bezideowości.
• W rzeczy samej stw ierdzenie, że „jest 
nudno w  drużynie“ , niewiele wyjaśnia. 
Nuda w  drużynie, choć jest powszechna 
— nie jest przyczyną słabości naszej 
pracy harcerskiej, lecz w yn ik iem  słabo­
ści. Dlaczego nasza praca, pomimo je j 
słusznego k ie runku ideologicznego, nu­
dzi^ dzieci? Gdzie jest źródło tej nudy, 

Izie je j pedagogiczna .przyczyna? 
Podstawowym postulatem w  sztuce 

wychowania jest zależność zarówno tre ­
ści ja k  i form  oddziaływania pedago­
gicznego od właściwości fizycznego 1 u- 
rnysłowego rozwoju człowieka w _ okre­
sie dzieciństwa i w ieku młodzieńczego, 
kiedy trw a  jego intensywny wzrost pod 
każdym względem. Te wlasn e cech.v

nęliśm y tę atmosferę „ideow ą“  z nasze­
go harcerstwa.

W raz z założeniami Ideowym i m usia ł 
— rzecz zrozum iała — odpaść cały sys­
tem pedagogiczny, k tó ry  op ierał się o 
swoisty pogląd na psychikę i  św is t 
dziecka jako coś przeciwstawnego ży­
ciu dorosłych. („Zabawa, bojka jedze­
nie — oto trzy  nieodłączne sk ładn ik i 
chłopięcego świata, stanowiące w  ujęciu  
skautingu podstawę zainteresowań 
dzieci).

Harcerstwo stało się Ideowo 1 organi­
zacyjnie integralną częścią Związku 
Młodzieży Polskiej, a zgodnie z ralorc- 
niami programowymi szkoły polskie.1 
blisko związało sie 7, życiem, walką i pra- 
cą społeczeństwa dorosłych. Ideały inter­
nacjonalizmu j służenie ludowi, dąze- 
">« do aktywneKo udziału w budowm- 
ciwie socjalistycznym, wyrobienie odpo­
wiedzialności pr7ed kolektywem i po­
mnażanie pomyślności własnej nic kosz­
e n i innych, a w ogniu walki o wspólne 
dobro ludzi, nieustanna więź z realnym  
życiem i dniem powszednim szkoły, 
środowiska, kraju — wszystko to legio 
u podstaw program u i  p ra k ty k i wycho- 
wawczej już  nie e lita rn e j, lecz masowej, 
PO łtoram ilionowej organ izacji dziecięcej.
_h f  7 e' ą więc zadowalające w arunk i,. 
w f‘,  r r f evrshvo skuteczni© służyło spra- 
o ie ż v ^ - tow ania ak tyw nych  w  naszej°Kz.yzme obywate li.

A jednak...
i d7iahar7 7  r auczycie li, wychow aw ców
slępowy-ctf rodVTf!t“ Wych’ Większość po- 
chr a w id ii  7 dzicow- k tó rzy  słusznie 
oręż d l  Ć W harcers tw i- 
a l u pra.cy wychowawczej. sporo

D w istów  i działaczy m łodzieżowych 
in teresujących się pracą organizacji, 
krytycznie odnosi się do obecnej dzia ła l­
ności harcerskiej, jest wręcz niezadowo­
lona z obecnej sytuacji w harcerstwie.
Co więcej — w w ie lu  drużynach harce­
rze nie czują dziecięcej radości i dumy 
z przynależności do organizacji, nie po­
ciągają ich zb iórk i i sprawy harcerskie, 
są niezadowoleni, zniechęceni. Dlaczego?

Jedni tw ierdzą, że dzieje sie tak  d la ­
tego, iż. wciąż jeszcze jest w  naszej dzia­
łalności harcerskie j mało ideowości. A 
zatem — sądzą — aby popraw ić pracę 
harcerstwa, trzeba wzmocnić ideolog i­
czne. oddzia ływ anie na dzieci.

In n i tw ierdzą, że dzieci zniechęcają 
się do harcerstwa dlatego, że w 
drużynie jest nudno, że zajęcia 1 
zb ió rk i są ja łow e i n iea trakcyjne. A za­
tem, aby popraw ić pracę harcerstwa 
trzeba niezwłocznie, m aksym alnie ua­
tra k c y jn ić  wszelkie zajęcia. Trzeba po 
prostu — tw ie rdzą n iektó rzy  — sięgnie 
do gotowego arsenału a trakcy jnych  śro i-  
ków skautowych i domontować do nich 

treść wychowawczą.
•leszcze in n i sądzą, iż główną p rzy- 

C7‘yną słabości naszej o lbrzym ie ] po lto - 
rarrhbonowej a rm ii harcerskie j jest to,
* *  ^ a k  te j a rm ii podoficerów (przewód- gdzie 
mcy zastęoów). że ma ona przygodny, 
"'«w yszkolony, ciągle zm ienia jący się 
korpus ofice rsk i (przewodnicy drużyn)
1 rów nie  przygodny, pedagogicznie n ie­
uśw iadomiony, zagubiony, w  bezmiarze 
w ie lk ich  zadań sztab dowództwa. A  ża­
lem, aby popraw ić sytuację w  harcer­
stwie, trzeba dokonać przełom u w  do­
borze kad ry  i je j szkoleniu.

Przedyskutowaliśm y te poglądy i w y­
daje nam się. że jest sporo stu^.ności w 
tych diagnozach. A le to co w nich je^t 
słusznego, trzeba przyjąć iunctim , tzn.

dzieci " ’ i młodzieży, związane z ich 
w iekiem  i rozwojem, wysuwają określo­
ne postulaty w  zakresie właściwego, do­
boru treści, środków i form  pracy w y­
chowawczej.

R O ZW AŻAJĄC specyfikę harcerstwa, 
pewna część nauczycieli i dzia ła­

czy skłonna jest doszukiwać się jak ie jś  
wyraźnej odrębności celów i metod o r­
ganizacji harcerskiej. I tak  jedn i sądzą, 
żę w ła ś n ie ; owo zaspokajanie wycho­
w a  wczo-pozytywnych pragnień i wszech­
stronne rozw ijan ie  zainteresowań dzie­
ci stanowi istotę działalności orga­
nizacji dziecięcej. M ów ią często o sa­
modzielności w  harcerstwie, o tym . że 
jest ono organizacją nie ty tko  d la  dzie­
ci, lecz samych dzieci. In n i uważają, że 
specyfiką harcerstwa jest wdrażanie 
dzieci do dyscypliny organizacyjnej, w y ­
rażającej się w staw ianiu określonych 
wymagań przez ideowy, zwarty ko lek­
ty w  dziecięcy. Mówią, że podstawowym 
celem harcerstwa jest przygotowanie do 
konkretne j działalności społecznej po­
przez organizowanie udziału dzieci w  
całości życia społeczeństwa — nie ty lk o
i nie ty le  w  murach szkoły, ile  raczej 
poza nim i. Jeszcze in n i tw ierdzą, że spe­
cy fika  harcerstwa polega przede wszyst­
k im  na odrębności metody, k tó re j pod­
stawą są gry i zabawy jako fo rm y na­
turalnego dążenia dzieci do wyżycia się, 
przechodzące stopniowo w  celowe, ak ­
tyw ne i społecznie użyteczne działanie.

Zastanawialiśm y sie nad tym i spra- 
.wąmi, Czy można któreko lw iek z tych 
tw ierdzeń uważać za jedynie słuszne? 
Nie, nie można. Czy można któreś z 
nich całkow icie odrzucić? Nie, również 
nie meżna.

Przede wszystkim  w ydtfje się nam, że 
n ic można m ówić o odrębności celów 
organizacji harcerskiej, o jakichś je j 
specyficznych celach wychowawczych. 
Czy są jakieś odrębne cele harcerstwa, 
które nie nreszczą się w  celach wycho­
wania socjalistycznego, stojących przed 
szkolą polską? Czy szkoła nasza nie 
zmierza do wszechstronnego rozw ijania 
zainteresowań, do w yrabian ia  samodziel­
ności, do kształtowania świadom ej' dy­
scypliny w  życiu kolektywu, do organi­
zowania udzia łu dzieci w  całości życia 
społeczeństwa? Zarówno działalność 
szkoły, ja k  i harcerstwa podporządko­
wana jest tym  samym wspólnym celom 
wychowania socjalistycznego.

A czy można m ówić o odrębnej me­
todzie wychowawczej w  harcerstwie?

•Jak wiadomo, poplecznicy skautingu 
us iłow ali teoretycznie uzasadnić tezę od­
rębności ¿wiata dziecięcego, rzekomo 
pozostającego w  sprzeczności ze świa­
tem dorosłych. Na te j podstawie w y­
chw ala li cudowną metodę wychowania 
skautowego, przeciwstawiając ją całko­
w icie metodom wychowania szkolnego. 
Zrozumiałe, że w naszym harcerstwie 
nie ma miejsca dla tego rodzaju odręb­
nej metody. Przecież dobry nauczyciel, 
dbający o ożywienie i urozmaicenie 
pracy szkolnej i o częściowe zorganizo­
wanie wolnego czasu uczniów, również 
stosuje niemal wszystkie form y prak­
tykowane w harcerstwie. Dla realizacji 
niektórych jednak zadań, dla wykorzy­
stania niektórych fo rm  pracy istnieją w 
ramach harcerstwa — bodaj ze wzglę­
du na dobrowolność uczestnictwa w 
ideowej organizacji — bardziej sprzyja­
jące w a runk i niż np. w  domu rodzin­
nym lub w szkole, gdzie proces dydąk- 
Jyczny wymaga —*• rzecz naturalna — 
określonego, odrębnego rygoru i organi­
zacji pracy.

A zatem mówiąc o specyfice harcer­
stwa mamy na m yśli nie odrębność ce­
lów i metod, lecz akcentowanie i dobór 
pewnych zadań i form  pracy, dla roz­
woju których organizacja dziecięca po­
siada szczególnie sprzyjające warunki.

Jakież więc zadania i jak ie  form y Pra" 
cy uważamy za na jbardzie j specyficzne 
dla harcerstwa?

■ Wydaje nam się, że specyfiką or­
ganizacji dziecięcej w inno  być rozw ija­
nie działalności i to takie j, która na j­
bardziej i najwszechstronniej powiąże 
dzieci z życiem naszego społeczeństwa. 
Sądzimy, że organizacja dziecięca ma 
ku temu szczególnie sprzyjające moż­
liwości. Ta więź z życiem — w warun­
kach społeczeństwa socjalistycznego 
wskazuje na ideowość naszego harcet 
stwa, które całkow icie wolne jest <y 
wyobcowania ze Społeczeństwa doro­
słych i nie zna ucieczki w  „zam knięty 
św iat dziecięcy". Organizacja harcerska 
powinna pomóc dzieciom poznawać ota­
czające życie i wzbogacać to życie przez 
osobisty wkład. Powinna kształtować 
postawę gotowości każdej jednostki 
i każdego zespołu wobec zadań, które 
stawia społeczeństwo budujące socja­
lizm. . •

Często jednak wychowując dziecko 
dla przyszłości, dla jutrzejszego działa­
nia — mamy przed oczyma raczej na­
sze ogólne korzyści dydaktyczne i cele 
wychowawcze, a zapominamy o dniu

dzisiejszym, o tworzeniu warunków , 
aby dzieci ja k  na jak tyw n ie j przeżywały 
swoje dzieciństwo, aby niemal każdy 
dzień — dzisiejszy dzień — przynosił 
przeżycia ciekawe, nowe, twórcze. Są­
dzimy, że organizacja pomagając dzie­
ciom włączyć się w  życie społeczeństwa 
tym  samym musi nieustannie wzbogacać 
życie osobiste dzieci, ich codzienne do­
świadczenie, przeżycia i naw yk i. Przez 
wzbogacanie : codziennego życia dzieci 
rozumiemy budzenie i zaspokajanie 
drzemiących zainteresowań, rozw ijanie 
ciekawości i pasji in te lektualnych i ku l­
tura lnych w najszerszym tego słowa zna­
czeniu, zaspokajanie potrzeby ruchu w 
pożytecznym działaniu — od sportu, ko­
lekcjonerstwa, rozryw ek i gier towarzy­
skich poczynając, a na technice, muzy­
ce czy pasji badawczej kończąc.

Wzbogacając w  ten sposób życie dzie­
ci sprzyjamy na jw yda tn ie j kształtowa- 
waniu się ideału życiowego, indyw idu ­
alnych dążeń czy marzeń harcerza o 
wyim aginowanym  człowieku bohaterze i 
o konkretnym  obliczu ^własnym, ucieleś­
nionym  w  odpow iedzi'na pytanie: „k im  
będę“ i jak  będę postępował w  spo­
łeczeństwie socjalistycznym.

Właśnie w kierunku poznania otacza­
jącego życia, aktywnego w nim udziału, 
wzbogacania codziennych przeżyć musi 
harcerstwo rozwijać aktywną, wszech­
stronną i kolektywną działalność dzieci. 
Organizacja dziecięca, która nie zaspo­
kaja w całej pełni tych dwóch podsta­
wowych postulatów, ten. działalności 
dzieci i więzi z życiem — staje się or­
ganizacją wypaczoną, a je j znaczenie 
wychowawcze fikcją. Sugeruje to jed­
nocześnie, w jak im  kierunku powinien 
zmierzać dobór form  pracy w  hatceit- 
stwie.

N iektórzy uważają, że specyfiką ha r­
cerstwa jest samodzielność dzieci. Dy­
skutowaliśm y na temat samodzielności. 
Owszem, harcerstwo posiada odrębną 
s truk tu rę  — system rad dziecięcych — 
diam etra ln ie  przeciwstawną skautowej 
metodzie wychowania „wodzowskiego“ . 
Trzeba tę s truk tu rę  organizacyjną 
wzmacniać i  ja k  na jpe łn ie j w ykorzy­
stywać.

A le  ani teoria, ani praktyka pedago- 
gicz.na nie uzasadniają poglądów tych 
działaczy, którzy rozumieją hasło: „ha r­
cerstwo — organizacją samych dzieci“ , w 
tym  sensie, że w odróżnieniu od porząd­
ku szkolnego dzieci biorą tu życie w 
swoje ręce, samodzielnie kie rują swoim 
kolektywem , samodzielnie określają 
wzajemne stosunki, samodzielnie usta­
la ją  program swej działalności i p lanu­
ją  wykonanie. Czyż można bez groźby 
f ik c ji i wypaczeń liczyć na tego rodzaju 
„suwerenną“  samodzielność harcerzy w 
zastępach i drużynach, które skupia ją 
dzieci w w ieku do la t 14? Pomnażanie 
aktywności dzieci, zwłaszcza w plano­
w an iu  konkretnych zamierzeń, nieustan­
ne wdrażanie do samodzielnego w yko­
nyw ania poszczególnych określonych za­
dań, poleceń, czynności, zobowiązań 
aktywność działania, nabierająca dopieio 
stopniowo w miarę rozwoju dzieci i Ko­
le k tyw u  corjijc więcej cech s&modzielności 
— oto co wydaje nam się istot,ne w kie­
row aniu organizacją dziecięcą. Opiera 
się ona nie jako o „samodzielność dzieci 
z ograniczoną odpowiedzialnością ‘, co 
wiąże się ściśle z. rolą przewodnika d ru ­
żyny, nauczycieli i wychowawców.

W działalności wychowawczej Makn- 
renk i mam y wspaniały przykład rozum­
nego kierowania kolektywem  dziecię­
cym. Zespól korzystał wprawdzie z sze­
rokich, istotnych uprawnień, ale każdy 
w iedział, że bezspornym k ierow nikiem  
kom uny jest Makarenko. że nic nie 
mogłoby być podjęte na kolon ii wbrew 
niemu, bez jego aprobaty. Była tam 
również ograniczona samodzielność 
ograniczona w ie lk im  autorytetem w y ­
chowawcy. Ale rzecz w tym, że M aka­
renko um ia ł szanować wytworzony ko­
lek tyw , niemal nigdy — jak sam tw ie r­
dzi — nie uciekał się do bezpośredniej 
ingerencji, um iał bowiem rozbudzać ak­
tywność młodzieży, um iał tak  postępo- 

, wać, aby jego wymagania jako świado­
mego swych celów wychowawcy staly 
się Wymaganiami kolektywu.

A  zatem krzewienie aktywnej, wszech­
stronnej, kolektywnej działalności to 
niepuszczanie drużyny i zastępu samo- 
pas, na żyw ioł zainteresowań i dążeń 
dzieci, w  im ię m itu  samodzielności. H ar­
cerze w inn i wiedzieć, że ich działalnoś­
cią w  organizacji k ie ru je ZMP i że nic 
w drużynie nie może się dziać wbrew 
w o li i bez aprobaty prźewognika-nau­
czyciela. Zrozumiale, że w  drużynie 
harcerskiej nie ma warunków dla w y­
tworzenia takiego kolektywu, jak i zbu­
dował Makarenko, ale. rola wychowaw­
cy jest podobna — jest to rola wpraw-

KTO z nauczycielstwa i działaczy m ło­
dzieżowych nie zna w ie lokro tn ie  

powtarzanego tw ierdzenia, ze harcer­
stwo jest „p ierwszym  pom ocnikiem  nau­
czyciela w  walce o najlepsze w y n ik i 
nauczania i w ychow ania“ ? Teza — slo­
gan, ale je j postawienie spowodowało 
„kopern ikow ski p rzew ró t“  w  harcer­
stwie, przekreśliło  pogard liw y stosunek 
do nauki propagowany przez skauting, 
k tó ry  g łosił: „Niech się toczy watka  
między kodeksem nauczycieli i chłop­
ców. Chłopcy wygra ją  w  przyszłości, jak  
w ygra l i  w przeszłości. Nieliczni się pod­
dadzą i  zdobędą szkolną erudycję, ale 
przeważająca większość w y trw a  w  bun­
cie i  wyrośnie na najcenniejszych i  n a j ­
szlachetniejszych mężów narodu". (B. 
Powełl).

Raz na zawsze przekreślone zostały u 
nas wszelkie próby odrywania harcer­
stwa od szkoły. Uważamy, że jest to 
przew rót słuszny.

Żaden nauczyciel i działacz m łodzie­
żowy nie może me doceniać wagi jedno­
litego oddziaływania socjalistycznej 
szkoły i harcerstwa. A le  tw ietdząc, że 
harcerstwo bierze udzia ł w urzeczywist­
n ian iu  zadań socjalistycznego wychowa­
nia. że włącza się do pracy wychowaw­
czej szkoły, nie tw ie rdz im y bynajm nie j, 
że działalność harcerstwa ma być na­
stawiona na udział w  rea lizacji poszcze­
gólnych punktów  programu nauczania, 
że drużyna ma brać na siebie bieżące, 
„p rodukcyjne“ k łopoty szkoły. Są to — 
powiedzmy jasno — kłopoty szkoły i 
nauczycieli. Szkoła i nauczyciele pow in­
ny umieć sobie z n im i poradzić. D ruży­
na nie może i nie powinna w  ja k ie jk o l­
w iek mierze zastępować i wyręczać nau­
czycieli w  ich obowiązkach w  waice 
o w y n ik i nauczania.

A w łaśnie w  te j dziedzinie m ie liśm y 
sporo wypaczeń. Należą do nich owe 
często cytowane zbiórki, poświęcone 
om ówieniu niektórych tem atów z pro­
gramu szkolnego lub powtórzeniu pew­
nych pa rtii m ateria łu  lekcyjnego, nale­
żą też organizowana przez drużyny 
specjalne harcerskie kó łka zaintereso­
wań lub  przeprowadzane przez,, harcerzy 
narady produkcyjne. Są szkoły; w k tó ­
rych harcerzom zlecą się sprawdzanie 
prac domowych lub prowadzenie • lis t 
obecności, w  których odbyw ają się tzw. 
„lekc je  harcerskie“  — z siedzeniem w 
ławkach, /. przerabianiem odpowiednie­
go m ateria łu , zadawaniem prac domo­
wych itp.

Tego rodzaju wypaczenia spychają 
drużynę do ro li pomocniczego egzekuto­
ra w  ściąganiu powinności uczniowskich 
od dzieci. Zamiast pracy nad rozwojem 
swobodnej in ic ja tyw y, aktywności i za­
in te re so w a ń — wprowadzają do organi- 

1 zacji szkolarstwo i czynią z n ie j jedno 
z narzędzi przymusu szkolnego.

Tak oto zawężanie pracy harcerstwa 
do bezpośredniego udziału w rea lizacji 
programu nauczania („pierwszy pomoc­
n ik  nauczyciela“ ) zacieśniło i ograniczy­
ło możliwości oddziaływania organiza­
c ji na młodzież, zawęziło spojrzenie na. 
zasadnicze ideowo-wychowawcze zadania, 
harcerstwa.

Dlatego wymaga wyjaśnienia problem: 
w  czym po" inno się wyrażać za in te rn o ­
wanie organizacji harcerskiej dla pracy 
dydaktycznej szkoły? Praktycznie po­
zwala to odpowiedzieć również na py­
tania: na co ze strony drużyny może 
liczyć nauczyciel i wychowawca, czego 
może i .powinien od nie j oczekiwać?

Pierwszą dziedziną, otwierającą przed 
drużyną szerokie możliwości działania 
jest kształtowanie opinii dzieci w spra­
wach szkoły i nauczyciela.

Dla organizacji harcerskiej sprawa 
nauki — to naszym zdaniem — przede 
wszystkim problem moralny. Nie wszyś- 
cy harcerze potra fią być przodownikam i 
nauki. Istotn ie, o przodownictw ie często 
decydują zdolności osobiste lub  sprzyja­
jące w a runk i domowe, a nieraz większe 
zainteresowanie się nauczyciela prącą 
zdolniejszego ucznia. Ale pilności w  pra­
cy i koleżeństwa możemy domagać się 
od wszystkich harcerzy.

A zatem praktyczna realizacja haris 
„harcerstwo pierwszym pomocnikiem 
szkoły w  walce o w y n ik i nauczania“  
(które jest raczej hasłem słusznym dla 
pedagogów i działaczy niż dla samych 
dzieci) powinna ulec, naszym zdaniem, 
poważnej korekcie. W ydaje się nam 
słuszniejsze w ysu n ię c ie  , przed dziećmi 
hasła — „harcerz dobrym kolegą i p il­
nym uczniem“ .*W  ślad za tym  postawić 
możemy przed wszystkim i harcerzami 
postulat prawdomówności, obowiązko­
wości, zam iłowania do porządku, prze­
strzegania dyscypliny szkolnej, czynnej 
postawy w  walce ze ściąganiem, podpo­
wiadaniem, krętactwem , żie pojętym  ko­
leżeństwem. W izerunek przodownika 
nauki nie zawsze budzi podziw i uzna­
nie u większości dziecięcej op in ii pub­
licznej. która na ogół przypisuje to przo­
dow nictw o bądź zdolnościom in dyw idu ­
alnym  i dobrym warunkom  domowym 
ucznia, bądź pomocy rodziców. Nato­
m iast niemal u wszystkich dzieci bu­
dzi respekt „dobry kolega“  — czyli dzie­
ci koleżeńskie, uczynne, szczere, praw ­
domówne, zaradne, śmiałe, zręczne, po­
godne, czule na krzywdę. A  jeś li do tych

przym iotów „dobrego koleg i“  dołącza 
się i dobra nauka w  w yn iku  pracow i­
tości i pilności, to tym  lepiej, tym  dosko­
nalszy jest w izerunek godny naśladowa­
nia.

Poważnym zadaniem, troską każdej 
drużyny powinno stać się budzenie sza­
cunku i m iłości do nauczyciela, p rzyw ią­
zania do „naszej“ szkoły, dum y ż je j 
osiągnięć i tradyc ji. Prowadzona przez 
n iektóre drużyny korespondencja z by­
łym i wychowankam i szkoły, udział w 
remontach, a nawet w  budowie szkół, 
troska o ich estetyczny wygląd i Wypo­
sażenie, organizowanie przy aktyw nym  
udziale drużyny tradycyjnego rozpoczę­
cia i zakończenia roku szkolnego — to 
ciekawe prace wiążące dktec: ze szkołą, 
wyw iera jące n iew ą tp liw y  w p ływ  na ich 
stosunek do nauki.

Najważniejszy jednak pożytek przynie­
sie drużyna całemu procesowi dydak­
tyczno-wychowawczemu, szkole, jeżeli 
cala je j działalność zmierzać będzie do 
budzenia u harcerzy pasji poznania, do 
rozwijania ich zainteresowań i upodo­
bań naukowych, technicznych, artystycz­
nych, sportowych, do kształtowania 
praktycznych umiejętności i nawyków, 
do rozszerzania horyzontu myślowego 
dziecka. 1 to jest druga olbrzymia dzie­
dzina pracy drużyn w tym zakresie.

Oto dlaczego tak w ie lką  wagę przy­
w iązujem y do rozw ijan ia , w  naszych 
drużynach prac spolecznie-użytecznych, 
do krzew ienia szerokiego ruchu kra jo­
znawczego. Zajęcia te nie ty lk o  stwarza­
ją  doskonałe okazje zdobywania nowych 
wiadomości, lc.cz także stosowania już 
zdobytej w iedzy w praktyce, w  konkre­
tnym  działaniu. W p ływ a ją  one na rozu­
m ienie palących zagadnień gospodar­
czych 1 społecznych na umiejętność w y ­
jaśniania również i negatywnych zjaw isk 
naszego życia, na • w yrobienie u harce­
rzy zarówno aktywności i społecznej in i­
c ja tyw y, ja k  i krytycyzm u.

Podejmując prace rozw ija jące zam iło­
wania techniczne dzieci harcerstwo mo­
że poważnie sprzyjać kształceniu po li­
technicznemu. Nauczyć posługiwać się 
prostyfn i narzędziami, nauczyć korzysta­
nia ze zdobyczy techniki — podczas ka­
żdej wycieczki, na w ic iu  zbiórkach o- 
gniw , w  podejmowanych przez, organ i­
zację pracach społecznie użytecznych, 
przy zdobywaniu harcerskich sprawnoś­
ci technicznych — oto duży w k ład  ha r­
cerstwa w politechnizację szkoły.

Na tym  tle  rozbudzać zam iłowania do 
nauki, podsycać racjonalizatorski zapał 
u młodych techników i modelarzy - 
to wydaje się realne i słuszne zadanie 
harcerstwa. Podobnie należy rozumieć 
pion ierstwo harcerzy w  zakresie prac 
przyrodniczych: uprawy ro li, hodowli, 
sadownictwa, pszczelarstwa.

Czyż nie jest to ważniejsze od w ą tp li­
wych korzyści, które czerpaliśmy ze źle 

. rozum ianej dotychczasowej służebnej 
ro li drużyny wobec bieżących, progra­
mowych zadań dydaktycznych szkoły?

Nawołując do zlikw idow ania dotych­
czasowych w y pa fe n .  oczywiście nie w y­
łączamy tych dziedzin pracy, w których 
nasze drużyny mają już  poważne osią­
gnięcia, ja k  np. troska o dobrą organ i­
zację pracy dc-mowej dzieci, ustalanie 
i przestrzeganie przez harcerzy określo­
nego porządku dnia. urządzanie kącików 
do zajęć itp. Nit- wykluczam y całkow icie 
i tego, że harcerze mogą sporadycznie 
wzajem nie się douczać, że drużyna mo­
że zorganizować interesującą zbiórkę te­
matyczna. że może niekiedy podjąć kon­
tro lę  .sekwencji dzieci w  szkole itp. — w 
żadnym jednak razie te sprawy nie mo­
gą stać się sta łym  systemem pracy har­
cerstwa w walce o w yn ik i nauczania.

W arto podkreślić, że gdy m ów im y o 
krzew ien iu zainteresowań, nie mamy na 
m yśli prowadzenia przez drużynę zajęć 
pozalekcyjnych, w postaci kółek przed­
m iotowych czy innych. W kółkach chodzi 
o pogłębienie specjalnego zainteresowa­
nia wybraną dciedziną wiedzy lub sztu­
ki, a w  harcerstw ie chcemy w ie lostron­
ności zainteresowań ujętych w  system 
sprawności i pracy wiążącej dzieci ze 
społeczeństwem. W kółku nauczyciel jest 
gospodarzem — a w  organizacji nie. Bez 
nauczyciela nie można sobie wyobrazić 
pracy kółka. Jeśli dzieci dzięki znajo­
mości ze strony nauczyciela danej dzie­
dziny wiedzy i ku ltu ry , dzięki jego za­
pałowi, zyskały zainteresowanie dla da­
nego przedmiotu na lekc ji, jeśli praca 
nauczyciela naprawdę zaciekawiła nie­
których uczniów, w tedy dla zaspokoje­
nia i poszerzenia tych zainteresowań 
powstaje kółko. Drużyna powinna dbać 
o to, aby kierować do kółek te dzieci, 
które się czymś pasjonują, czegoś poszu­
kują. Może nawet być pożyteczna
współpraca drużt ny kółkiem , np.
przy orga,ni7.owaniu jźk ie jś  imprezy 
harcerskiej. A le  kółko pozostaje samo­
dzielną domeną twórczej działalności 
nauczycieia-zapaleńca i organizacja 
dziecięca nie może narzucać nauor.y- 
c ie low i swoich zamierzeń organ izacyj­
nych ani tym  bardziej dyskontować jego 
osiągnięć na konto drużyny.

IV. 0 wychowaniu moralnym w harcerstwie
■ » łó W IM Y  wciąż o ideowości, o akty- 

wności społecznej harcerzy, o w dra­
żaniu dzieci do w łaściwego postępowa­
nia w  społeczeństwie socjalistycznym, 
a oznacza to w  istocie rzeczy skupienie 
w ys iłków  organizacji dziecięcej na 
kształtowaniu postawy m oralnej harce­
rzy, na wychowaniu moralnym. Wycho­
wanie ideowo-moralne jest głównym

zadaniem Organizacji dziecięcej i m ło­
dzieżowej.

Trzeba wszakże stwierdzić, że ta dzie­
dzina działalności harcerskie j1 jest na j­
bardziej do tkn ię ta rdzą schematyzmu. 
Zamiast systematycznej zaprawy do 
działalności społecznej, zam iast ksztal-

(eląg dałtef na odwrocie)
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lak poprawić pracę harcerstwa
(dokończeni*«)

tw a rd a  przekonań i skrupu łów  m ora l­
nych przede wszystkim  poprzez przeżycia 
1 wzruszenia dzieci, co pow inno być 
podstawową treścią owej ideowości w 
harcerstw ie, mam y najczęściej w  d ru ­
żynie oxze  m oralizowanie. przenoszone 
żywcem z działalności dorosłych fo rm /  
pracy w  postaci ..k ry tyk i i sam okry tr- 
k i"  — nieodzownego punktu w ie lu 
zbiórek harcerskich, w  postaci abstrak­
cyjnego rozpraw iania o działaniu ..w ko­
lektyw ie . przez ko lektyw , dla ko lek ty ­
w u ". Ten ja łow y m ora lizu jący werba- 
lizm , k tó ry  budzi zazwyczaj zniechęce­
nie i opór u dzieci, w yn ika  z n ieudol­
ności pedagogicznej wychowawców i 
dzia łaczy zetempowskich; ze słabości 
samej m etodyki wychowania moralnego, 
z niedoceniania znaczenia w d rażana  
harcerzy do aktywnego dzia łan ia  w  o r­
ganizacji dziecięcej.

Tymczasem kształtowanie charakteru  
dzieci Jest g łównym  zadaniem harcer­
stwa. które dzięki w łaśc iw e j sobie me­
todzie — działaniu dzied w  ko lek tyw ie  
— ma dużo danych, aby przekształcić 
psychikę i postępowanie harcerzy. 
daje się ogromnie ważne — w y tw o ­
rzenie w drużynach atm osfery czujnoś­
ci dzieci wobec własnego postępowania 
i stałego podnoszenia wym agań wc-oec 
siebie.

Jesteśmy głęboko przekonani, że nie
ma słuszniejszej i skuteczniejszej dróg; 
kszta łtowania m oralności socjalistycznej 
ja k  wychowanie w  duchu kolektyw izmu.

Naszym zdaniem, na jisto tn ie jszą rze­
czą dla w ychowania moralnego w  har­
cerstw ie jest nieustanne budzenie u har­
cerzy poczucia odpowiedzialności przed 
ko lektyw em  swego zastępu czy drużyny. 
Decydujące znaczenie dla w ytworzenia 
tak ie j odpowiedzialności mogą mieć kon­
kretne wym agania — nakazy, polece- 
n;,i. zadania — stawiane ogniwom i po­
szczególnym  harcerzom. Każdy harcerz 
w in ien  jednak wiedzieć, że wym agania 
te nie ograniczają się do uczestnictwa 

w  zbiórkach i zbiorowych akcjach, lecz 
dotyczą codziennej działalności i czynów 
indyw idua lnych harcerza nie ty lk o  w 
obecności kolegów w  ko lektyw ie , ale i 
poza drużyną, i poza szkołą.

U M akarenki c a ł e  życie jednostek 
skup ia ło  się w ko lektyw ie  kom uny - -  
wspólnie gospodarzyli i pracowali, żyli 
stale razem. W harcerstw ie oczywiście ta ­
kich warunków  nie ma i dlatego w yda­
je się szczególnie ważne w ytw arzan ie 
u harcerzy poczucia odpowiedzialności 
za to, co czynią, jako jednostki w  domu 
rodzinnym , na u licy, czy w przypadko­
wej gromadzie dzieci i  doros łych . Jakże 
często bywa, że ko lek tyw  pozornie do­
brze działa, odbyw ają się „ładne" zbiór­
k i, jest rzekomo lad w drużynie, „g ra ­
ją "  dyżury i funkcje , dzieci są chętne 
do zbiorowej pracy, zachowują się ca ł­
kiem poprawnie w  zespole — ale co 
się z n im i dzieje, gdy znajdą się same 
wobec innych ludzi, ja k  kszta łtu je się 
wówczas ich charakter i gotowość s łu ­
żenia. ludziom  poza kon tro lą  ko lektyw u 
swej klasy czy drużyny?

Jest rzeczą istotną, aby wzmóc od­
działywanie drużyny na postępowanie 
poszczególnych jednostek, kształtować 
poszczególne charaktery, wyrabiać ta­
ką postawę u każdego harcerza, aby byl 
w y ją tkow o  uczulony na ból i krzyw dę 
ludzką, aby nie był b ierny i bezradny 
w likw id ow a n iu  zła, aby poczuwał się 
do obowiązku spieszenia z pomocą ih -  
n vm bez nieustannego nacisku ko lek ty ­
wu dziecięcego iub dorosłych. N iektórzy 
bowiem  wychowawcy zbyt jednostron­
nie i fo rm a ln ie  pojm owali wspomniane 
hasto wychowania „w  ko lektyw ie , przez 
ko lek tyw , dla ko lektyw u". Naszym zda­
niem. silą harcerstwa — ja k  i każdego 
ko lek tyw u  — objaw ia się nie ty lk o  w 
potędze ustokrotnionego zbiorowego 
czynu społecznego, ale w umiejętności 
skutecznego kształtowania jednostki pod 
względem m ora lnym , tłum ien ia je j złych 
odruchów i naw yków , przeobrażania 
postawy jednostki na coraz szlachetniej­
szą Pow inno to znaleźć wyraz nie ty l­
ko wtedy, kiedy jednostka znajduje się 
pod pręgierzem op in ii kolektywu, lecz 
rów nież w tedy, kiedy działa sama, nie­
w idocznie dla ko lektyw u . Tak rozumie­
m y wychowanie jednostk i przez ko lek­
tyw7.

Trzeba sprzyjać wszechstronnemu roz­
w o jow i poczynań harcerskich w zakre­
sie najróżnorodniejszych czynów społecz­
nie użytecznych, k tó re  w in n y  wejsc 
jak  i dotychczas często wchodzą — w 
program dzia łania każdej drużyny. 
Wspóina praca społecznie użyteczna by­
ła ja k  dotąd najwartościowszą form ą 
wychowania kolektyw nego w  harcer­
stwie. Ideowo wychowawcza skuteczność

tych prac społecznie użytecznych w  d ru ­
żynie byw ała  zazwyczaj osłabiana lub  na­
w e t n iekiedy niweczona przez gorącz­
kową kam panijność, przez plan robot 
dyktow any z zew nątrz nie liczący - się 
ani z zasadą dobrowolne j in ic ja tyw y  
dziecięcej ani z w a runkam i i  m ożliwo­
ściami zespołu. Nie dba się o rozszerzenie 
i urozmaicenie k ie run ków  działalności 
(wciąż ty lk o  złom lub m akulatura), me 
w idz i się znaczenia sprawnej, przemyśla­
nej. p lanowej (z udziałem samych dzie­
ci) o r g a n i z a c j  i p r  a cy w y­
konyw anej przez ogniwo, zastęp, d ru ­
żynę.

P ię kn e  ruch tim urow sk i w  czasie w o j­
ny o jczyźnianej narodu radzieckiego 
wskazuje.' że w naszych socjalistycznych 
w arunkach społecznych dobre czyny 
dzieci to nie wdrażanie do mteszczań- 
s k o -re lig ijn e i f ila n tro p ii, lecz działanie 
w ln  ię najszlachetniejszego humanizmu. 
Trzeba w  harcerzach kształtować po­
czucie odpowiedziainc.ści za losy innych, 
aby natychm iast reagowali na każdą 
krzywdę ludzką, aby spieszyli z pomocą 
ludziom słabym, chorym , starym . S łu­
żenie człow iekow i — to bardzo rozległa 
skala czynów. Zaczyna się od przepro­
wadzenia niewidomego pęzez ulicę, od 
pomocy matce, od szacunku dla czło­
wieka. a dochodzi aż do rom antyk i bo­
haterstwa. Nam pow inno zależeć, aby 
wskazać harcerzowi tę ogromną skalę 
służenia cz łow iekow i i w ytw orzyć na­
w yk i w tej dziedzinie.

.Test sprawą ko lek tyw u  harcerskiego i  
wychowawców, aby nieustannie pobudzać 
nie  tv łk o  do działania, ale do uszlachet­
n ian ia  pobudek, bodźców i m oty­
wów postępowania harcerza. D w o ­
ma dźw ign iam i może ssę posłu­
żyć wychowawca w  urabian iu  nowego 
człow ieka: jedna — to  kształtowanie 
bodźców ideowych, związanych z umac­
n ian iem  naszego poglądu na św ia t; d ru ­
ga _ to organizacja pracy i życia co­
dziennego w  tak im  ko lek tyw ie  ja k  ro ­
dzina, zastęp, drużyna, a wreszcie ca­
ły  naród.

Bodźce, w  im ię  k tó rych  nauczymy 
dziecko postępować. stanowić oędą 
w  ostatecznym w yn iku  o kszta łtowaniu 
jego świadomości m ora lne j. Odmienne 
m otyw y postępowania stanowią na przy- 
kład o różnicy między skautowym  do­
brym  uczynkiem, którego nie chcemy w 
harcerstw ie, a codzienną gotowością na­
szych dzieci do świadczenia przy jac ie l­
skich usług i niesienia pomocy ludziom 
w  potrzebie.

-Czy wciąż akcentując znaczenie kon­
kretnego działania dla wychowania m o­
ralnego w harcerstw ie zamierzamy de­
prec jonow ać znaczenie słowa. 
bogatego w treść ideową słowa. Bynaj 
m niej. Sądzimy, że można i trzeba oma­
wiać na gawędach z harcerzam i proble­
m atykę wychowania moralnego. A le nie 
pow inno to być kaznodziejstwem. Niech 
harcerze dysku tu ją  nad ko n flik ta m i zy-

rtie  mając n ic wspólnego z „okresem kan­
dydackim “ , pomogłoby dzieciom u pro­
gu ich harcerskie j drogi zrozumieć, co 
to  jest organizacja i przyjąć odpowiednią 
postawę.

Zagadnienie to  w ydaje się szczególnie 
ważne przy słusznym postulacie maso­
wości, która  nie może być utożsamiana 
z obniżeniem wym agań i rezygnacją z 
wysokiego napięcia ideowego w  harcer­
stwie. Sądzimy zatem, ż‘e okres pobytu 
dziecka w  organizacji przed przyrzecze­
niem powinien trw ać co na jm n ie j 2 3
miesiące. Uważamy za m ożliwe, co 
w ięcej, za słuszne, aby harcerz, k tó ry  
w  tym  okresie nie przyłożył w ys iłku  dla 
sprostania staw ianym  wym aganiom , nie 
b y ł do przyrzeczenia dopuszczony.

Sam „cerem onia ł“  składania przyrze­
czenia. zewnętrzne akcesoria i podniosły 
nastró j pow inny pomagać dzieciom w 
zrozum ieniu wagi podjętej decyzji i u- 
trw a lić  wspomnienie tego momentu na 
całe życie.

Nie może dobrze pracować organizacja, 
wr k tó re j dzieci lekceważą swoje obo­
w iązki. Dlatego też w  dalszym ciągu 
w ydaje Się nam konieczne, aby także po 
złożeniu przyrzeczenia harcerze, którzy 
systematycznie w y łam u ją  się z ogólnej 
dyscyp liny i przeszkadzają innym , b y li 
skreślani z organizacji. Oczywiście, z 
prawem  pow rotu do harcerstwa.

Wysunąć trzeba ’postulat, aby staw ia­
ne wym agania zostały określone dzieciom 
w  sposób m ożliw ie pełny i  konkre tny. 
Zespół musi wiedzieć, czego ma w ym a­
gać od każdego ze swych członków — 
każde dziecko musi wiedzieć jasno i w y ­
raźnie, co jest chwalebne, a czego nie 
wo lno w  organizacji. Temu celow i — 
nas7.vm zdaniem — służyć pow inno pra­
wo harcerskie — nie ogólnikowa „doro­
sła“  ’deklaracja ideowa, jaką mamy o- 
becnie w  harcerstw ie, a zwięźle i przy­
stępnie sform ułow any zbiór na jw ażn ie j­
szych zasad postępowania, ukonkre tn ia - 
jący na codzień dzieciom w ysoki ideał 
życiowy harcerstwa. Sądzimy, że dopie­
ro  tak  ujęte praw o będzie mogło stać się 
skutecznym środkiem wychow ania mo­
ralnego w  harcerstw ie. Każdy harcerz 
powinien je umieć na pamięć. Zwyczaj

loka lnych w arunków  drużyny 1 zatntere- w  pełn ie jszym  n iż  p rzy  pracy szkolnej 
lo w tó  Zróżnicowanie zaś pozi<v zakresie pożytecznych ja d a m  O b t^  po-
mu wymagań — w  zależności od w ieku
korelować może w  sposób sensowny z 
programem nauki poszczególnych klas..

Zdobyć odznakę sprawnościową to w y­
starczający wstępny m otyw  działania dla 
dziecka. I nie trzeba bać się tego, ja k  
to w idz im y u niektórych — skoro nawet 
wobec dorosiyćh ludzi stosujemy szeioko 
tego rodzaju bodźce w  postaci medali, 
dyp lom ów i odznak różnego rodzaju. Na­
szą jednak sprawą będzie tak usta lić 
wym agania i tryb  zdobywania sprawno­
ści, aby stawały się one dla harcerzy 
szkołą dobrej pracy, opartej o elementy 
nauki i drogą budzenia zam iłowania do 
fizycznego trudu.

M ów iliśm y, że jednym  z ważnych za­
dań harcerstwa jest wiązanie z życiem 
szkolnej nauki dzieci, przez zastosowa­
nie zdobywanych w szkole wiadomości 
w  pożytecznych i ciekawych poczynaniach 
ogniw i zastępów. W ydaje sic, że w łaś­
nie w systemie sprawnościowym tak po­
jęta łączność teorii z p raktyką  będzie 
się mogła wyrazić na jpe łn ie j.

Realizując osobiste am bicje — przy­
jem nie jest w iele po tra fić ! -~ dążąc do 
konkretnego, celu podniesienia w łasnej 
życiowej sprawności, dzieci sięgać będą 
m usiały do skarbnicy wiedzy i na w łas­
nym  doświadczeniu przekonają się, że 
bez pomocy nauki nic się nie da osią­
gnąć.

P raw ie wszystkie sprawności, a szcze­
gólnie techniczne i przyrodnicze — łączyć 
mogą w ysiłek um ysłowy z fizyczną pra­
cą. Zam iłowanie do m ajstrowania, um ie­
jętność posługiwania ąię prostym i narzę-

w in ien  także w  na jpe łn ie jszy sposób za­
praw iać dzieci do samoobsługi, rozbu­
dzać zam iłow anie d > pracy fizycznej.

Sądzimy, że w łaśnie sprawności i 
udzia ł w harcerskim  obozowaniu p o w in ­
ny być tym , co w pociągający sposób 
odróżniać będzie harcerzy od dzieci nie- 
zorganizowanych i ustaw i w yraźn ie j niż 
dotąd pozycję organ izacji w  op in ii spo­
łeczeństwa, a w przyszłości stworzy je j 
tradycje .

Słuszne w yda je  się ze wszech m iar, 
aby sprawności b y ły  w oczach dziecka, 
a także i dorosłych, uchw ytnym  rezu l­
tatem  pracy harcerza w  drużynie. D la 
umocnienia równocześnie uczuciowej 
w ięzi z organizacją proponowaliśm y 
w  naszych rozważaniach wprowadzenie 
indyw idua lnych  k s i ą ż e c z e k  h a  r- 
c e r  s k i  e j  s ł u ż b  y, w k tó rych  każdy 
harcerz m ia łby wpisane i potwierdzone 
zdobyte sprawności, funkc je  pełnione 
w  drużynie i odbyte obozy. Książeczka 
taka wręczana dziecku przy przyrze­

czeniu i prowadzona do c h w ili wstąpi*" 
nie do ZM P byłaby, naszym, zdaniem, 
poważną pomocą w  uśw iadom ieniu har­
cerzom ciągłości ich d rog i w  organizacji.

O tw artą  w naszej dyskus ji pozosta­
w iliśm y  sprawę w prowadzenia stopni 
w  harcerstw ie. . W ydaje się, że jest ce­
lowe ujęcie w  określone etapy harcer­
skiego stażu dzieci — i uruchom ien ie  
i tego jeszcze bodźca dla posuwania s« 
naprzód. Sprawa ta jednak tzn. io  a 
i rmejsce stopni w całości przyjętego 
systemu sprawnościowego, w ym agałaby, 
szczegółowego przemyślenia.

W toku naszych wszystkich rozwazan 
na tem at fo rm  pracy harcersk ie j doszli­
śmy do mocnego przekonania, źe do­
tychczasowe dobre doświadczenia na­
szych d rużyn  i ujęcie ich w  omówiony 
powyżej system stwarza m ożliwość po 
praw y pracy harcerstwa. W ostateczno­
ści jednak w ykorzystan ie  i rozw inięcie 
tej m ożliwości zależeć będzie, ja k  zaw­
sze. od poziomu i przygotowania kadry, 
k ie ru jące j pracą dzieci, i  tą więc z kolei 
sprawą próbowaliśm y się zająć.

VI, Kadry

OBECNY stan k a d ry  pracującej w7 o r­
ganizacji harcerskie j budzi poważny 

niepokój. Dostatecznie, w yraźnie w yka ­
zała to dyskusja, w ykazuje życie. Na­
suwa się więc pytanie, ja k ie  zadania sta­
ją  przed nam i, aby popraw ić sytuację
kadrową? . . .

N iektórzy- tw ierdzą, że ciągle jeszcze 
za mało ludzi pracuje w  instancjach ze­
tem powskich, że za mało mam y zawo-

dziam i, iskra wynalazcy, racjonalizatora d v h etatowych przewodników  dru -
— oto wartości, które rozw ijać chcemy flowyu», euuu .w  . --------------
w  sprawnościach. W artości wychowawczo
cenne, a pasjonujące dla  większości 
dzieci.

Uzyskamy też wówczas nową, konkre t­
ną płaszczyznę zetknięcia harcerzy z fa­
chowcami z różnych dziedzin, na k tóre j 
nam tak bardzo zależy.

Ważny jest także ogromnie m oralny 
sens sprawności. Odznaka sprawnościo­
wa to nie ty lk o  upragniona nagroda i 
podnieta do stałego posuwania się na-

fo rm ą szkolenia — sądzim y — by łyby
le tn ie  obozy. Chcie libyśm y walczyć ® 
zasadę, że każdy przew odnik drużyny 
i przewodnik zastępu przystępuje do 
pracy dopiero po obozie, po przeszko­
leniu . k tó re  m u pozw oli samemu przeżyć 
w  praktyce rom antykę harcerskiego ży­
cia i zapewni znajomość m in im um  um ie­
jętności p raktycznych, niezbędnych do 
pracy z dziećmi. Im  w ięcej la t prac}7, 
tym  więcej pow in ien mieć przewodnik 
za sobą obozów, wieoej doświadczenia 
i specjalnych um iejętności, a co za tym 
idzie — więcej sukcesów w  pracy, więcej 
radości i większe perspektywy aw an ­
su osobistego.

Zrozum iałą jest rzeczą, że tak i prze­
w odn ik  drużyny to nie ja k ik o lw ie k  ak­
tyw is ta , lecz wychowawca z zamiłowa- 

1 lu b  absolwent szkołyma, nauczycie

posługiwania się prawem w  codziennym przód to  także jakby w idom y znak zo-
bowiązań, k tóre bierze na siebie harcerz 
wobec społeczeństwa. Harcerz, k tó ry  na 
swoim  m undurku ma odznakę „ra tow n i­
ka", „w skaz idrog i“  czy „kucharza",- to 
nie ty lk o  ten, który „p o tra f i'1, ale także

życiu zaspokajać pow in ien wewnętrzną 
potrzebę ideowego działania, k tórą tak 
ła tw o  obudzić w  każdym dziecku.

Samo jednak uśw iadom ienie wymagań 
nie jest tu wystarczające.

Is to tny sens harcerskiego wychowania, __ > — _ .
u jm u je  dla dzieci pionierska dewiza aby sw ym i um iejętnościam i służył innym  
Czuwaj — bądź gotów“ . Treść tego ha- w  każdej potrzebie. I  nie ty lk o  to; har- 

sła powinna więc naszym zdaniem sta- cerz zdobywa usprawnienie, by : wzboga- 
now ić nić przewodnią w sze lk ie j dzia ła ł- cać życie, pow inien więc sam, z w łasnej 
ności harcerzy i nadawać ogólny ton ży- in ic ja tyw y  sięgać w swoim zespole po 
cłu organizacji. Hasło „Bądź gotów“  m u- coraz bardziej pożyteczne zadania, 
s i zatem mieć swój konkre tny  odpowied- Tak w ydaje nam się, wprow a-

iv form ach i k ie runkach codziennych Ozenie sprawności napełniając treściąn ik  w  form acn i kierunKacn dzenie sprawności
u ______ zajęć h a rc e rz y .-powiązanych w  jedno li- codzienne zajęcia harcerzy powiąże je

ciowwmi _ w łasnym i, kolegów i doro- ją  całość. W ydaje się. że na jlep ie j od po- równocześnie w sensowną całość z im -
stvch. niech yrozpraw ia ją  o bohaterstw ie, w ładałoby temu wprowadzenie w harcer- prezamj i akcjam i społecznymi, które sta-

słuszne i spraw ied liw e cą.wie przemyślanego systemu odznak nowiąc najcenniejszy dorobek organiza-
nikczemne,0 tym  co dobre

1 o tym  co złe, fałszywe i 
niech zwłaszcza analizu ją  stosunki, po­
czynania, wzloty i upadki w działaniu 
w łasnej drużyny. W tych gawędach roz­
prawach, dyskusjach znajdą dzieci bodź­
ce do doskonalenia charakteru, do kon­
frontow an ia  w łasnych postępków z w y ­
m aganiam i ideowym i organizacji, z 
przyrzeczeniem i prawem  harcerskim . 
Zm ienione, lap idarn ie  sform ułowane 
prawo pow inno być ważnym narzędziem 
w  w ychowaniu m ora lnym  harceizy. 
W św ietle poszczególnych punktów  pra­
wa ' najeżałoby w  drużynie czy zastępie 
konkre tn ie  rozpatrywać poczynania ze­
społu i . jednostek, analizować, co na­
leży m iłow ać a czego - niena w idzieć w 
ż.vciu. co potępiać i  o co walczyć. Z do­
świadczenia wiadomo, ja k  często m ło­
dzież nawet w w ieku harcerskim  in te ­
resuje się sprawą jedności czynu, m yśli 
i słowa, ja k  chętnie kon fron tu je  w tym  
św ietle  postępowanie kolegow i  doro- 
stvch jak  surowo .potępia zakłamanie, 
je s t to cenna dla wychowania m ora lne- 
go dociekliwość i ko lek tyw  harcerski 
pow inien ją pobudzać u harcerz.}, a e  
bez przymusu, bez szkolarstwa, bez nad­
m iernego dydaktyzm u.

Dlaczego tak d ługo zatrzym aliśm y się 
nad problem atyką wychowania m ora l­
nego? Bo w ydaje się nam, że dopiero 
tak pojęta ideowość w organ izacji har­
cerskiej nadaje sens tym  "lub  innym  
formom 1 środkom oddziaływania. A tm o­
sfera ideowa w organizacji dziecięcej 
decyduje o tym , czy dana form a — choć­
by na jbardzie j a trakcyjna , romantyczna 
i pociągająca lu b  choćby na jbardzie j 
u ty lita rna  i codzienna — jest twórcza 
i postępowa czy też szkodliwa i wstecz­
na pod względem pedagogicznym.

Spróbujm y więc dokonać przeglądu 
fo rm  pracy w harcerstw ie i wyciągnąć 
praktyczne wnioski.

sprawnościowych
O sprawnościach wspom inało w iele 

głosów w  dotychczasowej dyskusji na­
w iązując do fo rm  stosowanych w daw­
nym  harcerstw ie. In tencje  tych głosów  ̂ „

ważamy za słuszne. Nie wyjaśniano w  czen,a praktyczne“  i zawody, „sprawdza- 
ich jednak, w  czym leżeć ma sens i w a r- j ące<> zadanie. Zdobywanie sp. wności

to przygotowanie do działania. Akcje 
i imprezy okolicznościowe, a jeszcze bar-

„cw i-

żyn _  stąd trudności i niedomagania, 
k tóre można usunąć jedynie zwiększając 
ilościow y stan kadry.

W ydaje się, że koncepcja dalszej roz­
b u d o w y  harcerstwa poprzez zwiększanie 
ilości etatów przew odników  drużyn jest 
niesłuszna. N ie ilościow y w zrost i  eta- 
tyzacj-a kadry , lecz w ydatno praca  nad 
podniesieniem jakości kad ry  — co, 
naszym zdaniem, m ogłoby uzdrow ić sy­
tuację. , • U m to li n ik«  w ’ szfcole.' okreś liłoby jego stosunek

Uważam y; ze im  w ięcej będziemy m ie li ^  innych nauczycieli. Uważam y, że 
działaczy rozm iłow anych P - . _  trzeba do reszty przezwyciężyć poku- 
cerskiej i dobtze do n j .  P' tu jące tu  i ówdzie fałszywe mniemanie,
nych, tym  m nie j będziemy potrzebowali przewodnik drużyny  to po lityczny j
etatóiv. Czy m ożem y^bsadzic e t a l i i erowni ka szkoły. Przewodnik

T  n?e sadzimy aby to drużyny  *  nauczyciel w ^ i a l ^
nv w organizow aniu ha ice isK icn zu .i^  
dzieci, nauczyciel,' k tó ry  ju tro  może sta®, 
się w ykładow cą przedm iotu lub  in s tru k ­
torem  iv domu harcerza, k ie row n ik iem  
szkoły lub  w ydz ia łu  szkolno-harcerskie- 
go. Jest to  więc zetempowski działacz 
wśród dzieci, ale ta k i działacz, k tó iż  
ma pedagogiczne przygotow anie i swoją 
pracę uważa za swoje życiowe powoła­
nie. , ,

Zastanaw ia liśm y się nad tym , ja:Ka 
droga prow adzi, do tego, by w  niedale­
k ie j przyszłości absolwenci szkół podsta­
wowych lub średnich w y b ie ra li sobie t? 
dziedzinę pracy.

W ydaje nam się, że kluczem  do roz­
w iązania prob lem u przew odników  d ru ­
żyn jest sprawa przew odników  zastę- 

Uwaźam y za stan szkodliw y, ume*

ten l J którego można i należy wymagać, było  potrzebne. Uważamy, że trzeba prze-
"  ' ' ' w odn ików  etatowych rozmieście tam,

gdzie są pu nk ty  szczególnie ważne, a 
więc przede w szystkim  w  drużynach cw i- 
czeniówek przy liceach harcerskich, l i ­
ceach pedagogicznych i studiach nauczy­
cie lskich, a w  innych szkołach — 
w  m iarę potrzeby. Doświadczenie zresztą 
wskazuje, że tzw. przewodnicy rycza łtow i 
i  społeczni nie gorzej, a nieraz nawet 
lep ie j .prowadzą swoje drużyny. W ie lu  
przewodników, etatowych tra k tu je  swoją 
pracę jako tymczasową, jako. .czasowy

pedagogicznej. Takie  postaw ienie sprawy 
w y jaśn iło by  jednocześnie ro lę przewod­

em, m ia ły  'jed na k  dotychczas c h a ra k te r  przydzia ł o rg a n iza cy jn y^  -^m ie n io  Z M P . 
oderwany, i przypadkowy.

Zajęcia ogniwa harcerskiego -to przede 
w szystkim  zdobywanie sprawności; 
w ięc gry i zabawy różnego typu.

dziej podejmowane przez zastępy różno­
rodne społeczne prace (np. opieka nad. 
przedszkolem lub dziecińcem sezonowym 
w  lecie, służba zdrow ia i h igieny w szko­
le czy na kolonii, hodowla kukurydzy, 
opieka nad b ib lio teką itp.), to ge­
neralna m obilizacja s ił ko lektyw u, u- 
pragniony „życiowy egzamin“  spraw­
ności i celowego ich zastosowania. Spraw­
dzianem i podsumowaniem,, n ie jako in ­
dyw idualnego dorobku harcerzy, pow in­
ny  być, naszym zdaniem, w łaśnie te po­
żyteczne, zespołowe przedsięwzięcia

u

tość sprawności dla naszego wychowania.
A  to jest sprawą zasadniczą. Sięgając do 
doświadczeń burżuazyjne j pedagogiki m u­
sim y zawsze mieć na uwadze odrębność 
ogólnych celów naszego wychowania.
T y lko  one stanowić mogą dla nas słusz­
ne k ry te r iu m  doboru poszczególnych form  
wychowawczych i systemu w iązania ich 
ze sobą.

Co więc chcemy rozumieć pod poję­
ciem sprawności w naszym harcerstwie?

„Sprawność“  to określony zasób um ie­
jętności, w iadomości i  praktycznych na­
w yków  koniecznych dla podejm owania 
i  sprawnego w ykonyw ania konkretnych, 
dostępnych dzieciom zadań w  w ybra­
nych dziedzinach. Harcerze zdobywają 
sprawności, aby móc być naprawdę poży­
tecznym i: by ła tw ie j radzić sobie w  ży­
ciu, lep ie j pomagać innym  ludziom , sku­
teczniej służyć ojczyźnie,

T ak i ty lko , wyraźny i jednoznaczny, 
może być sens sprawności w naszym ha r­
cerstwie. Nie będą one, ja k  to było  k ie ­
dyś, służyć am atorstw u kolekcjonow ania 
różnorodnych, dziwacznych często, um ie­
jętności, np. sprawność lewej ręk i, ani 
ćwiczyć zaradności w  oderw aniu od ży­
cia społecznego w puszczańskich w ym a­
ganiach „trzech p ió r“ , ani wreszcie „za­
bezpieczać chłopców na wypadek bezro­
bocia znajomością rękodzieła guzłkarza, 
kapelusznika czy szewca“ . (B. Powell).

Sprawności tak ja k  je chcemy widzieć, 
m aia sDrzviać wychowaniu człow ieka .
wszechstronnie rozw iniętego, wierzącego w  całości życia o rSa^ acA

prace ja
fdzćal -------------- —  - , , , ,
odpowiedzi na jego apel lub  pole­

cenie zgłasza się ochotnie do pracy, ale 
nie wiąże się na stałe z zawodem nau­
czycielskim , nie zdobywa potrzebnych 
k w a lif ik a c ji,  nie zna jdu je  zadowolenia

jednak
pow.
m ożliw ia jący pracę nawet najlepszym  
przew odnikom  drużyn  to, że mamy takw  pracy pedagogicznej. _A

trzeba o tym  pamiętać' — .test■ znikom ą ilość przew odników  zastępów.
Konieczne jest pozyskanie ja k  najwięic-satna kadra, k tó ra  w  ciągu 

la t po tra fiła  zbudować zręby nowego 
harcerstwa, na i owych, słusznych zało­
żonych  ideowych. Dlaczego więc nie 
związała się z harcerstwem , dlaczego me 
wrosła w  pracę? Poważną tego przyczy­
ną są niezadowalające rezu lta ty , ja k ie  
osiąga ona w bezpośredniej pracy z 
dziećmi. A to» wiąże się ściśle z poprze­
dn io w ym ien ionym i błędam i metodycz­
nym i harcerstwa. W ydaje się nam v¡'oA

szej liczby zetempowców ze szkolnych 
organ izacji (a szczególnie z liceów pe­
dagogicznych) dla pracy spoiecznej W 
charakterze p rz e w o d n ik ó w  zastępów.

W ydaje nam się też, że przewodnikam i 
zastępów  mogą być także sta rei harce­
rze z klas V I i V II.  k tó rzy  w y ró ż n ili si? 
swą postawą i zdolnościam i organiza­
cy jnym i i. po tra fią  przewodzić w  zaję­
ciach harcerskich sw oim  m łodszym  ko-

tych błędów zdobędziemy m °z lw "s c i po 
zyskania kad ry  na nowo i stałego po-

..... ------ mnażania je j o ludzi oddanych , w  ptflcy
ogn iw  i zastępów. W tym  tryb ie  realizo- wśród dzieci w id zą cych  ui ok własnego

u  n a r  •  • '  » / . j p / a n i B I T l  ' - . ¿ ■ a I J U A i  l e i  o w u h u  h i u a m a j  u j

obecnie, w raz z przezwv<m? _  _  legom z klas I I I  i IV . O rganizacja z?

wać się powinien ko lektyw izm  naszego 
systemu sprawnościowego.

Jasne jest, że całe bogactwo spraw, 
k tó ry m i m ają się zajmować harcerze, 
n ie  da się wyczerpać w systemie spraw ­
ności. I  nie o to  nam także chodzi: 
zapraw iając dzieci do praktycznego roz­
w iązyw ania wybranych, ogólnie dostęp-

życia, o zapaleńców nauczycieli, działa- 
czv ośw iatowych i społecznych. W tym  
wiec k ie runku  pow inny pójść w ys iłk i 
k ie row n ic tw a  organizacji.

Na n iektó rych  jednak odcinkach w i­
dz im y konieczność wzmocnienia apara tu 
etatowego. Chodzi tu  przede w szystkim  
o instancje  powiatowe. W ydaje nam się.

nych, życiowych za d a ń ’ chcemy w yrobić że wiceprzewodniczący zarządu po

V, W nioski praktyczne

J A K  wygląda obecnie tok  pracy w  d ru ­
żynie i  zastępach? Składa się nań za­

zwyczaj szereg m nie j lub  w ięcej uda­
nych imprez, planowanych z m iesiąra 
na miesiąc, najczęściej be?, wzajemnego 
ze sobą powiązania. Podejmuje się pra­
ce społeczne, przygotowuje zb ió rk i na 
różne, często z trudem  wynajdyw ane te­
maty, urządza się wycieczki i zawody 
sportowe, w yp raw y cło kina, spotkania z 
„c iekaw ym i ludźm i".

Wyda je się — w brew  tw ierdzeniu w ie­
lu dyskutantów  — że byna jm nie j nie 
ubogi zasób stosowanych form, ale brak 
powiązania ich w jedną całość, brak w y­
raźnej. uchw ytne j dla samych dzieci w ię­
zi treściowej m iędzy n im i pozbawia 
nasze harcerstwo owej niezbędnej dla 
organizacji atm osfery ideowej i  roman­
tyk i.

Znamienna jest pustka i jałowość ży­
cia ogniw i zastępów w  przerwach po­
między okolicznościowym i im prezami i 
poszukiwanie a trakc ji wyłącznie poza 
drużyną w chodzeniu do kina, do teatru, 
w  wyjazdach na dalekie wycieczki itp. 
Stałą troska harcerzy i przewodników 
jest powtarzające się pytanie; co mamy 
robić na zbiórkach, co powinno się zna­
leźć w pianach pracy zastępu?

Próbowaliśm y w  toku naszych rozwa­
żań odpowiedzieć sobie na to pytanie w 
św ie tle  przedyskutowanych ogólnych za­
łożeń. Powiedzieliśm y, że podstawowym 
zadaniem harcerstwa jest organizowanie 
Ideowej, podporządkowanej społecznym 
celom działalności dzied, wzbogacającej 
równocześnie ich własne życie. Chodzi

zatem w  praktyce o zapewnienie odpo­
w iedniego systemu form  organizacyjnych, 
k tóre stw arza łyby ram y dla takiego dzia-

Przynależność do harcerstwa jest. do- 
browolna. A!e harcerstw o jest o r g a n i ­
za c i a M usi i pow inno zatem stawiać 
svw m  członkom  określone wym agania 
i przez odpowiednie fo rm y zaoezpieczac 
ich przestrzeganie.

W ydaje się. że decydujące znaczenie 
może tu mieć odpowiednie w ykorzysta­
nie w  pracy harcerstwa p r z y r z e c z e ­
n i a  i p r a w  a.

W erbowanie w  organizacji opiera się 
na dobrow olnym  w ys iłku  dziecka, wspo­
maganym stale przez ko lektyw , bu jd  
ogromna waga m om entu przyrzeczenia. 
Dzieci zgłaszają się do. organizacji z roż­
nych, często błahych pobudek. I  dla 
wszystkich organizacja musi być otwarta . 
Moment jednak przyrzeczenia powinien 
być równoznaczny z uzyskaniem w ew ­
nętrznej gotowości dziecka do podporząd­
kowania się wym aganiom  staw ianym  
przez organizację.

Dotychczasowe form alne i  pow ierz­
chowne trak tow anie  przyrzeczenia prze­
kreślało wychowawcze jego znaczenie. 
Niesłusznie — naszym zdaniem — przy 
przy jm ow aniu dzieci do harcerstwa co­
fa liśm y się przed zasadą, aby przyszli 
harcerze czynem, poprawą swego postę­
powania w  myśl wskazań organizacji, 
m usie li dowieść, że ich przyrzeczenie nie 
będzie ty lk o  czczą deklaracją. Postawie­
nie takiego w arunku w  form ie konkre t­
nego zadania wysuniętego przez zastęp,

w  swoje siły, przyzwyczajonego samo­
dzie ln ie pokonywać trudności i służyć 
społeczeństwu w szystk im i sw oim i m ożli­
wościami. Nie chodzi wiec tu  o ja ką ko l­
w ie k  specjalizację lub  skierowanie zain­
teresowań dzieci w  jak im ś jednym , 
szczególnić d la  nas ważnym  kie runku. 
Na odw ró t — jesteśmy zdania — że cały 
sens systemu sprawnościowego leży w  
jego wszechstronności. Objąć w ięc n im

w  nich tym  samym aktyw ną postaw 
wobec każdego nowego zadania, k tóre
wysunie życie.

Sądzimy, że tą drogą skutecznie da się 
uodpornić dzieci przeciw ko n su m cy jn e - 
mu nastawieniu; że im sie wszystko 
należy, bez- icii własnego wysiłku.

Wydaje nam się, że po wprowadzeniu 
sprawności zmieni się nie tylko • tiesc, 
ale rola i miejsce zbiórek harcerskich

przestaną
być każda celem samym w  sobie, staną 
się ko le jnym i etapam i ciągłego, rosną­
cego w przyszłość łańcucha podejmo­
wanych przez harcerzy coraz to nowych 
pasjonujących zadań. Sądzimy, ze w ów ­
czas życie samo i  n u rt żywej działa lności 
dzieci wzbogacać będzie fo rm y zbiórek.

Wzbogacać je mogą i powinny również 
inicjowane na szeroką skalę, w druży­
nach „święta jesieni“ czy wiosny, hai-

wiatowego, obarczany całym  szeregiem 
różnych obowiązków o rg a n iza cy jn ych ,7
sam nic może podołać zadaniom zwłasz-

tempowska zaniedbała, naszym zdaniem 
sprawę przew odników  zastępów, nie do­
ceniając znaczenie pracy z m łodszym 1 
kolegam i dla wychowania samych ze­
tem powców. Słusznym  podkreśleniem 
po lityczne j wagi te j dziedziny pracy by­
łoby przyznanie przewodnikom  zastępów 
specja lnych odznak (może i m undurów),
zapewnienie im  ciekawych w akac ji W 
obozach, organizowanie d la  n ich wycie­
czek krajoznawczych, z lo tów  itp . Trzeb® 
by dać do ręk i tym  m łodym  ludziom  jak 
na jw ięce j pomocniczych, ilustrowanych 
w ydaw n ictw , wskazówek metodycznych’ 
sensownie pomyślanych d ruków  organ1' 
zacyjnych, u ła tw ia jących  pracę. Uw®'

myśleć poważme

należy" w szystkie dziedziny życia, w  k tó - cerskie z lo ty związane z tradyc jam i 
- • • m in im um  zwyczajam i regionu, zbiorowe za«rych chcemy dać harcerzom 

praktycznego uspraw nien ia i  dobrych 
przyzwyczajeń.

Będzie to więc dziedzina-codziennych 
um iejętności gospodarskich, odpowiadają­
ca domowym obowiązkom dzieci (spraw­
ności: ..kucharza“ , „k raw ca “ , „m istrza 
czystości“  itp.), szeroko pojęta harcerska 
pomoc innym , obejm ująca takie  dziedzi­
ny, j a k ‘ służba zdrow ia (w  sprawno­
ściach: „p ierwszej pomocy“ , „h ig ie n is tk i“ , 
a dla starszych harcerzy „sanitariusza“  
czy „ra to w n ik a “ ), opieka nad młodszymi

regionu, _ r .
„sprawnościowe" w  zakresie obozowm- 
ctw a, sportu itp.

W  imprezach tych, podobnie ja k  we
w szystkich zbiorowych poczynaniacn 
harcerzy, znacznie większą niz dotąct 
uwagę zwrócić trzeba na “sprawność o r­
ganizacyjną i estetykę ko lek tyw u . Chce­
m y widzieć coraz w ięcej harcerzy jedno, 
lic ie  um undurowanych, sprawnie masze­
ru jące  drużyny, sprężyście przeprowa­
dzające wszystkie swoje zajęcia.

T ok pracy nad zdobywaniem spraw- 
pomoże wyprowadzić harcerzydziećmi, (sprawność „opiekunki^ niemo- n o s c ^ . ^ -  w  ścianach szkoly

na wycieczkę, do lasu, na pole, do 
w a rs z ta tu  i na boisko. Sądzimy, że 
różnego rodzaju prace społeczne uży­
teczne. krajoznawstwo, gry Polowe i  b i­
wakowanie pow inny dominować w  życiu 
harcersk ie j drużyny.

W ydaje nam się konieczne, aby jednym  
z zadań o tw iera jących przed dziećm i 
upragnioną perspektywę b y ł o b ó z  
h a r c e r s k i  — czas i miejsce, gdzie 
na jpe łn ie j w y ra z ić  się będzie mogła om a­
w iana uprzednio specyfika organizacji.
W toku ckłoroczne.i pracy harcerze ,zdo-

w lą t“ , „p rzy ja c ió łk i przedszkola“ , „prze­
wodn iczki zabaw“ , „zabawkarza“  itp.), 
in fo rm acja  (sprawność „wskazidrogi po 
mieście“ , „ in fo rm a to ra  i tp )  i wreszcie 
tu rys tyka  i sport, technika, prace przy­
rodnicze i zajęcia artystyczne. W ydaje 
się, że we wszystkich tych dziedzinach 
istnieć pow inny sprawności zróżnicowa­
ne i o różnym  poziomie wym agań; np. 
sprawność „wskazidrogi po oko licy“  obok 
„przew odnika po mieście“  i „k ra jozna w ­
cy“  dla starszych harcerzy. Sprawność 
„m is trza  do wszystkiego“  d la  na jm łod­
szych i sprawność „e lek tro techn ika“ , „ ra ­
d iotechnika“  lub „m echan ika“  dla s tar­
szych, a także „hodowcy“ , drobiu lub 
k ró lików , „ogrodn ika“  lub  „sadow nika1. 

Swoboda doboru sprawności powinna

libyśmy więc widzieć Pr^y mm 
wego stabilizowanego pedagoga-wycho­
wawcę z doświadczeniem szko nym, z za­
miłowaniem do pracy harcerskiej i zdol­
nościami organizacyjnymi -  jako k ie ­
rownika wydziału.

Słuszne też w ydaje się nam, by ten 
k ie ro w n ik  pracy szkolno-harcerskiej 
o p a rł się w  swojej działalności o sta ły 
zespół społeczników różnych zawodów, 
zapaleńców pracy harcerskie j, zw iąza­
n ych  trw a le  z. instancja w  fo rm ie  np. 
pow ia tow ej kom is ji do spraw  harcer­
skich .

Zadaniem tak pomyślnego ogniwa Pn" 
wiatowego byłoby przede' wszystkim 
przenoszenie doświadczeń z pracy prze­
wodników’ drużyn i organizowanie po­
wiatowych imprez dla harcerzy (o ez.ym 
wspominaliśmy w rozdziałach poprzed­
nich). Trzeba d^żyć do tego — wydaje 
nam się — aby spośród pracujących w 
powiecie przewodników w toku wymia­
ny doświadczeń i wspólnych akcji (zloty, 
wystawy, zawody) tworzył się związany 
wspólnym i dążeniami i przeżyciami ko­
lektyw, o którego doświadczenie i zapał 
mógłby się oprzeć wydział szko»no-har- 
cerski w kierowaniu pracą diużyn.

K uźn ią  metod pracy wychowawczej 
w  harcerstw ie stać się pow inny — sa­
dzim y — stałe ośrodki szkolenia kad ry  
harcerskie j, powołujące na okresowe 
przeszkolenie w yróżnia jących się prze­
w odn ików  drużyn i p racow ników  in ­
stancji. Chcie libyśm y w idzieć w  tych 
ośrodkach szkolenia tak wysoką a tm o­
sferę ideową, tak  wysoko k w a lif ik o w a ­
nych w ykładowców , tak doświadczonych 
m etodyków  i fachowców z. różnych dzie­

d z in  (np. techników , kuk ie łka rzy , reży­
serów’, kra joznawców , itp.), by wyzw a­
n ie  na ku rs  było uważane za zaszczyt, 
a samo szkolenie daw'ało pełną sat.ysfak

bywać pow inn i um iejętności niezbędne c ję ^_w ykrzesyw ało n o w e js k r y ^  
dla samodzielnego racjonalnego rozw ią ­
zania spraw technicznych i bytowych 
obozu swojej drużyny, zorganizowania

zapału
i zacieśniało w ęzły łączące a k ty w  ZM P 
z organizacją harcerską.

feueonoaa cioooru spraw husu -  ---  -  - • , „ „ .j ;Ar.i„
zapewniać dopasowanie treści zajęć do ciekawego spędzenia czasu i podjęcia

D la całej zaś mesy przew odników  d ru ­
żyn i przew odników  zastępów najlepszą

sienią społecznej rang i pracy przewod­
n ika zastępu.

Obecna b itw a  o harcerstwo ~  mówniU 
bez patosu —- to sprawa posiadająca du 
że znaczenie dla budownictw a socjalN 
mu. Dlatego potrzebujemy rlo te j pracy 
ludzi osobistą pasją związanych na trw » ' 
te z robotą harcerską.

Sądzimy, że tak ich  lu dz i może sobi® 
•wychować ZM P w  samej organizaci1 
harcerskie j, pow ierzając im  funkcjS  
przewodników ' zastępów i otaczając ' i ca 
szczególną opieką i troską.

-łr
Na zakończenie raz jeszcze chc ie liby­

śmy podkreślić, że „now e“ , k tóre pra­
gniemy wnieść do naszego harcerstwa- 
opiera się w  istocie rzeczy na dotychcza­
sowych głównych jego założeniach i na j­
lepszych doświadczeniach. Na nich tez 
opierać się m usim y dale j szukając cor»* 
lepszych sposobów naszego oddziaływa­
nia na dzieci.

T rudności naszego harcerstwa nie s3 
odosobnione. Trzeba je w idzieć jako 
p rze jaw  ogólnych braków  w  naszej p ra­
cy po lityczno-wychowawczej, na które 
wskazało I I I  P lenum  KC PZPR. k tó rym i 
także zajm ował się II  Ziazd ZMP. Od bra­
ków: tych nie jest wolna i nasza szkolą- 
Hasło tegorocznych konferencji sierpnio­
wych „B liże j dziecka" zmierza do ich 
przezwyciężenia. Poprawę pracy harcer­
skie j, przejście od dyskus ji do roboczych 
w niosków  trzeba w ięc uważać za jedno 
z ważnych og n iw . w  łańcuchu węzłowych 
zadań ZM P i  szkoły.

y

W. Dewitzowa,
S. Dobosiewicz,
E, Jackiewiczowa, 
B. Krasuski,
H. Krysanka,
P. Lewińska,
B, Milewicz



Powstańcy M aroka
wałczu w górach Masa
Francuzi zmasakrowali 5 0 0  jeńców
Deputowani francuscy domagają się zwołania 

nadzwyczajnej sesji Zgrom. Narodowego
TAHYŻ. 7. A fry k i Północnej nadchodź« w  dalszym ciągu,.tama sesji Zgromadzenia Na- 

wiadomości o toczących się tam  zaciekłych walkach | okru t- i rodowego, 
nym terrorze kolonizatorów francuskich . W akcji bierze udział ~k
IM  tysięcy żołnierzy francuskich , lecz. rząd francuski uważa- .»rodowe wydanie cen.ralne- 
jąc, iż  ilość -ta jest niewystarczająca dla zdławienia ruchu go 
narodowo-wyzwoleńczego postanow ił powołać pod broń dal­
szych 60 tys. żołnierzy.
Prasa paryska donosi, iż w o j-.l les-Batns, gdzie toczą się roz- 

ska francuskie prowadzą w re- i mowy francusko - marokańskie, 
jonach Oued Zem. i K-enitra sze- j Po przybyciu do Paryża zostai 
roką ofensywę przeciw p le - i on natychmiast przy ięty prze/, 
mionom Berberów. Cztery okrą - | prezydenta Brancji, kto ty  przy- 
żone przez wojska francuskie j był specjalnie do stolicy ze 
plemiona ostrzeliwane są z sa- | swej posiadłości w ie jsk ie j. Jak 
mnlotów. Jak stwierdza „M on- j podaje agencja United Pres*, 
de“ , akcja wojsk francuskich
w  górach Atlasu, gdzie skupiły 
się walczące plemiona Berbe­
rów, napotyka w ie lk ie  trudno- i b ilizaę ji dodatkowych 60 tysię- 
ści ' I cy żołnierzy.

W wiadomości z. A fry k i Pól- j "  Paryski korespondent Reute- 
nocnej „France S o ir" podkre- | ra podaje, że podczas spotka­
nia. że obecna ..operacja w o j- | nia premiera Faure z prezy- 
skowa" w M aroku jest najpo

organu Francuskie j P artii 
Kom unistycznej — dziennika 
„H um anite“  — zostało na zle­
cenie prokura tu ry  skonfisko­
wane. Jako powód konfiskaty 
posłużyło zamieszczenie a rty ­
kułu wstępnego wysuwającego 
żądanie przyznania Algerow; 
i M aroku ca łkow ite j niepodle­
głości po stuletnim  panowaniu 
w tych krajach kolonizatorów

.....................  , francuskich. Prokuratura uz.na-
Faure odbędzie również naradę j )a ten artyku ł za „zagrożenie 
z członkami swego rządu oraz i bezpieczeństwa państwowego“ , 
ustali szczegóły dotyczące mo- ' ,

Kedar Nath
m lodv p isa rz  h in d u s k i

NOWY JORK. Grupa przed­
staw icieli kra jów  A zji i A fry ­
ki w ONZ, reprezentujących 17 
państw, wysłała delegację do 

generalnego

ważniejsza od 30 lat.
'V pobliżu Oued Zem 500 

Wziętych do n iewoli M arokań­
czyków usiłowało wydostać się 
* °bozu, w k tó rym  ich osadzo­
no. Zostali oni zmasakrowani

dentem Francji Coty, premiei | sekretarza 
omawia! sprawę przezwyciężę- j Daga Ha 
nia opozycji n iektórych człon- j 
ków gabinetu wobec planów

ONZ 
Dele-

gacia wyraziła „najgłębszy nie­
pokój“ z powodu sytuacji w A l-

, i «orze i Maroku,przeprowadzenia zmian na tro  j s*-1
Grupa pra- M im ster spraw zagranicznych 

d e p u to w a n y c h  do I Iraku Burhanuddm Bashayau 
o wy- I wezwał wszystkie cywilizowane

me marokańskim .
_  _ wicowych

Przez ogień ^ „ ^ k i ć h  kara- Zgromadzenia N a rodow cy . bv ,.polł|ę,y wszplk,e
W,ww «Bas*vnnwvch. ¡stosow ał, do prem.era ^ » k i  w celu położenia kresu

dePT n la  S k M c - ™  1 r l  masakrze w M aroku“ . Obowiąz-
. — i . ------ i- - ,k u — stw ier-

' jest okazywa­
nie poparcia bratn im  narodom 
arabskim w ich walce o nie- 

zwołania sesji nadzwyczajnej ! podległość.

maszynowych.
Sk

p ARYŻ. Agencje zachodnie 
donoszą, że prócz tego. rząd 
francuski postanowi) również 
"T s łać natychmiast do Algeru 
5 batalionów piechoty zmoto­
ryzowanej.

-ir
Wobec caraz groźniejszej sy­

tuac ji w Maroku, prem ier Ed­
gar Faure opuścił 24 bm A ix -

I)o 13 lislopada br.

w o js k a
A nglii i Egiptu 

opuszczą Sudan

nuowani» iio iiv .v*»i  " .............  ........, , i
presji w A fryce P ó łn o c n e j i za- | k.em naiodu lm ^u  
powiadając, że w razie pójścia j dził Bashayan 
rządu na k o n c e p c je  kom prom i­
sowe w M aroka, zażądają oni

parlamentu I postawią kwestię 
zaufania do rządu. Zdaniem 
prasy paryskiej, Sprzeczności 
w łonie gabinetu francuskiego 
wywołała także osoba rezyden­
ta generalnego w M aroku 
Grandvala. Rozeszły się nawet 
pogłoski o jego ustąpieniu, co 
jednak zostało później zdemen­
towane przez rząd.

W kołach dyplomatycznych 
Paryża podkreśla się, że w ku­
luarach Zgromadzenia Narodo­
wego panuje w związku z w y­
darzeniami w Algerze i M aro­
ku wzburzenie, które może 
spowodować kryzys rządowy

W ubiegłym toku biskup 
miasta Constantine. położonego 
w północno-wschodniej części 
Algeru oświadczył, że głód w 
Algerze |est zbiorowym dra­
matem trzech m ilionów  nędza­
rzy. Jego Eminencja ograniczył 
się jednak wyłącznie do s tw ie r­
dzenia faktu. Zapomniał do­
dać. że głód len jest w yn ik iem  
grabieżczej po lityk i (tańcu

Czy naprawdę?
W ciągu ostatniego 10-lecia 

w Algerze dochodziło n ie jedna 
Krotnie do potężnych wystą­
pień ludowych. Naród domaga 
się wolności, niezawisłości : 
chleba.

Kiedy poprzedni pternier 
francuski, p. Mendes France, 
podpisał porozumienie w spta- 

zakończenia wojny

my jeńców“  — wydali rozkaz 
,«-ym podwładnym podoficero­
wie Legii Cudzoziemskiej. Wy 

umieckim 
dobrze C;

dali go w» języki
w ;m vMy, Polacy 

to i macza.
Pan Śoustelle. gubernator ge­

neralny Algeru za po u ada. że 
■ ależy zlikw idować istniejące 

n i  terenie całeg1 kra ju  „strefy 
w I n - 1 niebezpieczne“ . Co ucz* w 

in terpre tacji ś liw o  „z lik -. ....... wie
«¡kich kolonizatorów. Zapom niał dochinach i obiecał 1 ur.isowi j jego inte 
dodać, że Francuzi zagrabili id  autonomię, wzbudziło to w j wtdowac. 
z 21 m ilionów  hektarów alger- | Algerze pewne nadzieje. Al e j  Jest godzina H nad tanem 
skie.j ziemi, że chłop: algerscy, ] reformy Mendes-France‘a *p i>- |>> osad arabskich Mechta., 
pozbawieni gospodarstw, zosts- I wadziły się do m inim alnych j Boumidoune i Aarat przyJeż- 
li przekształceni w najemnych ! posunięć ekonomicznych. Wte- i dżają uzbrojone oddziały. Wy- 
robotników rolnych, albo bez- i dy właśnie, w nocy 31 paź- j pędzono z zagród bydło i za- 
robotnych. Ze jakko lw iek m i- ! dziernika 1954 roku. patrioci al- prowadzono do pobliskiego mia- 
nim um  egzystencji jest. takie  I gerscy rozpoczęli zbrojne wv- I «teczka. Żołnierze ogołocili do- 
satno jak we Francji, !o jednak | stąpienie. Rząd frmicu.sk1 | my, zabierając żywność, ubra 
zarobki są o 33 procent niższe. I pchnął do Algeru jednostki woj- . nia. dywany, wszy u ko. co na 
Zapomniał biskup Constantine skowe. t kw ietn ia 1955 r. ogło- dawało się do wzięcia. Potem 
dodać, że bogactwa naturalne szono tam stan w yjątkowy, który , podpalali dom po domu. Stło-

1T) i t r w a ć  do października j czeni pod strażą mieszkańcy 
br. Liczono, że do tego czasu j osiedla musieli biern ie przy 
uda się »pacyfikować Alger. Ale i glądać się jak obraca się w p<> 
ani krwawe lepresje, stosowa- piół ich dobytek. Pozostało im 
ne wobec ludności, ani wa lk i i ty lko  to, co m ie li na sobie 
z powstańcami nie zm ieniły j Spłonęły wszystkie domy, a te 
sytuacji na korzyść F iancu- \ które byty trwalsze, wyśadzo- 
zów. Rząd francuski postano- j no w powietrze. Nić dość był

Algeru nie należą do gospoda­
rzy le j ziemiT Arabów j Ber­
berów. że są one własnością 
francuskich trustów , którym  
już  w 1953 roku dały 3.405 m i­
lionów franków  dochodu.

Francuscy koloniza torzy
twierdzą, że „A lg e r — to Frań
eja", wobec czego żaden pro- i w ił zatem przedłużyć stan wy- j tego jednak: resztki ścian i ko-
11 . i ____1. : ^ ,   iiiłisAu ;W n r łr }v  r»żrJ a i i H’/ia ł,5blem algerski n e Istnieje.

Grupa deputowanych do 
Zgromadzenia Narodowego w y­
stosowała do premiera Faures

DROGA DO POWSTANIA 
z j ednoczonych

i 1 1 V  . ’ Niemiec
BERLIN. Jak podaje agencja ADN, 23 sierpnia odbyło ale 

pod przewodnictwem Masa Relmanna, posiedzenie sekrełarla- 
tu kie row nictw a Kom unistycznej P artii Niemiec (KPD). Pu 
posiedzeniu opublikowano kom unikat, w którym  KPD uważa 
za konieczne:

jątkowy.

Za czym glosowali 
deputowani

m inów zburzyły czołgi i działa 
armatnie... Jeden z odcinków 
„stre fy  niebezpiecznej“  został 
z likw idowany

Każdy Algerczyk podejrzany 
W sobotę 30 lipca br. o go- i iest o współpracę z powstań 

dżinie 4.30‘ nad ranem 369 p>  « m i.  toteż uzbrojeń, francuz 
łów do francuskiego parła- ; czują się w obowiązku legńy 

mentu -  wbrew deputowanym I mowac ludność. _dokonywac^m. 
postępowym — -podniosło ręce

ku i Algerze domaga sic zwo-

KA1R. O fic ja lny przedstawi- \ pismo, w którym  ,.ze względu 
ciel sztabu generalnego arm ii | na masakry \v A fryce Północ- 
egipskiej złożył" ’ oświadczenie. ; nej“  1 różne posunięcia rządu 
w którym  zakom unikował, że | w związku z sytuacją w Maro- 
22 bm. odbyły się w Kairze ro­
kowania między członkami 
sztabu generalnego arm ii egip­
skie j a angielskim  attache w o j­
skowym w Egipcie w- sprawie 
szczegółów ewakuacji wojsk 
angielskich i egipskich z Su­
danu. Ewakuacja la ma by 
przeprowadzona zgodnie z u- 
kładem angielsko-egipskim,
k tó ry  zawarty został między 
obu stronam i 12 kw ietn ia 
1953 r.

Przedstawiciel sztabu gene­
ralnego a rm ii egipskiej pod­
k reś lił w swym oświadczeniu, 

w w yn iku  rokowań esiągnię- 
. zostało następujące porozu- 

nnenie w sprawie term inu ę- 
w skuarjj: angielskie i egipskie 
r , zbrojne, stacjonujące w 

' “ rłum ię, mają być ewakuo- 
' v'ar|e rlo dnia 9 listopada br.,
Vsy.vstkle pozostałe jednostki 

rozlokowane w innych częściach 
oudanu — do 13 listopada br.

1. utworzenie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie i przystąpienie do 
tego systemu Niem ieckiej 
Republiki Federalnej 1 N ie­
m ieckie j Republiki Demo­
kratycznej; zaniechanie

Rząd USA postanowił
nuórić się do Kongresu 

0 zmianę
usiany MtCarrana

1" ,  ° " * rM u * wnioskiema r * -  rmian «0 osia.
M *  ustawy in ilg raeyjne j 

. r r “ na-W altera, uchwało* 
ej w 1952 r . ł zniesienia jed- 

* punktów te j ustawy. 
Ktorv przewiduje. Iż wszyscy 
Przyjeżdżający do USA — z 
'yy ją tk iem  osób składających 
" ‘ Zyty o fic ja lne  —> obowuązani 
*« składać odciski palców.

Jak podaje agencja Associa­
ted Press, ten krok rządu ame­
rykańskiego podyktowany jest 
dążeniem Waszyngtonu „do o- 
balenia barier, które mogłyby 
Przeszkodzić szerokiej wym ia- 
n:e ku ltu ra lne j z Rosją i  in- 
nyrni k ra jam i".

S z c z ą tk i 

9fecki(h okrętów

sprzed 2368 lat
na morza

LONDYN. Jak donosi prasa 
* Aten. grupa nurków  odna­
lazła szczątki 119 greckich nkrę 
tów  wojennych. zatopionych 
podczas jednej z największych 
w h is to rii starożytnej bitew 
m orskich w  z.atoce pod Syraku- 
zami w  413 roku przed naszą 
erą.
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Strzały 

nad Nilem
K TÓŻ z nas nie zachwycał się 

piękną książką Sięnkiew .- j 
cza „W Pustyni i Puszczy . L z 
partym tctiem śledziliśmy 
Stasia Tarkowskiego i J«)o 
p rzy jac ió łk i Nelly nawll5° " '
Chciałbym  przypom nieć ro-zmo ,
we, |aką toczył S ta i z kapita^'icm .
a rm ii angielsk iej G,*l?5,7v' uciec udało mu się w raz z Nelly u t ' «  ; 
z niewoli arabskie j. 
k tó ry  b łąkał się po te" " achk 3 p | .1 
siejszego Sudanu, za9 /  a n a lic y 1 
tana: „Co tu będzie, Anglicy
zgniotą opór
jących Sudan ‘? Kapitan o h 
krótko: Afiqlia.

R r# rTvwiści**. od roku 1899. po
stłum ieniu narodow o-w yzw oleń­
czego powstania Mahdiego. Angh-
r.y dośó sprytn ie  
gadwienie Sudanu. K r* f  . * "  * mogą p r z t i  dłuzszy czas stawiać’  : tTW rondom m ium  angio , " » n
egipskie. ' M ądre to słowo ma op^ e c iy w istym tłem powstania  « n iir iiile  się rtiws-*y __ sprreczno-

qlicy
całego Sudanu w

¡pólnota ta poleca na - -  r ęku, a p rzyna jm n ie j do
ipsk, szyld osłania angielską ewym »n U  południowego S da-

grabież kolonialną w Sudanie. A pr y ^ swe) sąsiedniej kolanu, 
grabież ta przynosi niezłe zyski 1 1 Rzad A zhara 1 * 9? p»r
angielskim  kolonizatorom . Ij^ d o rn a g a lą  si?. aby Sudan był

Sudan za jm u je  Pr «w i« ,15 .ra;:X ^  « S y  od Ant)l

oznaczać, że Sudan rn a ld u J« « -• ¡ ^ l id îS i .  są jednak spr 
pod wspólną w ła d z y  A ng!" ^ g  p- a n g lo -.p ip s k i.^ A ^ g ^ c

re ¡ do utrzym aniatu. W rzeczywistości iednak ,
w«?ï»ôlnota ta polega na tvm. 
eg

w iększy obszar od Polski, ale Egiptu. Oba te stanowi- 
__ _ «« lifvka  rzaczy zaledwie 8 m ilionów  mięsz ¡ jak 1 °  n ł  są z polityką rzą-

__  /q ipskiego, k tóry  z kole, dą­
ży do tego, by

e m w . .  .. w  » Ä » L -S a .* Wwszystliich p lantacji ,est własno  
ic ią  angielskich spółek kap ita li 
stycznych. Reszta natęży dc. ob­
szarn ików  sudańskich. O w sru ii 
kach w ia k irh  ży ie  ludno lć  Su 
danu może dla p rzyk ład u  św iad­
czyć fa k t. że w  całym  kra ju  
istnieje zaledw ie 140 poradn i le 
karsk ich , a ty lko  jeden procent 
ludności m oże uczęszczać do 
szkoły Główne bogactwo Sudanu  
_  to poszukiwana na całym  
św = ecie długowłóknistn bawełna  
oraz guma arabska. P rzez Sudan 
“ „ « p ły w a  G órny Nil i tu znajdu- 
"  śluzy i kanały , przez l<tń-e

— gospodarczo i
zw iązany L potu d n iiw y  po­
wstaniem  Sudan p ]cdtloczema 
parł egipski P1»11 •1 Su(j,,„u  z
delty Nilu przez urnę 
Egiptem “ . Powstań,e * d * i *  ^
więc być w ym ierzone ” ° ^ lo 
przeciw ko  angielskim  kolo
rom , jak  i autonom icznemu rzą
dowi A zhara . Kto wic, /  
dlatego właśnie rząd  ang. 
tak skw apliw ie  w y ra z ił zgo ę 
prośbę rządu A zhara, g -V  
zw róc ił się do A nglii z apelem _o

5.

S.

9.

13 * 'n ły w a y woda do właściwego dostarczenie samolotów ,ra n ' p“ ![ 
przep ływ a !oda jn ei Egiptu. | towych, potrzebnych na P ^ r * '
Kontrola źródeł Nilu stanowi śro- zionie w o|sk rządow ych z P °,no 
i  i ’ Jtał«oo szantażu A nglików  nego Sudanu na p o łu d n ie .  Rząd 
l o u J  rŹadu egipskiego. i angielski dostarczył k ilkadziesiąt

n f w . e l u  lat lud Sudanu toczy transportow ców , a jednocześnie 
a J a  w alkę  o swe w yzw olenie j sprzeciw ił się planowi wysiania  

W alka ta zm usiła w końcu A ng li­
ków do utw orzen ia  tzw. autono- 
rrUcznego rządu  sudanskiego.
Na tego czele stoi p re m ie r A /b a r , 
przyw ódca p artii Narodowych  
Unionistów. P artia  ta żąda cał­
kowitego un iezależn ienia  Sudanu 
zarów no od A ng lii, lak i od 
Eaip^u. W odróżnieniu  od nie|, 
partia  „U m m i‘\  rep rezentu jąca  
in teresy obszarników , domaga si?
zw iązan ia  Sudanu na stałe *  An 
qlią . W łaściwe rządy  w Sudanie
snraw ui« anoielski qenera lny qu_ 
bernato r, k tó ry  za tw ie rdza , lub 
uniew ażnia zarządzen ia  rządu  
sudaóskiego.

P rzec iw ko  rządow i A zhara  
zbuntow ała się oirtatn io .
w olsk. M iędzy m m i a oddż'®<*™1 
w ie rn y m i rządow i toczą się k rw a  
w * w alk i. Rząd A zhara pospiesz-
nie przesyła sam olotam i .j « t jiw ic jil i Czechosłowacji,
w c iskó w *, eby Jak  n .  l 1̂ * ' *  m dii. Pakistanu,
stłumi«*, powstanie. Zbun Szw alcarii i Norwegii
oddziały schroniły  sie w bąqn *- | c jl, Szwajca, 
tych i trudnych  do zd o b y ć a  la­
sach. Są one dobrze uzbro jone I

woisk eqipskich w celu p rzy w ró ­
cenia porządku  w Sudanie: a nuż 
w-ojska eq ip rk ie  przybyw szy  do 
Sudanu południowego. zamiast 
stłum ić powstanie, zechciały by 
je noprzeć i pozostać tam na 
stałe?

O losach Sudanu pow inny za­
decydować w ybory  do sudań- 
skiego Zgrom adzenia Ustawodaw- 
czeoo. k tóre  zgodnie z układem  
angio egipskim  odbędą się w 
przyszłym  roku. Zgrom adzenie  
w ypowie się, czy pragnie, aby 
Sudan był całkowicie niezależny, 
czy też zw iązany un ią  z Egip­
tem. W tej chwili toczą się roko­
wania: iakie państwa m ają  wejść 
W skład kom isji, k tóra  bedz.e 
nadzorować przebieg w yborów  do 
-g rom adzen ia . Obecny p a rla ­
m ent sudański postanowił, by w 
skład tej kom isli weszli przed-

Jugo
Szwe-

HENRYK KAW KA

wszelkich kroków  w Kie­
runku rea lizacji układou 
paryskich,

2. położonie kresu uzbrajaniu 
m ilila rys tów  mermeckich 
by zakończyć zimną wojnę 
i z likw idow ać jednostronni: 
zobowiązania m ilitarne,

3. wycofanie z Niemiec za­
chodnich wszelkich rodza­
jów  broni atomowej,

4. natychmiastowe zaprzesta­
nie procesu przeciwko 
KPD,
swobodną dzałałrtosć dla 
wszystKich organizacji dą- 
żących ' do zakończeń,» Zim­
nej wo jny i porozumienia 
między Niemcami,

6, wydanie amnestii dla 
wszystkich patriotow, k tó ­
rzy skazani zostali za w a l­
kę o pokuj i demokratycz­
ną jedność Niemiec, prze­
ciw ko rem ilita ryzacji Nie­
miec zachodnich,

7. zaprzestanie działalności 
propagandowej i sabotażo­
w ej przeciwko NRD, 
rozwiązanie wszystkich or­
ganizacji faszystowskich
m ihtarystycznych, zakaz 
propagandy faszystowskiej 
i m ilita rn e j,
rokowania między niom ier. 
kinu organizacjami robot­
niczym i, między żachodnio- 
n iem ieckim i związkami za­
wodowym i i ¿jednoczę 
niem W olnych Niemieckich 
Zw iązków Zawodowych, So­
cjaldem okratyczną Partią 
Niemiec, Niemiecką Socja 
li styczną Partią  Jedności 
Kom unistyczną Partią Nie­
miec w sprawie ukształto­
wania przyszłych demokra­
tycznych Niemiec i w .spra. 
w ie podjęcia środkow ko 
niecznych do zbliżenia m ię­
dzy NRF j NRD,

10. podjęcie wspólnych parła 
m entarnych i pozaparla 
m entarnych krokow w ce­
lu wzmocnienia pozycji kia 
sy robotniczej w całych 
Niemczech w interesie po-, 
kojowego i demokratyczne­
go zjednoczenia, 
udział przedstawicieli nie­
m ieckich z NRF i NRD w 
zbliżającej się konfeiencji 
m in is trów  spraw zagranicz­
nych w Genewie,

12. lokow ania między rządami 
i parlam entam i NRF i NRD f  
w sprawie zbliżenia obu r  
państw niemieckich, p(“ ep‘  . 
sz.enia stosunków gospodar- f  
ezyeh i kultu ra lnych oiaz r 
opracowania ogolnonierniec- 
kiego stanowiska na kon- 
ferencję m inistrów  spraw  ̂
zagranicznych. ^

KPD występuje od dawna — f  
czytamy dalej w komun. aci. ć 
— za głęboką przyjaźnią mię- f  
dzy narodem niemieckim a na- f  
rodami Zw iązku Radzieckiego. 4 
Dlateeo też w  interesie spo- f

w głosowaniu i zadecydowało 
.przedłużyć stan w y ją tkow y w 
Algerze do kw ietn ia  19,56 ro­
ku“ .

W ciągu k ilku  dni debato 
parlamentarnej komuniści kon­
sekwentnie walczyli o /.akoń- 
■zenie stanu wyjątkowego. K to 
oył za jego utrzymaniem? Tacy 
lak pan Pantaloni. znany kolo­
nizator. który tw ie rdz ił, że 
epresje stosowane przez rząd 

powinny być jeszcze siln ie j 
sze. Tacy jak 
ic i, domagający się powierze­
nia' władzy- w Algerze dowódz­
twu wojskowemu, tacy jak 
G ratien Faure, właściciel 10.000 
hektarowej posiadłości w A l­
gerze, jak finansista Rolschild.

spekcji. Oto do arabskiego mia 
steczka Ouled Amer ben F îd 
hel przyjeżdża jednostka pan 
cerna. Mieszkańców spędza 
jak  bydło. 14 spośród zgrom a 
dzonych zostaje natychmiast 
zabitych. Wśród trupów 62-lei 
ni starzec i dwoje dzieci 
i 2 i 15 lat. Wojsko odjeżdża 
Inspekcja została dokonana

Brudna wojna

W r a ż e n i a  

i  r e f l e k s j e
IEBO było poeh- ! leksji, które są w yn ik iem  m e. 
murrie, tępego oło- i go bezpośredniego i niesenty- 
wianego koloru. W i mentalnego podejścia, 
chłodnym  brzasku ! p r rede wszystkim  postanówi- 
kra jobraz stawał [tern nie zajmować się urzędami 
się coraz wyraź- 1 państwowymi ani o fic ja lnym i 

7 ,a niespełna dw ie j instytucjam i, lecz zdobyć sobie 
— m yślałem — będzie- inteligentnego tłumacza i od­

my w Warszawie wiedzać najzwyklejszych ludzi.
Wv , n r ? e r  okno wa- Prana<t P'z.eciętnv przekrój spo- 
\v> j.za  ern pi ze.  k i. teczeństwa. Oczywiście udało

gonu. Pierwsze, mocne w ra - “  "  ę 0, r zvmać dobrego tłu - 
zeme: am jeden kawałek we- m ar/H V „-ęu,-owalem po wszy- 
mi me lezo odłogiem. 4»<tzT-- i t k i r l -, m ożliwvch miejscach, 
ko lw iek zwracałem v.ztok _  starałem się jak
wszędzie widać było ciemno- _  nie udało mi
•.łote zboze, zieleń, w ie lobarw - sję odkryć <-slums6w . . Naj - 
ne kw ia ty . i , , iżzszy poziom życiowy, ja k i u-

Opuścjłem nieco szybę, ude- ! dało mi się odkryć, przedsta- 
•zyl mnie lodowaty podmuch i w ia ły  małe pokoje, w których 
w ia tru . Zdziw iło  mnie n iezw y- j — czasem — mieszkały cztery 
kłe zimno lata w  Polsce — osoby, lecz nawet u nich stało 
niezwykłe — bo tam, daleko | radio, jadali zdrowe pożywienie 
za mną w  Indiach lato jest i wyglądali raczej zadowoleni, 
rozpalone i dziko bezlitosne i Byłem rozczarowany, bo powie-

Płynący za oknam i krajobraz 
ozjeśniał się światłem  dzien­

nym. Zżęte zboże porządnie 
związane w snopy sta'o w ró ­
wnych odstępach. Chłopi pra­
cowali już  na polach, ich zzięb­
nięte twarze wyglądały jak 
małe, k iwające się róże P ier­
wszymi! ujrzanych w Polsce lu ­
dzi zastałem przy' pracy.

W jechaliśmy do lasu. Paro-

dzinno mi. że co krok spotykać 
będę nędzarskie pomieszczenia 
i zgłodzonych mieszkańców. >

Poza tym  mogłem w Polsce 
iść i jechać wszędzie i gdzie 
tv lko  chciałem, i n ik t mnie nie 

i ograniczał. N iem niej skoncen­
trowałem  się na Warszawie, bo 

i stolica państwa pokazuje w  
| streszczeniu stopień kom fortu i 
zamożności, który k ra j osiągnął. 
A powodzenie systemu społecz-wóz gw izdnął i zatrzym aliśm y ;- -  - i , - - » ,

się. W idocznie przejazd by ł j nego. politycznego .
zam knięty. Była zupełna c i- | micznego zwykle odbija się 
sza, spotęgowana urokiem  zie- | '’ .V=!U prostego cz - 
lonego otoczenia. Opuściłem Zacząłem więc wchodzić w  
szybę, świeże powietrze gła- życie ludzi różnych warstw  
dziło m i włosy i chłodziło \ spolecżnych. Spotkałem ludzi 
twarz. Poczułem się orzeźwić- j biedniejszych i ludzi bardziej 
n,y zapachem nieznanych m i i zamożnyrh Spotykałem robot.- 
kw ia tów  i roślin, k tó ry  p rzy- | p ików  i artystów, pisarzy i poe-
niósi podmuch w ia tru . tów I u większości z nich zna­

lazłem prostotę i serdeczność 
tak sponlaniczną. że moje u- 
przedzenia powoli znikały.

Nie ty lko  to. Spotkałem 
dziennikarzy, publicystów i re­
daktorów i znalazłem w  nich

Wojna, która toczy się w A l- 
Paternot i Qui- «erz.e test -  tak w W ietnam e 

— brudną wojną. Wie o tym 
naród francuski ..Pas de soldats 
du contingent en A lgérie“ . ..Nie 
wysyłać żołnierzy do A igeru!" 
W ielkie transparenty pojaw iają 
sie na murach francuskich miast.

Francji nie chce gi-

Jak daiece — zastanawia- : 
cm sie — różne wieści, które 

słyszało się o wschodnich de- i 
mnkracjach. o Polsce na przy- , 
kład. są prawdziwe? Czy ta —
tak często wspominane żela?- i , , . . , . .___. ,. „
na kurtyna 2  będzie bardzo ¡ud?.» raczej toteUgemnych i ro-
gruba? W dużej części prasy 
:ndv skie j. angielskiej i amery­
kańskiej pełno było opowiadań 
o twardych, n ie ludzkich nie 
ma! warunkach życiowych w
krajach pow szechn i o k re ś lo - , k rv tv k i i rozsądną oce-
nych jako ..satelickie' , tw ie r-  \ ......L.*..-. ... __________
dzone, że panuje tam caMtowi- 
*v b rak wolności, ludzie żyją 
w nieustannym strachu j pod 
f.ałą groźbą „czystek“ , jaks- 
lolwńek k ry tyka  rządu grozi 

uznaniem za „renegata“  i

-umnych. a nie m arionetki i ro­
botów rządu. Zauważyłem u 
nich lojalność wobec ich kra ju ,

; lecz nie spotkałem zarozumia­
łego i drażniącego szowinizmu. 
Zauważyłem także tendencję do

jak przedstawiciele Algerskiego i Miodzie»
¿anku i Towarzystwa Kredy- \ w  w im.e lego. aby pęczniały 
.owego. Bogata ziemia Algeru j kasy Rotschildów. 
dostarcza im żelaza, fos fatów, | Komuniści domagają sie, »by 
ropy haftowej, o łowiu. Praca f cl - j  rząd francuski przystąpił de 
iahów dostarcza im ogromnych rozmów z przedstawictelam 
zysków. W obronie ich wtasme nąrodu algerskiego. Robotnicy 
interesów 30 lipca 369 rąk j Paryża solidaryzują się z ro- 
podniosło się w górę. To w ich j hotnikam i arabskim i. Żądają 
w łaśnie interesie trw a  w Algę- | zaprzestania krwawych walk. 
rze stan w yjątkow y. ! Rząd. broniący interesów fran­

ty  sobotę nad ranem lśniące | cuskiego kapitału w koleniach, 
lim uzyny rozwoziły panów po- | jesj jednak uparty, nie chce 
słów do domów. 43 godzin póż- ! sję zgodzić na żadne rozmowy 
niej sunęły wzdłuż pustych i żąda uległości. Burżuazyjni pt>- 
jeszcze ulic Paryża wojskowe i s}ow ie wołają: „A lg e r — to 
ciężarówki. W pełnym ryn- ; F rancja!“  Stary, w y ta rty  slo-
sztunku siedzieli w nich żoł­
nierze, których zadaniem było 
bronić interesów francuskich 
kolonizatorów w Algerze. Na 
bocznicach kolejowych francu­
skich miast oddziały wojska 
zajm owały miejsca w specjal­
nych pociągach. Tych, którzy 
protestowali, zamykani. h 
plombowanych wagonach: „żoł­
nierz nie powinien myśleć“ .

„Zlikwidować strefy 
niebezpieczne!“

Płomień w a lk i wyzwoleńczej 
ogarnął całą A frykę północną 
Narody Maroka, Algeru, T un i­
su ruszyły przeciw Kolonizato­
rom. Są solidarne w swych 
wystąpieniach. Cel ich walki 
jest jeden; wolność 1 chleb.

Francuzi czują się Zagrożeni 
w  swych posiadłościach. Ponad 
125 tysięcy żołnierzy fiańcu- 
skich walczy na północy A f- 
t yki.

Stan w y ją tkow y w Algerze 
trw a. „Pamiętajcie, nie bierze-

gan, na który dziś trudno jest 
kogokolwiek nabrać. Nigdy fel- 
lah. pracujący za 250 franków 
dziennie na posiadacza, k tó r i 
ma 100 m ilionów  dochodów 
rocznie, nie uzna go za swego 
brata. Nigdy 81 procent ńozbo- 
wionych szkoły dzieci slger- 
sktch nie poczuje się w takie i 
F rancji jak  w domu. Nigdy nie 
złoży broni naród, który w a l­
czy o wolność swej ojczyzny. 
Ani obozy koncentracyjne, an 
niszczenie domów i mordowanie 
dzieci nie zmusi do uległości 
narodu algerskiego.

Rząd francuski kontynuuje 
swoją po litykę represji. Śmie­
je się piękna Soraia. Jej 
teść, pan G ratien Faure ma 
krociowe dochody ze swych 
10 tysięcy hektarów algerskiej 
ziemi. Tych właśnie dochodów 
bron!ą wojska francuskie.

Stan w y ją tkow y w  
trwa...

Algerze

BARBARA SOR1F.RA.ISKA

.zdrajcę“ , i wyrokiem  doży­
wotniego więzienia lub  śm ier­
ci. Każdego cudzoziemca ob- 
e rw tiie  sie z najwyższą po­

dejrzliwością i trzym a stale 
pod eztrną opieką —- chyba, że 
pa rtia “  za kw a lifiku je  go ja ­

ko pozytywnego wobec odnoś­
nego rządu.

znów ruszy!

ąę trudności, w jakich znajduje 
sie Polska, f rob ili wrażenie zu­
pełnie dobrze zorientowanych w  
sytuacji św iatowej. C zytyw a li 
nawet zagraniczną prasę i ksią­
żki. B y li zupełnie ludzcy i bar­
dzo przyjem ni. Oczywiście — 
w y ją tk i zdarzają się wszędzie 
i dodają wdzięku różnorodno­
ści.

Nierzadko spotykałem polskie
dziewczęta i kobiety. O dbywa­
łem z n im i długie, przyjemne 
spacery, odwiedzałem ich domy, ą 
nawet bywałem często ich go­
ściem — na kró tk ie  chw ile i 
także na dłuższy czas. PrawieK iedy pociąg

wiedziałem, że muszę odkryć i każda ■/. nich pracowała — w  
prawdę, nie przez, grzebanie się I fabryce lub w w ydaw nictw ie,
w prasie, książkach i broszu­
rach, w które ob fitu je  każdy 
k ra j, lecz przez w n ik liw e  ba­
danie i osobisty kon takt z 
ludźm i w ich codziennym ży­
ciu. Nie ty lko  podczas Festi­
walu, k iedy zgodnie z opinia 

a ¡bardziej ostrych i zatw ar­
działych sceptyków można hy- 
to z »inscenizować pozory we- 
ołego dostatku — lecz tokże 

po uroczystościach, kiedy ży­
cie powróci do swego nórm al-

u r'udzie tp'efonicz.nvm iub 
w kiosku, w  instytucjach k u l­
turalnych lub artystycznych. 
Pracują swoje osiem godzin 
zawodowo a dziewięćdziesiąt na 
sto powiedziało m i, że lub ią  
swoją pracę. Jedna starsza ko­
bieta pracująca jako sprzedaw­
czyni w kiosku z piwem pisy­
wała opowiadania w  chw ilach 
wolnych od pracy.

Większość kobiet, które spot­
kałem. interesowały się lite ra tu -

nego biegu i będzie można w i- j r ą. Większość z nich czytała 
dziść sprawy w ich norm alnym  \ rosyjskich, angielskich i fran ­

cuskich autorów, i sporo z nich 
m ówiło po rosyjsku i po nie-

11

Dlatego też w int.ere
łeczeństwa zachodnio-nicmieo-
kiego KPD domaga sići apł' 
delegacja rządowa pod kierow­
nictwem  Adenauera prowadzi­
ła w Moskw ie rokowania w du­
chu międzynarodowego odprę­
żenia i położenia kresu zimnej 
wojnie, by doprowadzić do nor­
m alizacji stosunków dyploma­
tycznych, gospodarczych i k u l­
tura lnych N iem ieckiej Repu­
b lik i Federalnej ze Związkiem 
Radzieckim,

IM Ś
E3E5S5E3
Polski - « . ) * -  „Miesiąc 

na w s i“ . K a m e ra ln y  — g. 1» — 
,.Dom kobiet“ . Estrada (na 
’Żoliborzu) -  8- 19-15 ”  " Go" 
dzień litości“ .

R H E E ffl
M oskw * -  „Rio Eacońdido" 

_  g. 14. 1«, 18. 2«- R™1’ *  “  
,,Rto EseomJido“ — * 44, t*. 
u  in. Pitladium — „Acntung! 
Band ten!“ —- *. 14- 
M uranów  — „Łuna nad Płoe- 
sty  _  %. 1S, 18, 1!, 18. 19. i0 - 
PrzsUaźd — ,,M ac lo v ;a " - -  X-
U  13 15 17, 18.30, 30 30. M ło ­
da Gwardia — Poranki dzie- 

_  „w  cyrku' — %■ 10, 
u Sfsan*« normalna — „Zwia­
dowcy" -  «■ 12. H 18, 17 30, 
19.30. Śląsk -  „0*14 wieczór 
gram y" — 8. W  lfi\ 18> *0. 
1 Maj — „Wróg publiczny nr 
1" -- |  13.30. 15.43, 18, .20.1,3,
polonia -  „M dl przyjaciel f  a- 
bisn" —' z. 14, 18, 18. 30, T.ct- 
nia „J u trz e n k a "  „Zdobycie

mml
Ewerołtu" — K JO. Letnie 
,.K o l^)arz‘‘ — „M a ły  uc iek i­
n ier“ — g. 20, W —Z — „P ie rw ­
szy po Bogu“ — g. 14, lfi, 1*. 
•jo. Ochota — „Głos ^rr.efcna- 
czonia“ —» g. 14, IR, 18, 20.
Stolica — „ U r o k  szattna“ — 
g. 14, 1«, 18, 10. Syrena —
„Północny port* - -  g. 14, IR. \ t ,  
20. Tęega — „N alcnn ien ie“ — 
g .  14, 16. 18. 20. L o tn ik  — 
„D rieó  K lam atwa“ — t-
17, lił. o U tty n  — „G odrlny  
nadziei“ — g. 17, 19. R ad o łf
— „Luna nad Ploesti“ — g. 17, 
19.

Ramo
na d rlcA  s* a le rp n U  1M» r.

(P IA TF.K )

P ro g ra m  I  — na fa li  U S t m
P rogram  dn i a: 8.5S, 1S.Z», 

WiaclonwAci 5.Ó5, 8.00, 7.(18,
7.40, 12.04, 18,00, 50.00. 2Í . 00.

5.10 P oranne ro zm a ito śc i r c l-  
nicze. 5.30 M uzyka, 5.48 G im ­
nastyka, 8.15 M u /y k a  roziTW - 
kO',\,.7, 5.33 Kalend*,-?. Radio­
w y, 6.40 G im nastyka, 7.15 Tań-

toku
Praw ie miesiąc jestem w 

Warszawie — obśerwójąc życie 
wszędzie tam, gdzie ty lko  mc 
gę dotrzeć Wiele osób mogło­
by mieć m i za z'e. że chodzę 
i patrzę na wszystko niemńl 
be? siadu emocji, A ie zamia­
rem moim bj-ło obserwować 
wszystko z chicdną bezna- 
miętnościa — tak, abym nie 
stworzył sobie różano-fiołkowej 
ilu? i, lecz zb liży ł się jak 
na jhardzie j do -prawdy tu te j. 
szego życia i w idz ia ł sprawy 
wre w łaściwej perspektywie.

Yćiele mówiono i pisano o 
ogromnym powodzeniu Festi­
walu i o scenach masowego 
entuzjazmu, ktorego byliśmy 
świadkiąjnl podczas tego mię­
dzynarodowego spotkania. W 
tej ch w ili jednak nie chcę się 
tym  zajmować, lecz ty lko  za­
notować k ilk a  osobistych ref-

siaiaiwfUtl

ł

* 
*

cc ró ig ych  narodów, 7.59 Błę­
kitna sztafeta, 5.85 Koncert,
8.45 P ieśn i chóralne, 9 00 M u ­
z y k *  radziecki., 9.40 Dla 
pizedaaicoJi i dzteelńców w ie j­
skich, t-li.oii M uzyka  operowa, 
11.00 „Skata" o póiv. Carlosa 
liu laa '-'ir .a a n . n.30 M uzyka i 
Aktuatności, 12.10 Przegląd  
prasy stołecznej, 12.15 M uzyka  
rozryw kow a, 12.30 Na swo.uk* 
nutę, 12.50 A udycja dla wsi. 
13.00, Przerw a. 15.30 ,, Dzieci,
kapitana Gvanła" słuchowisko 
dla dzieci. 16.05 M uzyka  ope­
retkow a. 17.00 Słuchacze piszą. 
17.W U tw ory  akrzypcowś, 17,20 
Porady praktyczne. 17.00 śpie­
w am y pleśni i piosenki. 17.55 
Rum uńska m uzyka (Umowa, 
I5.M Na młodzieżowej ant# 
me, 19.45 „Portrecik, narze­
czonej" opow. .T. Zw irsk 'e j, 
19.80 M uzyka dawna. 19.38 Plo- 
4«enkt radzieckie, 20 25 Aud. n .t  
w si, 20.35 Teatr Młodego Słu­
chacza, 24.08 M uzyka tanecz­
na.

Szczegółowy- p rog ram  a u d y ­
c j i  namieazoza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i. ś w ia t" .

Po lsk ie  Radio zastrzega so­
b ie  m a z łtw e ś i zm ian  w  p ro ­
gram :#.

miecku, a niektóre zupełnie do­
brze pn angielsku i po francu­
sku. Poznałem tłum aczki z ob­
cych języków i zdziw iłem  się 
poznawszy jedna z nich. która

równą łatwością operowała 
angielskim. francuskim , nie­
m ieckim  i w łoskim  ja k  swoim 
własnym językiem ojczystym.

Zauważyłem także u męż­
czyzn opiekuńczy szacunek dla 
kobiet, i duże wrażenie w yw a rł 
na mnie fakt. że ekonomiczna 
niezależność polskich kobiet po­
zwala im kochać lub wyjść za 
mąż za mężczyznę ty lko  d late­
go. że uważa go za istotn ie 
godnego je j przyjaźni, czego nie 
można powiedzieć o kobietach 
w  krajach, które nie zapewniają 
kobiecie równouprawnien ia e- 
konomicznego.

Tu w Warszawie spotkałem 
i się z. dobrą, wyrozum ia łą przy­
jaźnią i z. duchem zdrowej w o l­
ności. Zdobyłem też praw dziw ­
sze wiadomości- o życiu, co d la  
pisarz.» jest nie ty lko  sprawą 
bardzo ciekawa, lecz także 
przyczyną głębokiej radości.

tłum. EWA W ILC ZU R

*) d iie lh lcè  nędzy w  krajach an­
glosaskich.

Chile grozi 
głód

NOW Y JORK. Dziennik chi­
lijski- „E l Siglo“  podaje, że vz 
13 prow incjach kra ju  grozi 
głód z powodu tegorocznej po­
suchy. W prowincjach tych u- 

} 1 legło już zniszczeniu 75 proc.
zbiorów i masowo gińie bydło. 
T ragitzńą Sytuację ludności po­
garsza jeszeźe szerząca się 
działalność spekulantów.

07179284



Pod rozwagę zarządom dzielnicowym ZMP w Warszawie

DLACZEGO BOISKA 
ŚWIECA PUSTKĄ?

:

W  odpowiedzi 

czytelnikom

I  dziewczyna
może zostać 

| pilotem
—  .¿Zaczęło się no ¿ u ję ­

cia lo tn ic twa w Gliwicach. 
Tam po raz pierwszy zo- 

1' baczyłam pokazy akrobac ji J 
i lo tn lrze i laoragnę łam  \

I
A K Ź H  trudno  Jest i ZM P — M okotów  wykar.aU du- 
gpotkać w  W&rsza- żą obojętność w  spraw ie r.do-

lo tnicze] i -  zapragnęłam  
latać". J

Tak rozpoczęła opow la- f  
i i dać o swej karierze »por-  ̂
i towe) m is trzyn i Polski i  p 
i rekordzis tka świata w szy- p 

p bownic tw ie  —  Aiaksym.1- p 
(i liano  CzmfeMtona. p

—  „Co prawda pokuto- f  
wał we mnie przesąd, te f  
przeciet dziewczynie nie ł  
wypada być lotn ik iem, ł  
Pragnienie jednak było tak i  
silne, te gdy dowiedziałam i  
się o zorganizowaniu przez t  
SP żeńskiego kursu szy- i  
bowcowego, zapisałam się ł  
bez wahania. M ia łam  wów.  ł  

r  czas 17 la t" . t
Pytamy młodą mls trzy- i  

w ę  — komu zawdzięcza <twe ł  
sukcesy? f

trosce LPZ-u ,  f

w ie  kogoś, k to  ma 
w  k lap ie  przypięty 
z lo ty  lub  srebrny 
znaczek SOF. Spor­

towa Odznaka Festiw a lu m ia­
ła być odznaką masową, zdo­
byw aną przez dziesią tki ty ­
sięcy ludzi m łodych i sta r­
szych. N iewygórowane norm y 
sprzy ja ły  temu i wydawało 
się, te  am bicją każdego m łode­
go warszawiaka będzie zdoby­
cie SOF.

Niestety, zarówno przed Fe­
stiwalem . ja k  też w  p ie rw ­
szych dniach po jego zakoń­
czeniu, punkty zdobywania SOF 
przeważnie świecą pustkam i. 
Do 1 sierpnia zdobyto w  W ar­
szawie ogółem 18.355 odznak. 
N ie jest to  chyba duża liczba 
w  porównaniu z ilością m ło­
dzieży W arszawy.

Okazało się, że zorganizowa­
nie punk tów  zdobywania SOF. 
przydział znaczków — to  jesz­
cze nie wszystko. A n i zrzesze­
nia sportowe, an i też koła ZM P 
nie p o tra fiły  przekonać swych 
członków, że w a rto  i należy 
zdobyć SOF. Sprawa zdo­
byw ania SOF została ze­
pchnięta przez koła ZM P na 
dalszy plan, czego w yn ik iem  
jest w łaśnie tak  mała liczba 
zdobytych odznak.

Dlaczego na przykład wśród 
k ilkuse t m łodych robotn ików  
Z B M -6, ty lk o  69 zdobyło SOF?

N iektórzy działacze ZM P w  
ogóle nie doceniają znaczenia 
SOF. Tak na przykład tow arzy­
sze z Zarządu Dzielnicowego

i kolegom z Ae- ł  
Śląskiego; wielu , f  

udziom z naszej r

„Pełnej 
trenerom  
rok lubu
w ie lu  ludziom  
„rodziny szybowcowej“ .

Czmielówna umie pogo- f  
dztć sport z nauką. T re - J 
nuje pilnie, a równocześ- ? 
nie kończy szkolę średnią, J 
zdała doskonale egzamin t  
na Politechnikę W roc ław• "  
ską i  obecnie jest ju ż  stu- J 
dentką U  roku. J

„M aks i", bo tak  ją  po- \  
pularnie nazywają, została ? 

i  w tym  roku  m istrzyn ią  
(l Polski i  rekordzistką  śuńa- ■■ 
(l ta, mimo że ma dopiero 
i około 350 godz. lotów, a 

,t więc jeszcze niewiele ru- 
i  tyny powietrznej.
(i Na zakończenie rozmo- 
,i wy prosimy o wrażenia z 
i  powietrza.

Szybownictwo jest 
pięknym sportem" —  mówi  
z u śmiechem Czmielówna.

¡1 „K ażdy lo t przynosi nowe, J 
|i niezapomniane wrażenia, w  , 
i  każdym jest coś nowego, ( 
(l coś porywającego.
|i Szybownictwo jest spor­

tem, którego nie można 
nie pokochać".

<SK)

5 x 100 ty$. z!
w Konkursie PK01

W AR SZAW A. Kom isja  K on­
kursów  P K O l podała do w ia­
domości w y n ik i V I K onkursu 
— Tota lizatora na odgadnięcie 
w yn ików  .spotkań p iłka rsk ich  z 
21 bm. Do udzia łu w  konku r­
sie zakw a lifikow ano  971.734 ku ­
pony wypełn ione zgodnie z re­
gulam inem.

Po dokładnym  sprawdzeniu 
wszystkich kuponów stw ierdzo­
no 5 rozw iązań bezbłędnych, o- 
zr.aczonrch num eram i: D-310730 
A-077115. A-057989. B-136101,
B-103619. W łaścicielam i ich są: 
Marian Wych z Mieroszowa, 
pow. W ałbrzych. Rudolf Ko­
nieczny ze Staiinogrodu, Jan 
Tomasz z Chotdunowa k. S ta li- 
nogrodu. Mieczysław Glazor z 
K rakowa, Antoni Pawłowski z 
Czerska, pow. Chojnice, Kupo­
nów z Jednym błędem nadesła­
no 114

A uto rzy bezbłędnych rozw ią­
zań o trzym ają po 100.009 zł. a 
w łaściciele kuponów z Jednym 
błędem — po 4 138.

byw ania SOF 1 próbowali prze­
konać nas. że jest to głównie 
sprawa zrzeszeń sportowych. 
No cóż, tak ie  podejście do SOF 
na pewno nie zwiększy liczby 
młodzieży, zdobywającej odzna­
kę.

Fakt ten jest jeszcze jednym  
dowodem, że me u wszystkich | 
działaczy ZM P sport zyskał so- ; 
bie pełne prawo obywatelstwa, j

Zdawanie norm  na SOF trw a 
obecnie w  dalszym ciągu. Jest 
jeszcze możliwość napraw ienia 
poprzednich błędów i przyciąg­
nięcia m łodzieży do zdobywa­
nia SOF. Za k ilk a  dn i rozpocz­
nie się nowy rok szkolny. Jest 
więc wspaniała okazja, by na 
punktach zdawania norm na 
SOF zaro iło s,ę od młodzieży 
szkolnej.

Jeszcze nie  jest za późno, aby 
zachęcić mieszkańców hoteli 
robotniczych 1 domów młodego 
robotn ika  do zdobycia SOF.
0  tym  pow inny pam iętać koła 
ZMP.

W ydaje nam  się. że akcja 
zdobywania Sportowej Odznaki 
F estiw a lu  pow inna być do­
kładn ie przeanalizowana przez 
zarządy wojewódzkie, d z ie ln i­
cowe i  poszczególnych kó ł ZMP. 
Jest to przecież próba wciąg­
nięcia szerokich mas młodzieży 
d o  czynnego udziału w  życiu 
sportowym . Być może niejeden 
z tych, k tó rzy  zdobyli SOF, ze­
chce jeszcze raz próbować 
swych sił na boisku, zdobędzie 
SPO lub też zostanie członkiem  
jednego z kó ł sportowych.

O tym  pow inny pamiętać 
wszystkie koła ZMP. Zależy 
nam bowiem na tym , by k u l­
tu ra  fizyczna i sport za ję ły w  
naszej organizacji w łaściwe 

'm iejsce, A  przecież zdobywanie 
(SOF to Jeden ze sposobów z.a-
1 chęcenia członków ZM P do 
! czynnego upraw ian ia  sportu.

I M. 8 ,

Czechosłowacy 
czy m y ?

Mecz lekkoatletyczny w Pradze 
wzbudza coraz większe zainteresowanie

P i
I

O 5 latach przerw y
doszło wreszcie do 
międzypaństwowego 
spotkania lekkoat­
letycznego Polska— 
CSR. Czemu tyle 

czasu czekano na wznowienie 
kon taktów  z lekkoatle tam i cze­
chosłowackim i; dlaczego z tym  
tak długo zwlekano, skoro z gó­
ry  było  wiadomo, te od naszych 
sąsiadów w ie le  możemy się na­
uczyć?

Uczyd eo p ra w d *  m o<jlłim y  
a lf , ale eo kem u przyszło  z ta ­
kiego spotkan ia , w  k tó rym  p rze ­
c iw n ik  nie m ia ł ia d n yc h  szans 
na n a w ią za n i*  rów norzędne) 
w a lk i, stal z g ó ry  na straconej 
pozycji. Za tak ich  partneró w  
uw ażali nas: Czechosłowacy, W ę­
g rzy , Finowie I w iele  Innych na­
rodowości. DziS sytuacja  nieco 
się zm ien iła . Polska lekko a tle ty ­
ka w  n iek tó rych  konkurenc jach  
zm ie rza  stale n aprzód , a nazw i­
ska S id ły, C h ro m ika , K rzyszko- 
w iak a , G rabow skiego, Kusion, 
A dam czyka  spędzają  sen *  oczu 
w ielu  w y tra w n y m  asom „ k ró lo ­
w ej sportu".

Jakie zatem m am y szanse w  
spotkaniu z kra jem  Zatopka, 
Skobli, Jungw irtha , M e rty  i in ­
nych w yśm ienitych lekkoatle­
tów  CSR? W yjedziem y z Pragi 
z dodatnim  czy u jem nym  b ilan ­
sem?

Na to pytanie nie ła tw o  Jest 
odpowiedzieć. Jeśli dawniej nie

O
Tym  rzutem Janusz Sidło
zdobył z ło ty medal na I I  
Międzynarodowych Ig rz y ­
skach Sportowych M ło ­

dzieży.
Przyzwyczail iśmy się już 
do zwycięstw Janusza, to­
też jego sukcesy w  k ra ju  
i  zagranicą przy jm u jem y  
z radością i... jako  rzecz 
zupełnie oczywistą. Oby 
sukcesy te t rw a ły  ja k  n a j­

dłużej!

. ro i» :  c a r

Karlki z historii europejskiego piłkarstwa

Siedem bramek 
Riccardo Zamory

Scenariusz: Rodolfo S o -[ robo tn ików  i  faszystowską o* 
nego, Ugo IMrro, G iu lian i, kupacją od ra ru  zrezygnowali
Carlo Lizzani. Reżyseria: 
Carlo Lizzanl. Zdjęcia: 
G lannl dl Venanzo. M u-

z jednego głównego nurtu . 
A le  mało to: p rzedstaw ili 
także ko! a bora c Jonistów, lu - 

zyka: M ario  Zafred. Film i dz.i wahających się. faszystów, 
produkcji włoskiej. ; któ rzy zryw a ją  ze swo.ią prz.e-

Tem atyka tego film u  Jest szlością — a nawet w prow a-
nam szczególnie bliska. O ku­
pacja, partyzanci, transporty 
bron i — wszystko to  żyje Je­
szcze w  naszej pamięci. Idąc 
na f i lm  tego rodzaju chcemy, 
aby pokazywał on całe d ra­
matyczne napięcie tam tych 
la t, aby b y ł rów nie  wstrząsa­
jący i  p raw dziw y jak to, co 
sami przeżyliśmy. Niestety, nie 
można tego powiedzieć o 
„A ch tu n g '. B anditen!“ .

Dlaczego? Przecież nie Jest 
to  f i lm  zły, na pewno nie. A 
Jednak zapomina się go bar­
dzo szybko. Jest tam i boha­
terstwo, i b itw y , i  wrogowie, 
i  dramatyczne perypetię — a 
przecież pozostaje w  nas u - 
czucie jakiegoś niedosytu. W i­
dzim y bohaterstwo, ale tego 
nie  przeżywamy, w iem y, że 
chodzi o transport bron i, ale 
n ip  jesteśmy przekonani czy 
całe to poświęcenie istotn ie 
było konieczne. F ilm  porusza 
wszystkie najważniejsze pro­
blem y — ale nie zmusza do 
emocjonalnego ich przeżycia, 
n ie  skłania do zapomnienia, 
że jesteśmy w  kin ie.

Spróbu jm y w yłow ić  k ilk a  
najważniejszych przyczyn ta ­
kiego stanu rzeczy. Treścią f i l ­
m u jest fragm ent dziejów od­
dzia łu G AP (w łoski odpowied­
n ik  naszej G w ard ii Ludowej)
_ w yp raw a do m iasta po
broń, złożoną w  jednej z fa ­
b ryk. Tw órcy ukazując zaró­
w no sam oddział ja k  i  walkę

d a l i  osobny m otyw  partyzan­
ta, odwiedzającego swą rodzi­
nę (zresztą bez zezwolenia do­
wódcy). Ta w ielość w ą tków  
nie wychodzi całości na  do­
bre. Zasadnicza akc ja  eo 
chw ilę  jest przeryw ał-® akc ja­
m i ubocznym i 1 chociaż po-

dzie lny chłopak, to  jasne, ale 
trudno  coś w ięcej o n im  po­
wiedzieć. „A po lityczn y  inży­
n ie r"  — postać sympatyczna, 
w idziana jednak już w  k ilk u ­
nastu innych film ach. A lbo 
Anna — n ie  znamy an i je j 
poglądów, an i przyczyn neu-

szczególne sceny są doprawdy 
dobre — całość jest zbyt m a­
ło zwarta. Z byt w iele proble­
m ów (słusznych zresztą i cie­
kawych) chciano zmieścić — 
i nie pogłębiono żadnego. Zna­
my tę chorobę także w  na­
szej kinem atografii.

Sprawa transportu broni, 
wyraźna w  pierwszej (na j­
lepszej) części f ilm u  potem 
się gubi, schodzi na drugi plan 
i wśród licznych potyczek, 
s tra jku  hd. niem al ginie nam 
z oczu, tak  że trzeba sobie 
uprzytam niać cci przybycia od­
dzia łu do miasta.

Nie ma postaci, są ty lk o  
m ocniej iub słabie j zarysowa­
ne s y lw e tk i Np. dowódca —

trainoścą —  za Ilus trac ją  nie 
ma człowieka.

Osobna sprawa to dyplom a­
ta i  jego kochanka. P otrak­
towano ich groteskowo —  a 
przecież całość film u  nie ma 
z groteską n ic  wspólnego.

D rażni rów nież k ilk a  n a iw ­
ności. SS-mani „oswobadzają- 
cy" le jtna n ta  w  domu dyp lo­
m aty przychodzą nie w iadom o 
skąd i zn ika ją  także nie w ia ­
domo gdzie. Ä  jt lż  żadni pa r­
tyzanci na święcie nie będą 
om aw ia li przecież swych p la ­
nów akc ji w  obecności ja w ne ­
go wroga —  a tak, n iestety, 
dzieje się w  „Achtung;! Ban­
d ite n !“  (Vento w ydaje rozka­
zy, -omawia sposób opanowa-

dy-

ma
do

nia fa b ryk i w  obecności
plomaty).

N iew ą tp liw ie  f i lm  ten 
jednak i w a lory. Należy 
nich przede wszystkim  pasja 
ideowa, k tó ra  przepaja go od 
początku do końca. W iemy 
k im  są partyzanci 1 o co w a l­
czą, w idz im y ja k  pomagają 
im  prości ludzie z w in n ic  i  
fab ryk. Jest może jeszcze nie­
dopracowana, ale n a jp e łn ie j­
sza, p iękna sy lw etka kom i­
sarza. To bardzo ważne, że 
we Włoszech powstał tak i 
w łaśnie film . F ilm , k tó ry  d łu ­
go m usiat czekać na zezwole­
nie eksportowe.

Ma on również szereg do­
skonałych epizodów (np. sce­
ny naw iązyw ania kon taktów  
W fabryce), w ie le  prostego hu­
m oru i  ciepła. Postacie pa rty ­
zantów, ta k  dobrze nam zna.-" 
ne, u jm u ją  n iek iedy prawdą i 
bohaterstwem.

No ł  zdjęcia — szczególnie 
k ilk a  pierwszych 1 ostatnich 
ujęć — to  w ie lk ie  osiągnięcia 
sztuki operatorskiej. Również 
sceny batalistyczne {a jest ich 
sporo) uderzają dynam iką i są 
mocną stroną „A ch tung ! Bam- 
d iłen !“ . I  chociaż za mało jest 
tego na w ie lk ie  dzieło, to  w y­
starczy jednak, by z sympa­
tią  przy jąć jeszcze jeden, choć 
nie n a jw yb itn ie jszy , u tw ó r 
w łoskiego neorealizmu.

a  WIŚNIEWSKI

ECZ m oskiew ski ZSRR 
— NRF s tw orzy ł no­
w ą konstelację na 
m iędzynarodow ym  f i r ­
m am encie p iłk ars k im . 
Od chw ili zakończe­
nia w o jny dokonyw a­
ły się na nim  bardzo  

znaczne I zasadnicze przesunięcia , 
które  niem al całkow icie  zm ien iły  
ob raz horyzontu  p iłkarsk ieg o  w  
stosunMu do lat 1 918— 1939. P rz y ­
pom nijm y sobie, jak  to było w ów ­
czas. *

D om inowała bezape lacyjn ie  A n­
g lia , do k tó re j do liczyć należy jesz­
cze Szkocję, w ys tępu jącą  w  p iłk a r-  
stwie sam odzieln ie. Na kontynen­
cie p rzez w iele  lat hegem onię  
d z ie rż y ł tró jlis te k  środkow o-euro- 
pejskł: Czechosłowacja — W ęgry  
— A u s tria . W tych ram ach doko­
nyw a ły  się ustaw icznie przesu n ię ­
cia. Raz p rzew od zili A us triacy , 
d ru g i Czechosłowacy czy W ęgrzy . 
Była to tzw . eks traklasa  kontynen­
ta ln a . o k tó re j poziom ie... m arzy li 
wszyscy inni.

P ie rw szy  wyłom  we froncie  
„ w ie lk ie j t r ó jk i“ z ro b iły  W iochy. 
P iłk a rz e  tego k ra ju  poczynili fa n ­
tastyczne  postępy i w  bardzo  szyb­
k im  czasie w ysunęli się na czoło, 
w  czym  niem ała zasługa była  
rów n ież  tren eró w  w ęgiersk ich . 
W spom nieliśm y przede w szystkim  
o W łochAch, aczko lw iek w cześniej 
jeszcze zam ieszanie spowodowali 
Hiszpanie. Zaczęli oni „b ić “ w szyst­
k ich , k tó rz y  pojaw ili się na ich te­
ren ie . Barcelona stała się p rzysło ­
w iow ym  postrachem  w ie lk ich  d ru ­
żyn zagran icznych . Stąd też zasz­
czytny  przydom ek „po lskie j B arce­
lo n y “ p rzy p a d ł P rzem yślow i, gdzie  
m iejscow a „P o lon ia“ p łata ła  ra z  po 
raz  psikusy k ra jo w e j czołówce.

H iszpania  okazała  się jednak do 
pewnego stopnia e fem eryd ą. W y ­
stępy je j d ru ży n  za g ran icą  były  
Już m n ie j efektow ne i n im b szybko  
zgasł. Pozostała jedynie n iep rze ­
m ija ją c a  sława R iccardo Zam ory. 
Jako jednego z najlepszych b ra m ­
k a rz y  w szystkich czasów. Nie p rz e ­
szkodziło  to Jednak Zam orze pu­
ścić siedem  bram ek w  Londynie, 
k iedy  to w ie lka  „a rm a d a  h iszpań­
s k a “ w y b ra ła  się „na po dbó j“ A n­
g lii | p rze ży ła  p iłk a rs k i... T ra fa l­
g a r . W  szeregach anqielsk ich nie 
było w p ra w d z ie  a dm ira łów  na m ia ­
rę  Nelsona, ale byli g racze  o po­
k ro ju  Alec Jamesa. późniejszego  
tre n e ra  polskich p iłk a rz y .

W róćm y Jednak do „res zty  Eu­
ro p y “ . Szybko rosła potęga W łoch, 
udokum entow ana dw u k ro tn y m  mi 
«trzostw em  świata i zło tym  m eda  
lem  o lim p ijsk im , zdobytym  przez  
a m atorów  w  roku 1936. Włosi w ra z  
X tró jk ą  środkow oeuropejską  sta 
now ili w ięc czołówkę k o n ty n e n ta l­
ną, k tó ra  spotykała się stale w  In ­
te resu jących  k o n ku ren c jach . Jak
„ P u c h a r środkow ej E u ro p y “ z 
udzia łem  dru ży n  k lubow ych i „P u ­
ch a r E u ro p y“ z udzia łem  re p re ­
zen tacji państwowych w spom nia­
nych pow yżej k ra jó w  i nie w iad o ­
m o dlaczego — S zw a jcarii!

W  ostatnich latach przed  d ruq ą  
w ojna św iatow ą po iaw iła  sie na ho­
ryzo nc ie  nowa po tęg *. B yły nią 
Niem cy. P rzez  długi czas nie chcia­
no pogodzić się z tym  faktem  i 
um niejszano  ich sukcesy. N iem niej 
Jednak rep rezen tac ja  N iem iec, k tó ­
ra  p ierw sza  w p ro w adziła  na kon­
tynencie  system „W M “ , kroczyła  
od zw ycięstw a do zwycięstwa i na­
leżała  bezsprzeczn ie  do czołówki.

Niechęć w  stosunku do Niem ców  
m iała  swe źród ła  w  tendencjach  
„zg la jch sza ltow an ia“ g ry  i w tło ­
czenia je j w  szereg szablonów.

Było to przeciw ieństw o do szkoły  
śro dkow o -eu ro pe jsk ie j, ho łdu jącej 
grze  pełnej polotu i inw enc ji, po­
zostaw ia jącej zaw odnikom  sporo 
swobody. G ra  p iłk a rz y  niem ieckich  
była w  tym  okres ie  doskonałą ro ­
botą w  pełni w ykw a lifikow anego  
rzem ieś ln ika , k tó rem u b ra k  było  
Jednak geniuszu a rtys ty . Ten sy­
stem przynos ił d ru ży n ie  sukcesy, 
a u genialnych a rtys tów  było ró ż ­
nie: raz  p o ryw ająco , to znów — bez
k rw i ! anim uszu! O kupacja  A ustrii 
w zbogaciła  N iem cy o w ielu  dosko­
nałych p iłk a rz y , ale nie p rzyspo­
rzy ła  im  sym patii, tym  b a rd z ie j, 
że o fia rą  je j padł Jeden z n a jw ię k ­
szych p iłk a rz y , Jakich znano — 
M athias S in de la r, ś rodkow y napa­
stn ik „ A u s tr ii“ i rep re ze n ta c ji. Ten 
w ą tły  ciałem , ale w ie lk i duchem  
zaw odnik , nie m ogąc ścierp ieć re ­
żim u h itle ro w skiego , popełn ił sa­
m obójstwo.

Szkic sytuacji w  p iłk a rs tw ie  m ię ­
dzyw o jennym  n akreś liliśm y  w  n a j­
grubszych  za rysach . Dodać należy, 
że naw et w  okres ie  pełnej hege­
m onii W iedn ia , Budapesztu i P ra ­
gi, po jaw ia ły  się silne zespoły na­
rodow e, k tó re  z powodzeniem  k on ­
k u ro w a ły  z b a rd z ie j ren om ow any­
mi p rze c iw n ik am i. W spaniałą  re ­
p rezen tac ję  m ia ła  w  pew nym  cza­
sie S zw a jc a ria , po kazyw ała  swe 
p a zu rk i Belgia lub F ran c ja , Szwe­
cja, H olandia.

Polska posiadała p rzed  w ojną  
d ru ży n ę  narodow ą, k tó ra  p re ten ­
dowała słusznie do p ierw sze j eu 
ro p e jsk ie j k lasy (nie „e ks tra k la  
sy“). Ostatni zw ycięski mecz z W ę­
g ra m i 4:2 by ł tego w idom ym  zna­
k iem . Tak to w yq!ądało  do 1939 
ro ku . Jak zm ien ił się w  p iłk a rs tw '«  
układ  sił po w o jn ie, napiszem y w  
następnym  num erze.

TADEUSZ M A LISZEW SK I

m ie libyśm y fcadnych w ą tp iiw o - | 
ic i  k to  wygra, to. teraz do w y  n i-  j 
ku należy się odnieść z pewną 
rozwagą. Pewne jest jedno: 
mecz z Czechosłowacją odbywać 
się będzie przy rów nych szan­
sach. N ie można tu oczywiści« 
popadać w  zarozumiałość. Zda- j 
jem y sobie sprawę, że w  nie­
których konkurencjach Czecho- 
słowakom można by z góry od­
dać punkty  za pierwsze miejsca. 
Tak się ma sprawa w  dysku, 
ku li, skoku wzw yż kobiet i męż­
czyzn, w  biegach przez p ło tk i 
mężczyzn. N ie jest to jednakże 
wszystko. Nas również stać na 
wyw iezien ie z Pragi k ilk u  punk­
tów  za pierwsze miejsca. Doty­
czy to zwłaszcza konkurencji 
kobiecych i k ilk u  męskich, 
szczególnie w  biegach. P ow inn i­
śmy również w ygrać sztafety 
4 x  100 i 4 x  400 mężczyzn, któ­
re ja k  w iadomo punktow ane są 
podwójnie.

M ożna m ięć trochę  pre tensji 
do Czechoslowaków ga pom inię­
ci# pięcioboju kobiet, a w staw ie ­
n i*  dzlesięcioboju m g ic zy zn . 
W iadom o bow iem , te  w  p ie rw ­
szej k o n k u re n c ji rep re ze n ta n tk i 
CSR nie m ia łyby  w iele  do pow ie­
dzen ia, podobnie Jak nasi z a ­
w odnicy w  dziesięcioboju . D zi­
w ić  s i, trzeb a  k ie ro w n ic tw u  po l­
skiem u, k tóre  zb y t pochopnie  
przysta ło  na ta ką  p ropozycję  i 
z gó ry  pozbaw iło  naszą d ru ż y ­
ną k ilk u  cennych pu nktów .

Rozm awialiśm y z treneram i 
M orończykiem  i Szelestem n a  
temat meczu z. CSR. Ich zda­
niem  w a lka  będzie bardzo za­
cięta, a o w y n ik u  zadecydują 
kobiety. Jeśli wypadną według 
spodziewanych obliczeń i  uzy­
skają nad Czeszkami przewagę 
k ilk u  punktów , spotkanie będzie 
do w ygrania. Mężczyźni nie po­
w in n i zbyt w ie le  stracić do 
swych ryw a li. Teoretycznie Cze- 
chosiowacy są lepsi od naszych 
chłopców o jakieś 10 punktów . 
W ziąwszy zatem większe moż­
liwości naszych reprezentan­
tek, k tó re  w  sumie po­
w inny  wygrać z Czeszkami o 
przyna jm n ie j 12 punktów , mecz 
jest do w ygrania. Jak on się za­
kończy przekonamy się n ied łu­
go,
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Powyższą pozycją b ierzem y  
r. p a rtii Jegorow — Bubnow, 
granej w  ZSRR w 1928 r. 
Czarne, m ające teraz posunię­
cie, w y g ra ły  k ró tką , e fektow ­
ną 1 ostro obliczoną kom bi­
nacją. Jaką?

S Z T O K H O L M . W Cłoeteborgu 
w  szóste j ru n d z ie  m lęd zys tre - 
to w eg o  tu r n ie ju  szachowego o 
m is trz o s tw o  św ia ta  zakończo­
no  t y lk o  t r z y  p a rt ie , k tó re  
p rz y n io s ły  re m is . ■ Z re m is o w a li:  
K eres  z J l iw ic k lm  1 P e tro s ja n  
a « ro n s z te m e m  (w szyscy 
z.s k k ) o raz  F il tp  (cze cno s ło - 
w a c ja ) X P iln ik ie m  (A r g e n ty ­
na).

eozosra ię  gTy  od łożono , *  
w śród  n ic h  p a r t ię  s u w y  ( f® 1'  
Skaj.ż M e d ln ą  (W enezue la).

•ńr
PULA. W mlejsrowoset PU1* 

(Jugo s ła w ia ) w  k o le jn y  s P 
k a n tu  za p a śn iczym  «’
ą i iv ia łv k i i "  po lscy
PAa r » ^  * i,ynamo
(Komunia) a"n'n,«su: Kuezyn-a:s. 56
z w y c ię s tw a  odnieśli:

w  « m in . oraz Sznajder 1
K a s p e r c z y k  na pu nk ty .

H E LS IN K I. Na s ta d io n ie
o lim p ijsk im  w  Helsinkach za ­
kończony został w  środę  
m ecz lekkoatle tyczny  F in lan­
d ia  — NRF w konkurenc ji 
m ężczyzn. Zw yciężyli lekko ­
atleci NRF — 111:103.

Doskonałą form ę zadem on­
strow ał najlepszy ty c zk a rz  
„starego kon tynentu“ Fin 
Landstroem  ustanaw ia jąc w y ­
n ikiem  4.50 rek o rd  Europy.

Czesi
prowadzą

z Francją
w meczu 1. a.

PRAG A. W  środę 24 bm. n»
stadionie Strachov w  Pradze 
rozpoczął się m iędzypaństwowy 
mecz lekkoa tle tyczny m iędzy 
eprezentacjam i Czechosłowacji

F ranc ji. Po pierwszym  dniu 
prowadzą reprezentanci CSR: w  
k o n k u re n c ji mężczyzn — 52:43, 
a w  ko n ku re n c ji kob ie t —. 30:24.

Oto ciekawsze w y n ik i zaw odników  
CSR: m ężczyźni _  m łot: i.  M aca — 
58,15, s. Engel — 53,14, B.OOO m
— Zatope-k — 14,54,4, l to  m  — 
janecekf — io,8. j  soo ra _  c lk e ) _  
3,55,0. 4X100 m  — 41,3, tró jsko k  — 
Rehak — 15,14. K ob ie ty : M  m  ppL 
T rk a lo y *  — 11,4, w iw y i  M od ra -
ch o v , — 1« ,  ku la  T lach l*ro v«  — 

13,81.

Czytelnicy piszą 

o wakacyjnych 

wędrówkach

Poznajemy
piękno
Ziemi

Mazurskiej
W y je żd ża ją c  na obóz wę- 

d ro w n y  nie apodziewaliśm y | 
się p rzyw ieźć  do dom u Ja* 
k ichko lw iek  m iłych  wspom ­
nień. Był on p ierw szym  te­
go ro dza ju  obozem w  naszyw  
życiu  i zapow iada ł się nie 
bardzo  wesoło. M im o tego 
zebra ło  się nas 25 uczniów  z 
Zasadniczej Szkoły Metalowej 
I Liceum  Ogólnokształcącego i 
p rzy  ul. G rochow skie j 194.

W yru szy liśm y  w  droqę. Tra* ] 
a naszego obozu rozpo czy­

nała się w  G iżycku  I biegła  
szlakiem  Jezior m azu rsk ich  do 
Ruclan, później p rzez M rąg o ­
wo, Olsztyn do O stródy, •  

kolei... do E lb ląga I Ł y ­
sicy.

Drogę od Ruclan do Ostró 
dy p rzeby liśm y pieszo. Podzi 
w ialiśm y po d rod ze  czaru jący  
swym  pięknem  polodowcowy  
pejzaż m azu rs k i, usiany w zn ie ­
sieniam i m oren y  czołowej I 
dolinam i za lanym i w odam i Je­
z io r, okolonych p ierśc ien iam i 
p rasta rych  d rze w . Pieszej w ę­
d ró w k i obaw ia liśm y się ty lko  
w W arszaw ie .. Stopniowe  
zw iększan ie  dziennych porcji 
k ilo m etró w  spraw iło , że przy  
końcu obozu m ogliśm y przejść  
naw et 30 km . P rzy  tak ie j 
w ędrów ce nadzw ycza j pom oc­
ny okazał się śpiew, k tó ry  
p ra w ie  n igdy nie schodził z 
naszych ust. Pom agał on w 
m arszu , a w  chw ilach zm ęcze­
nia z p iosenką po w raca ły  no­
we siły. W yżyw ien ie  i noclegi 
(w stodołach), m ie liśm y co 
dzień w  innym  m iejscu i m i­
mo tego nie narzeka liśm y . 
Jest to ca łkow ita  zasługa k ie ­
ro w n ikó w  naszego obozu oh. 
ob. Trześn iew skieqo i Rudz­
kiego —■ do brych  pedagogów  
I o rg an iza to ró w , ludzi na­
p raw dę  kochających m łodzież. 
U m ieli oni w ciągnąć do p racy  
cały nasz ko lek tyw .

Naszym  drog im  w ychow aw ­
com p rzych odziliśm y  zawsze 
X pomocą — przede wszyst­
k im  s tara liśm y sie k arn i.
P a n o w a ła  u nas świadoma  
dyscyp lina l wspólne z ro zu ­
m ienie . D zięki temu w  dużej 
m ierze  udał się obóz, k tó ry  
będziem y długo w spom inać. 
Bo nie ty lko  poznaliśm y W a r ­
m ię i M a zu ry , ale rów n eż 
nauczyliśm y się ko lektyw nego  
w spółżycia. Obóz by ł szkołą, 
w p ro w ad za jącą  nas w życie, 
zah arto w a ł nas na tru d y  i 
niew ygody. W róc iliśm y znad  
je z io r m azu rsk ich  do W arsza ­
w y z now ym i s iłam i, zdrow i 
i op alen i. Nuda ani na chwilę  
nie w k ra d ła  się w  nasze sze­
reg i. Obóz nasz by ł napraw dę  
c iekaw ym  i p rzy jem n ym  spę­
dzeniem  dwóch tygodni w a k a ­
c ji, był doskonałym  odpoczyn­
kiem . W następnym  roku  po 
jedziem y jeszcze raz . Szkoda  
ty lko , że obozy w ędrow ne są 
w śród m łodzieży tak  mało  
popularne.

ROMAN DOBRZYŃSKI 
W arszaw a

0  turystyce jaskiniowej

W czeluściach ¿rot

W  skrócie...
W R O C ŁA W , w e  W ro c ław iu  rozpo­

częły się tenisowe m istrzostw a  
Polski Juniorów, w  k tó rych  udział 
bierze JW zaw odniczek 1 zaw odni­
ków' z całego k ra ju .

W R O C ŁA W . W  drug im  dn iu  X I
drużynow ych szachowych m istrzostw  
Polski Sparta  Skarżysko przegrała  
z w roc ław sk im  A ZS  — 3:7, A ZS  
K ra k ó w  zrem isow ał ze Sparta K r a ­
ków  — 5:5, A ZS  W arszawa pokonał 
S tart Szczecin — 8:2, S ta rt S ta lino- 
gród zw ycięży ł W artę  Poznań — 
7:3.

OSTATNICH latach 
sporo s łyszym y o 
groto łazach o raz  Ich 
bardzo pożytecznych  
badaniach i o d k ry ­
ciach. W zbudza  to 
w ie lk ie  za in tereso w a­
nie, szczególnie w śród  

m łodzieży, k tó ra  Jak dotąd nie by ­
ła dobrze zo rien to w ana co to są 

gro to łaz i“ , na czym  peleqa tu ­
rystyka  Jaskiniowa i dlaczego po­
siada ona tak  w iele  uroku .

Początki tu ry s ty k i jaskin iow ej 
datu ją  się od lat 1912 — 1914. G ro ­
m ada chłopaków , w  w ieku od 
10— 15 lat, hasała pod Giewontem  
i śniły  się je j legendarne skarby  
zbó jn ikó w  i p rzygod y Janosika. 
Chłopcy chodzili na w ycieczki w  
g ó ry . P rzyp adkow o  tra f i l i  i do 
grot. Pociągnęły ich one ta je m ­
niczością i g rozą . W y b u ja ła  fa n ­
tazja  podsuwała im m ożliwość  
przeżyc ia  w ie lk ich  przygód  i w ra ­
żeń. Stąd też powstaje m łodzieżo­
w y k lub  „S il-A lb a “ . k tórego  m łodzi 
członkow ie s taw ia ją  sobie za cel 
poznanie p iękna gó r, a m iędzy in­
nym i i g ro t. Stąd w tu rystyce  pol­
skie j, w iele lat tem u rozpoczęły  
się pierw sze nięśm iałę. a , jakże  
naiw ne w yc ieczki do jask iń , k tó ­
rych g łów nym i p ro p ag ato ram i by­
li zakop iańczycy b ra c ia  Zwolińscy.

Po d ru g ie j w o jn ie  sytuacja u le­
ga rad yk a ln e j zm ian ie . G roto ła­
zom przychodzi z pomocą pań­
stwo i Już od roku  1943 rozpo­
częto naukow e badania  Jaskiniowe. 
Prócz tego zaczęły się prace nad 
udostępnieniem  o d kry tyc h  jaskiń  
dla m asowej tu ry s ty k i. P ierw sze  
kółka gro to łazów  powstały w  Za­
kopanem  i w  K rakow ie . D zięki ich 
pięknym  osiągnięciom  o raz  coraz  
w iększej popularności tu ry s ty k ' 
jask in io w e j, kó łka te. (po przejściu  
na jrozm aitszych  fo rm ) zyskały  
obecnie sam odzielność i dz ia ła ją  
na rów n i z sekcjam i spinaczki wy  

P’

sko-W ieluńskieJ, 80 w  Tatrach* 
reszta w K arpatach I K arkono­
szach. Oczywiście nie wszystki«  
są całkow icie zbadane. Tysią­
ce nowych p rze jść , k o ry ta rz y . » 
m oże i dalszych g ro t, czeka Jesz­
cze na odkryc ie . W  każde j z grot 
zna jd u je  się m ulisko, w którytń  
nie jed nokro tn ie  znajdow ano ju *  
pokłady kości zw ierzęcych  o r a i  
szczątki p reh is toryczne . Prócz te­
go w  grotach spotyka się wspa­
niałe ukszta łtow ania  skalne w po­
staci s talagm itów , na jrozm aitszy«^  
w głębień, dziw aczn ie  w yżłobionych  
ścian, kom inów . Jednym  słowem  
zn a jd u je  się w  nich całe bogactwo  
fo rm , k tóre  w  świetle k a rb id o ­
wych lam p, (k tó rym i posługu ją  si* 
groto łaz i) u ra sta ją  do k ra in y  *  
b a jk i.

Czyż m ożna się więc dziw ić . * *  
w ypraw om  groto łazów  tow arzyszy  
coraz w iększe zainteresow ani«  
m łodzieży. T u ry s tyk a , powiedzm y  

„n az iem n a“ nie m a Już w ielu  ta ­
jem nic . T u rys tyka  podziem na — 
czyli jask in iow a — przez swe m ożli­
wości od kryw cze  stała się n iezw y­
kłe pociągająca. Jeśli dodam y do 
tego fa k t, że w ym aga ona znako­
m ite! spraw ności fizyczne) i um ie­
jętności spinacza w ysokogórski«- 

go, ła tw ie j zro zu m iem y, że jest to 
tu ry s ty k a , k tóra  zawsze n a jb a r­
dz ie j będzie pociągać m łodzież, w  
te j chw ili na teren ie  k ra ju  zn a j­
du ją  się i d z ia ła ją  cztery  sekci«  
ta tern ic tw a  Jaskiniowego, p rzy  od­
działach w W arszaw ie , Krakow ie* 
Zakopanem  i To ru n iu , k tó re  z rze ­
szają  stu k ilkud zies ięciu  członków* 
W tym  roku  m ają  powstać dalsz« 
sekcje w B ielsku, Częstochowie ‘ 
S talinogrodzie . Opiekę nad w szyst­
k im i jask in iam i spraw u je  KomisJ* 
Tatern ic tw a Jaskin iow ego Z a rzą du  
Głównego PTTK z siedzibą w K r3 j
kowie. K om isja ta prócz opiek
p o p u laryzac ji tu ry s ty k i jaskin io ­
w ej p rzeprow adza  rów n ież szko-

, ___ .______ „ lenie nowych członków  i o rg a ’11'
W edług p row izoryczn ych  obliczeń ; żu je  w iększe w y p ra w y  odkrywcz«* 

w Polsce zn a jd u je  się około 650 
gro t, z tego 500 w  Jurze K raków - | M A R IA N  M ATZENAUER

czynow ej p rzy  kołach PTTK.
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